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PŁOMIENNE SŁOWA POETY
przekuwamy dzisiaj w czyn
Odsłonięcie pomnika A. Mickiewicza w Warszawie

WARSZAWA (PAP) - W dniu 28 bm., koń­
czącym Jubileuszowy Rok Mickiewiczowski — 
odbyło się w Warszawie odsłonięcie pomnika Ada­
ma Mickiewicza.

Na uroczystość przybył przy dźwiękach 
hymnu narodowego Wysoki Protektor Roku Mic­
kiewiczowskiego, Prezydent RP., Bolesław Bierut. 
Obecni byli rówież marszałek Sejmu Władysław 
Kowalski, członkowie Rady Państwa, członkowie 
Rządu z premierem Józefem Cyrankiewiczem, wi­
cepremierem Antonim Korzyckim i marszałkiem 
Konstantym Rokossowskim, członkowie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, przedstawiciele stronnictw politycznych, 
Wojska Polskiego, organizacji zawodowych i spo­
łecznych oraz lięzni przedstawiciele polskiego 
świn>a kulturalnego.

W uroczystości wzięli udział członkowie kor­
pusu dyplomatycznego akredytowanego w War­
szawie, z dziekanem korpusu ambasadorem ZSRR 
Wiktorem Lebiediewem na czele.

Poniżej zamieszczamy przemówienie, wygło­
szone w czasie uroczystości przez Prezydenta RP. 
Bolesława Bieruta.

Przemóirienie Prezydenta RP
RODACY!
Z najgłębszym wzruszeniem 

składa dziś stolica Polski Ludowej 
hołd największemu z twórców na­
szej kultury narodowej. Zebrani n 
stóp odbudowanego pomnika wie­
szcza — tym silniej odczuwamy 
więź z jego potężnym i nieprzemi­
jającym geniuszem twórczym, z 
płomienną siłą tych niezrówna­
nych, wielkich i rewolucyjnych u- 
czuć, które budził w narodzie ge­
nialny poeta w chwilach najpięk­
niejszych natchnień i rewolucy] 
nych wzniesień jego myśli.

Mickiewicz bliski ludowi
Daremna okazała się bezgra­

nicznie podła zemsta barbarzyń­
ców faszystowskich, którzy burząc 
pomnik Adama Mickiewicza mnie­
mali w głupocie swej, że zburzą 
w ten sposób rewolucyjny wpływ 
na masy ludzkie twórczego dzieła 
poety. Stało się wprost przeciwnie. 
Nigdy bardziej nie były bliskie ma 
som ludowym, jak właśnie dziś, 
wspaniale i przepiękne utwory A- 
dama Mickiewicza, podnoszące mo 
wę ojczystą na wyżyny niezrówna 
nego piękna. Nigdy silniej — jak 
dziś — nie przemawiały do serc je­
go przepojone niezrównanym ża­
rem uczucia patriotyczne, w któ­
rych sprawy narodowe zawsze wią­
zały się nierozerwalnie z wielkimi 
dążeniami społecznymi i ogólno­
ludzkimi.

Nigdy pełniej — niż dziś — 
nie były odczuwane i rozumiane 
przez masy ludowe te najgorętsze 
idee rewolucyjne, które płonęły w 
wielkim sercu poety - rewolucjo­
nisty i które szukały wyrazu w 
najlepszych jego utworach, w wy­
buchowych często wzlotach jego 
artyzmu poetyckiego, rozwijające­
go się na podłożu głębokich kon­
fliktów społecznych.

Siła rewolucyjnego 
romantyzmu

Zarówno wczorajsi hitlerowcy, 
jak i dzisiejsi, nie mniej od tam­
tych tępi i opętani głupotą faszy­
ści, nie są w stanie zrozumieć, że 
tyranią, dławieniem wolnej myśli, 
zniszczeniem nie można zabić 
twórczych zdobyczy geniuszu ludz­
kiego, jak nie można zahamować 
wzbierających fal wolnościowych i 
wyzwoleńczych idei, skoro przeni­
kną one do milionowych mas ludz 
kich. Wiatr podsyca żar płomienia. 
Gwałt, ucisk sił postępu — wzma­
gają tylko siłę tęsknoty ludów ku 
wolności i podsycają żar walki re­
wolucyjnej w masach uciskanych 
— takie jest nieodparte prawo 
rozwoju społecznego.

Twórczość poetycka Adama Mic­
kiewicza dawała temp wyraz w u- 
czuciach, w porywach serca, wy­
buchach duchowych, a nie w kon­
sekwentnie ujmowanej analizie 
społecznej, bowiem jego geniusz 
odzwierciedlał żywiołowo w formie 
artystycznej podłoże przeciwieństw 
i walk społecznych. Gwałt tyranów 
i słabość oporu uciskanych pra­
gnął przezwyciężyć poeta, apelu­
jąc do uczuć młodzieńczych, któ­
rych orlą potęgą pragnął uskrzy­
dlić naród.

Wielki romantyzm rewolucyjny

Mickiewicza wybuchnął protestem 
przeciwko zaśniedziałemu i samo­
lubnemu oportunizmowi ówczes­
nych uprzywilejowanych warstw 
społecznych. Poeta widział cel ży­
cia w walce o wolność i niepodle 
głość swego narodu. Pragnął w tej 
walce wzbudzać uczucia bezgra­
nicznego poświęcenia i oddania 
sprawie, wolę bohaterstwa i nie­
złomnego hartu, przenikniętego naj 
wyższym uspołecznieniem, które 
spaja w jedno całe życie człowie­
ka z ideą narodową i społeczną. 
Dążenia te szukają często ujścia w 
symbolice mistycznej, podobnie jak 
to się działo nieraz ze społecznymi 
tęsknotami uciskanych mas ludo­
wych. Poeta sięgał do źródeł i mo 
tywów ludowych, rewolucjonizując 
istniejące formy twórczości poetyc­
kiej i literackiej. Twórczość Ada­
ma Mickiewicza owiana jest do 
głębi ludowością i tym bardziej 
bliska staje się dzisiaj masom lu­
dowym.

Głęboka przyjaźń 
z rewolucjonisłami Rosji

Dzieła poety budziły we współ­
czesnych mu reakcyjnych kołach 
szlacheckich gniew i oburzenie, 
którym towarzyszyły prześladowa­
nia ze strony despotycznych rzą­
dów. Tyranię tego despotyzmu poe 
ta piętnował bezwzględnie w 
swych . utworach, przenikniętych 
nienawiścią do ciemięzców. Budził 
przeciwko nim niezłomnie uczucia

buntu i walki, znajdując uznanie 
i poparcie w najbardziej postępo­
wym, choć szczupłym jeszcze wów 
czas liczebnie środowisku patrio­
tycznej inteligencji i młodzieży. 
Nie jest również przypadkiem, że

Siły reakcyjne chciały przy­
właszczyć sobie Mickiewicza, usi­
łowały sfałszować obraz jeg 
twórczości, pragnęły zataić jej re 
•/olucyjne i ludowe podłoże. Buv- 
uazyjna krytyka literacka usiło-

już wówczas — przed stu trzydzie-j wała wypaczyć lub przemilczeć
stu i stu dwudziestu laty — twór 
czość Adama Mickiewicza spotka­
ła się z gorącym oddźwiękiem 
wśród przodujących kół inteligen-

yzeczywistą, głęboko ludową’, spo­
łecznie postępową i rewolucyjna 
w ówczesnych warunkach —- mi­
mo wszelkich zewnętrznychcji innych narodów słowiańskich, jwarstwowień mistycznych — treść

że stała się zarzewiem głębokiej j ideologiczną twórczości poetyckiej
przyjaźni poety z ówczesnymi re­
wolucjonistami rosyjskimi i z naj­
większym poetą rosyjskim — Pusz­
kinem. Mickiewicz w pełni zdawał 
sobie sprawę z tego, jak głęboka 
przepaść społeczna dzieliła despo­
tyczne warstwy rządzące od naro­
du rosyjskiego i rozumiał więź ide­
ologiczną, łączącą przodujące i re­
wolucyjne grupy społeczne narodu 
rosyjskiego z ogólnoludzkimi dąże­
niami wyzwoleńczymi. Na tej 
wspólnej podstawie ideologicznej 
wyrastała jego przyjaźń z „deka­
brystami”, twórcami utopijnego 
wprawdzie, niemniej jednak rewo­
lucyjnego w ówczesnych warun­
kach społecznych spisku przeciw­
ko despotyzmowi carskiemu.

Jednakże społeczno-ideologicz 
ne podłoże twórczości poety na­
leży rozpatrywać w świetle tych 
szczególnych warunków okresu 
historycznego, wśród których twór 
czość ta kształtowała się i które 
tragicznym splotem wielu różno­
rodnych przeciwieństw oplatały 
również indywidualne jego życie. 
Tragizm poety, którego odbiciem 
była często zawiła mistyczna for­
ma zewnętrzna jego namiętnych 
poetyckich porywów, miał swe 
najgłębsze źródło w ówczesnej nie 
dojrzałości tych sił ludowych, któ­
re jedynie były zdolne podjąć sku­
teczną walkę o wyzwolenie1 naro­
dowe i społeczne. Poeta odczuwał 
to rączej podświadomie, marząc, 
aby jego tryskające płomiennym 
uczuciem słowo trafiło kiedyś do 
mas ludowych, aby wzmogło ich 
siły. Ale marzenie to mogło się u- 
rzeczywistnić dopiero dzisiaj, w 
nowych warunkach spoleczno-hisło 
rycznych, zasadniczo odmiennych 
od ówczesnych sprzed półtora 
wieku.

Istotny dla oceny postawy Ada­
ma Mickiewicza jest fakt, że nie 
tylko cała jego twórczość poety­
cką, ale również i cała jego pełną 
tragizmu jdrogę i walkę życiową 
przenikało trwale i niezłomnie po­
czucie więzi z najbardziej postę­
powymi ogólnoludzkimi dążeniami 
wyzwoleńczymi. Walke o niepodle 
głość Polski, całe swoje bezgra­
niczne oddanie sprawie wyzwole­
nia narodowego — wiązał on jak 
najściślej z walką o wyzwolenie 
społeczne, ze zwycięstwem walki 
społeczno - wyzwoleńczej Innych 
narodów, z przodującymi ideami 
społecznymi.

! publicystycznej Adama Mickiewi 
cza. Ważnym i zaszczytnym zada­
niem współczesnych historyków li 
leratury jest wydobyć, odsłonić i 
uwypuklić rzeczywiste demokra­
tyczno - ludowe podłoże społecz­
no - ideologiczne twórczości poe­
ty, ziścić w pełni jego najgłębsze 
marzenie, udostępnić jego dzieło 
masom ludowym. Naszym obowiąz

(Ciąg dalszy na str. 3)

O popularności dziel Adama Mickiewicza w Polsce Ludowej 
najlepiej świadczą cyfry wydań i nakładów. Tylko jedno wydaw­
nictwo „Książka i Wiedza” wydało po wojnie 5 nakładów „Pana 
Tadeusza” w ogólnej ilości około 650 tysięcy egzemplarzy, a obec­
nie drukuje się dwa nowe wydania: popularne (100 tys.) egzem­
plarzy i jubileuszowe, z ilustracjami artysty malarza Gronowskie­
go (250 tys. egzemplarzy).

Nakładem tego samego wydawnictwa wyszły po wojnie w 
trzech nowych wydaniach (powyżej 200 tys. egzemplarzy) „Kon­
rad Wallenrod”, „Grażyna” i „Dziady”. Na zdjęciu widzimy wy­
stawę jednej z księgarń warszawskich, poświęconą Adamowi Mic­
kiewiczowi.

Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych
w sprawie stosunków handlowych z Francją
WARSZAWA. (PAP). — Sekretarz generalny Min. Spraw I zaszła w układach clearingowych 

Zagranicznych ambasador St. Wierbłowski przyjął w dniu 23 j zmiana ma nieuchronnie wpływ 
bież. miesiąca ambasadora Frań cji w Warszawie p. Jean Baelen, na możliwość pełnego wykonania 
któremu wręczył notę następującej treści: ----- - — ------ T
Notą z dnia 7 stycznia 1950 r. 

rząd francuski odroczył rokowa 
nia, które miały na celu odno­
wienie umowy o wymianie towa 
rów (umowy clearingowej) na 
rok 1950. Co więcej, rząd francu 
ski odrzucił nawet polską propo­
zycję ustanowienia prowizorium 
na czas od daty wygaśnięcia u- 
mowy i podpisania nowej umo­
wy, co jest normalnie stosowa­
ła w tego ' rodzaju wypadkach' 
w stosunkach gospodarczych mię 
dzy państwami. Tymczasem wy­
konanie pewnych zobowiązań

przyjętych przez rząd francuski 
w stosunku do rządu polskiego 
w protokóle z dnia 19 marca 
1948 r. ust. 4, który m. in. obej 
mu je układ o dostawie dla Pol 
ski francuskich dóbr inwestycyj 
nych, jest w założeniu swym ści 
śle związane z istnieniem ukła­
dów o wymianie towarów w ra 
mach clearingu.

Rząd polski stojąc stale na 
stanowisku, że zawarte między 
nim a rządem francuskim umo­
wy pozostają nadal w mocy, zmu 
szony jest jednak stwierdzić, że

«Dalsze nadużycia w »Caritasie
ujawniają wyniki kontroli

BYDGOSZCZ (PAP). Ostatnio bydgoska delegatura Najwyż 
szej Izby Kontroli Państwa przeprowadziła kontrolę w zarządzie 
diecezjalnym „Caritas” w Grudziądzu. Dwugodzinne zaledwie 
przeglądanie ksiąg i rachunków dało rewelacyjne wyniki.
Zamiast służyć celom opieki 

charytatywnej i nieść pomoc naj 
bardziej potrzebującym — za­
rząd „Caritas” w Grudziądzu 
przekazywał otrzymywane od 
Państwa subwencje dobrze sytuo 
wanym przedstawicielom hierar­
chii kościelnej, ludziom bogatym, 
swoim znajomym, a często i wro 
gom Polski Ludowej, Członko­
wie byłego zarządu przywłasz­
czali sobie znaczną część produk 
tów i pieniędzy.

Marynarze nie pozostaną w tyle 
za ludźmi pracy całego kraju

Uroczystości zakończenia I etapu współzawodnictwa w PMH
Zakończenie I etapu współzawodnictwa w Polskiej Marynar­

ce Handlowej miało charakter bardzo uroczysty, podkreślony 
przybyciem ministra Żeglugi Adama Rapackiego. Na zaproszenie 
przewodniczącego Zw. Zaw. Transportowców Oddz. Marynarzy, 
Piusa Krasickiego, w prezydium na pięknie udekorowanej scenie 
zasiedli: minister Rapacki, przewodniczący Zw. Zaw. Transportow­
ców Oryński, przewodniczący Centr. Komitetu Morskiego Współz. 
Pracy Żołdak, sekretarz KM PZPR Olejniczak, sekretarz PZPR w 
PMH Beresecki, sekretarz PZPR w GAL-u Kochańczyk oraz przo­
downicy pracy — Wiatr, śliwa, Wieczorkiewicz i inni.

Do zebranych pierwszy przemólwany na statek. Za sumę, koniecz 
wił oklaskiwany gorąco minister'
Żeglugi Rapacki, który na wstępie 
zobrazował znaczenie współzawo­
dnictwa pracy w Marynarce Han­
dlowej. Znaczenie to określane 
jest bardzo wyraźnie przez war­
tość warsztatu pracy, jaki Pań­
stwo i społeczeństwo powierza 
marynarzowi, przez ilość pracy, 
koniecznej do wyprodukowania i 
utrzymywania w porządku tego 
warsztatu.

Wartość pływającego 
warsztatu

Po to, by jeden marynarz mógł 
na statku pływać i pracować, mu­
si górnik w kopalni odbić na 
przodku 1000 ton węgla, węgiel 
ten musi być podniesiony na górę, 
załadowany na wagony, przewie­
ziony i, wreszcie w norde załado-

ną dla umożliwienia pracy jedne 
mu marynarzowi, można by spro­
wadzić z zagranicy 40—50 tysię­
cy kilogramów masła dla naszych 
dzieci.

Są to sumy wielkie, dlatego też 
każdy marynarz, który nie oddaje 
swą pracą tego, co Państwo po­
wierza jego rękom, — postępuje 
jak kapitalista i jest. jednostką 
niespołeczną. Marynarz musi na 
morzu pracować tak, by te wiel­
kie wkłady poczynione dla niego 
przez Państwo opłaciły się, żeby 
łe sumy się powiększyły.

Każda godzina postoju statku 
w porcie — mówił dalej minister 
Rapacki — kosztuje tyle, ile wy­
starczy na utrzymanie dwu rodzin 
w ciągu miesiąca — tak wiele ko­
sztuje każda godzina zmarnowana 
w porcie, godzina opóźnienia, orze 
stoin na stoczni.

Te cyfry podkreślają ważność 
współzawodnictwa pracy na na­
brzeżach i na statkach oraz waż 
ność dzisiejszego dnia. Marynarze 
przez udział we współzawodnictwie 
pracy stanęli w jednym szeregu 
z górnikami, kolejarzami i meta­
lowcami.

Główne zadania 
współzawodnictwa 

we flocie
Regulamin współzawodnictwa 

pracy na statkach i samo współ­
zawodnictwo muszą być tak zor­
ganizowane, by nie było już mo­
żliwe marnowanie czasu na statku 
— twierdził minister Rapacki.

Nie należy dopuszczać do nisz­
czenia maszyn, należy o nie dbać, 
nie pozwalać na remontowe prze­
stoje Yv stoczniach, strzec maszyn 
jak oka w głowie, remontować w 
czasie postoju i w czasie ruchu, 
walczyć o każdą chwilę czasu. 
Wspaniały przykład w trosce o 
maszyny dali nam marynarze ra­
dzieccy, którzy mają na tym polu 
ogromne osiągnięcia.

Walka z awariami musi obej­
mować troskę o cały statek, su­
mienność, punktualność, kształce- 

(Ciąg dalszy na str, 31

W czasie kontroli znaleziono 
rachunek na 1.006,5 kg. kawy 
ziarnistej. Na rachunku zazna­
czono, że kawę rozprowadzono 
według listy. Niestety, listy tej 
nie odnaleziono i nic o niej nie 
wiedzieli pracownicy „Caritas”.

Kawa i czekolada 
dla biskupa 
u; Pelplinie

Ustalono, że w lipcu 1948 roku 
członkowie grudziądzkiego zarzą 
du „Caritas” rozdzielili pomię­
dzy siebie kilkanaście kilogra­
mów kawy. W kilka dni póź­
niej „rozprowadzili” wśród sie­
bie 50 kg. kawy. Jednocześnie 
biskup w Pelplinie, ks. Kowalski, 
otrzymał worek tej kawy. Na 
osłodę dostał „ubogi” biskup ró 
wnleż 20 kg. czekolady.

Tak samo było z odzieżą. Dla

będących w mocy układów. 1 
tak np. Polska aż do chwili obe 
cnej zakupywała we Francji 
samochody osobowe, ciężarowe 
i autobusy w ramach układu o 
dostawie dóbr inwestycyjnych. Z 
drugiej strony Polska zakupywa a 
części zapasowe, opony i dętki 
do samochodów w ramach umo­
wy clearingowej. Jest rzeczą o- 
czywistą, że nie może być mo­
wy o zakupywaniu poważnej ilo 
ści samochodów bez zapewnienia 
sobie stałej dostawy części za­
miennych i akcesoriów niezbęd 
nych do utrzymania taboru sa- 
Jnochodowego.

Rząd francuski' notą swą z 
dnia 7 stycznia 1950 r. wytwo­
rzył jednostronnie sytuację, któ­
ra uniemożliwiła mu wykonanie 
własnych zobowiązań i tym sa­
mym wykazał swą wolę niewy­
konywania przyjętych na sie­

bie zobowiązań. Rząd Polski ^na­
tomiast ze swej strony wykony­
wał do ostatniej chwili swoje 
zobowiązania w całej ich roz­
ciągłości.

W tym stanie rzeczy Rząd Pol 
ski widzi się zmuszony do oś­
wiadczenia, że dopóki istnieć H 
dzic obecna nienormalna sytua­
cja, wytworzona przez naruszę^ 
nie układów przez stronę fran­
cuską, Rząd Polski nie będzie 
miał możności lokowania zamó­
wień dotyczących dostawy fran 
cuskich dóbr inwestycyjnych \p 
ramach układu z dnia 19 marca 
1948 r. W szczególności Rząd Poi 
ski nie będzie w stanie lokować 
zamówień na sprzęt samochodo­
wy, jak również na instalacje i 
urządzenia inwestycyjne, prze­
widziane układem z 19 marca 
1948 r. i układem z 27 maja 
1948 r., a które do chwili obecnej 
nie zostały jeszcze ulokowane.

Niemniej jednak Rząd Polski 
będzie honorować zamówienia 
ulokowane do dnia 20 stycznia 
1950 r, i wypływające z nich zo 
bo wiązania. Za zamówienia ulo­
kowane uważane będą jedynie 
te, które do dnia 20 stycznia 

r. zostały zaakceptowane
Kurii Biskupiej w Pelplinie wy­
dano z magazynu „Caritas” 14 1950 
nowych wełnianych płaszczy mę przez zarząd przemysłu media 
skich, 13 ubrań. 20 kompletów nicznego.
bielizny. Księdzu Liedtke wy- : W związku z powyższym, RząU
dano futro ze skunksów, elegan- Polski prosi rząd francuski o 
cki płaszcz letni, koszule i ręcz- polecenie zrzeszeniu technicznc-
niki — wszystko, oczywiście, bez 
płatnie.

W jednym tylko miesiącu b. 
zarząd „Caritas” przywłaszczył 
sobie 20 kompletów bielizny oraz 
różne artykuły żywnościowe, jak 
kakao, herbata, konserwy, maka, 
cukier itd. Ks. dziekanowi By- 
szewskiemu z Gdyni podarowano 
w lutym 1947 r. 5 tys. zł i wo­
rek mąki pszennej oraz skrzynię 
konserw. W tym czasie w „Ca-

mu importu węgla w Paryżu 
przeprowadzenia rozliczeń z Cen 
tralą Zbytu Węgla w Katowi­
cach, co nieodzowne jest dla do 
stosowania zawartego między 
obu tymi instytucjami układu 
do nowego stanu zamówień i do 
staw. Rząd Polski wydał już ze 
swej strony Centrali Zbytu Wę 
gla w Katowicach konieczne po­
lecenia.

Jak to już zostało podane do 
wiadomości rządu francuskiego

ritasie” było ogółem tylko 265,5 notą Ambasady Polskiej w Pa 
kg. produktów, a 807 osob podo- ryżri ^ dnia i(> stycznia 1950 r„
piecznych odprawiono z biur „Ca 
ritas” bez pomocy.

O „charytatywnej” działalności 
grudziądzkiej „Caritas” świadczy 
również fakt, iż b. dyrektor za­
rządu diecezjalnego, ks. Rydzko- 
wski, wydał z sum, przeznaczo­
nych do rozdziału pomiędzy bied 
nych, 200 tys. zł na kupno samo­
chodu osobowego, mającego słu­
żyć do iego wyłącznej dyspozy­
cji.

Rząd Polski uważa, że rząd fran­
cuski jest odpowiedzialny za po 
wstała sytuację. Niemniej jed­
nak Rząd Polski wyraża swoją 
zgodę na współpracę przy norma 
lizacji polsko - francuskich sto­
sunków handlowych, skoro tylko 
rząd francuski zmieni swe postę 
powanie, które zmusiło Rząd 
Polski do zajęcia obecnego stano 
wiska.
Warszawa, dn. 28 stycznia 1950 r,
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Znamienny głos księży-patriotów
Nadużycia, ujawnione w „Caritasie” wywołały falę zrozumia 

lego oburzenia w całym naszym społeczeństwie. Jak wykazała 
kontrola, poszczególni kierownicy instytucji, która winna być 
wzorem uczciwości, dopuszczali się obrzydliwych malwersacji i 
kradzieży. Nie były to jednak zwykłe kradzieże. Kradziono bo­
wiem z premedytacją fundusze społeczne, pochodzące ze składek 
ludności pracującej lub z dotacji państwa. Nawet pospolity zło­
dziej, uprawiając swój proceder, stara się jednak omijać bieda­
ków, kradnie u najbogatszych. Panowie z „Caritasu” tym różnili 
się od pospolitych złodziei, że okradali najbiedniejszych, najbar­
dziej potrzebujących. Nie wahali się oni kraść przysłowiowego 
„wdowiego grosza”. Tak było we Wrocławiu, Katowicach, Łodzi, 
Gdyni i wielu innych okręgach.

Wszystkie te nadużycia mają pewną wspólną cechę: oto kra­
dzione pieniądze i inne środki materialne obracano w dużej mie­
rze na hojne wspieranie wrogów narodu, członków band podziem­
nych i byłych ziemian. Nic też dziwnego, że przy takiej inter­
pretacji „earitasowego” miłosierdzia daremnie kołatała o pomoc 
uboga staruszka czy biedny student. Tacy petenci nie otrzymy­
wali nic, boć przecież pieniądze były potrzebne dla panów dyrek­
torów „Caritasu”, no i dla takich „biedaków”, jak np. pani księż­
na Lubomirska.

Trochę tylko niezrozumiałe dla nas wydawało się aż tak da­
leko posunięte zuchwalstwo ludzi, którzy popełniali nadużycia w 
jaskrawy, cyniczny sposób. Dziś i to wyjaśniło się. Okazało się 
bowiem, że kierownictwo „Caritasu” otrzymywało specjalne ins­
trukcje od najwyższych władz kościelnych, by nie dopuszczać do 
„Caritasu” żadnej kontroli z zewnątrz. Stąd tak duże poczucie 
bezpieczeństwa i bezkarności u malwersantów i złodziei grosza 
społecznego, którzy uwili sobie wygodne gniazdko w „Caritasie”.

Przebrała się jednak miara cierpliwości społeczeństwa. Prze­
stępcy zostali zdemaskowani. Opinia publiczna domaga się pocią­
gnięcia winowajców do surowej odpowiedzialności. Nie przewi­
dywał jednak z pewnością ks. Milik, administrator apostolski die­
cezji wrocławskiej, ani inni jemu podobni wielkorządcy „Carita­
su”, że do głosu powszechnego potępienia przyłączy się masowo 
polskie duchowieństwo, szczególnie zaś to, które zajmuje niższe 
stopnie hierarchii kościelnej. Wielkie zebrania księży, które od­
bywają się w całym kraju i głosy najwyższego oburzenia pod adre 
sem sprawców7 nadużyć w „Caritasie”, rozlegające się na tych ze­
braniach, są największą i najboleśniejszą niespodzianką dla prze­
stępców z „Caritasu” i ich popleczników. Księża - patrioci, za­
bierający głos w dyskusji, jak to dobitnie wykazała na naszym 
terenie czwartkowa konferencja w Gdańsku, z najwyższym uzna­
niem aprobowali decyzję wrładz państwowych, zmierzającą do 
oczyszczenia bagna w „Caritasie”.

Znamienny przy tym jest fakt, że do głosów uczestników 
konferencji przyłączyli się nawet nieobecni księża, którzy z powo­
du choroby czy pilnych zajęć nie mogli wziąć udziału w7 
obradach, jak np. ks. prałat dr Sawicki z Pelplina, znany w całym 
kraju kapłan - wychowawca, ks. Itompa, ks. Gliszczyński i inni.

W'czasie ożywionej dyskusji księża mówili nie tylko o „Ca­
ritasie”. Mówili także o tym, że nie ma i nie może być sprzecz­
ności między obowiązkami patrioty, obywatela Polski Ludowej, a 
obowiązkami kapłana, służącego ludowi i pomagającego ludowi w 
pracy i walce o lepsze jutro ojczyzny.

Konferencje księży, które odbyły się w ciągu ostatnich dni 
w całym kraju dają doskonałą odpowiedź wszystkim tym, którzy 
marzyli o sprowokowaniu wojny religijnej w Polsce. Patriotycz­
na część duchowieństwa polskiego, a szeregi jej rosną z każdym 
dhiem, wyraźnie oświadcza, że nie da się wciągnąć do walki z 
państwem ludowym, które nie tylko uznaje wolność sumienia 
i swobodę religii, ale je gwarantuje i ochrania prawem, które 
odbudowując fabryki i szkoły, odbudowuje również świątynie.

Patriotyczne duchowieństwo pragnie ostatecznego uregulo­
wania stosunków między Państwem a Kościołem na płaszczyźnie 
znanej deklaracji Rządu, pragnie iść razem z narodem, budują­
cym ustrój sprawiedliwości społecznej. W. K.

MIECZYSŁAW JASTRUN

Żywy Mickiewicz
Zamieszczamy poniżej prze 
mówienie, które wygłosił 
Mieczysław Jastrun na od­
słonięciu pomnika Adama 
Mickiewicza w Warszawie.

Uroczystość odsłonięcia pom­
nika Mickiewicza w Warszawie 
odbudowanego dzięki ofiarności 
społeczeństwa — ma wymowę 
głęboko symboliczną. Mówi o nie- 
zniszczalności naszej kultury na 
rodowej, której największym 
przedstawicielem był i jest A- 
dam Mickiewicz.

Poezja Mickiewicza, jego 
myśl, jego sztuka jest niewyczer 
panym bogactwem narodowym. 
Potęga jego twórczości może i 
powinna być natchnieniem dla 
współczesnego pokolenia, które 
buduje Polskę Ludową. Chcemy 
ukazać Mickiewicza, jakim był 
naprawdę, ukazać go w pełnym 
świetle dnia, jako rewelatora naj 
bardziej twórczych dążeń i zma­
gań narodu polskiego, jako arty 
stę najpełniej ucieleśniającego w 
swych 'dziełach ideał sztuki poi 
skiej, jako organizatora wyob­
raźni narodowej.

Chcemy ukazać łączność jego 
sztuki z treścią życia ludu pol­
skiego, z najbardziej wewnętrz­
nym ruchem postępowym sze 
rokich mas narodu.

Okres historyczny zjawiska, 
któremu na imię Mickiewicz, 
wyznaczony jest dwoma wyda­
rzeniami o znaczeniu świato­
wym: wielką rewolucją francu­
ską i Wiosną Ludów. W tym 
okresie mieści się cała epopea 
napoleońska — i utrwalenie się 
burżuazji na gruzach feudaliz- 
mu, i socjalizm utopijny, i po­
czątki socjalizmu naukowego. W 
twórczości Mickiewicza ramy tej 
wyznacza z jednej strony — ży­
wiona ideami wielkiej rewolucji 
„Oda do młodości”, z drugiej 
publicystyka „Trybuny Ludów”, 
oddychająca tym samym poczu­
ciem braterstwa co „Oda do mło 
dości”, lecz nie stroniąca od ter 
minológii ściśle politycznej, poj­
mująca historię nie tylko w 
kategoriach moralnych.

Wzlotów i upadków Mickiewi 
cza nie podobna należycie wy­
tłumaczyć bez przywołania na 
pomoc poszczególnych okresów 
historii, w których działał i 
tworzył. Wspaniała niejednoli­
tość jego osobowości i stylu jest 
wynikiem skrzyżowania się yv

jego umyśle sprzecznych nurtów 
epoki.

Skupił W sobie wszystko co w 
romantyzmie europejskim było 
postępowe i twórcze: jego rewo 
lucjonizm, jego myśl demokra­
tyczną, jego humanizm. Zara­
zem nie był wolny od tego, co 
w romantyzmie uznać musi­
my za prąd wsteczny. Przede 
wszystkim mowa tu o nurtach 
mistycznych, mających źródła w 
wielkim rozczarowaniu, które 
zwłaszcza po kongresie wiedeń­
skim dało się odczuć wśród mas 
ludowych Europy. Do tego roz­
czarowania dołączyły <ię niesz­
częścia Polski, klęska Powsta­
nia Listopadowego, rozterka i 
bezwład emigracji.

Twórczość poety, jak zwiercia 
dło o tajemniczej głębi, odbijała 
w sobie i ogniskowała dramat 
najlepszych ludzi Polski ówczes­
nej, kraju zacofanego społecz­

nie, ludzi, którzy szukali wyjś­
cia z zamętu sprzecznych dążeń 
i zmagań Europy w połowie 
XIX wieku.

„W walce Mickiewicza o 
szczęście narodu i ludzkości 
oblekły się w słowa szlachet 
ne dążenia tych polskich bo­
jowników postępu, którzy 
choć sami wywodzili się z 
wymierającej klasy społecz 
nej, torowali drogę kulturze 
klas młodych i silnych. Dla

ranii carskiej i marzył o tym, 
by pieśni jego zwiastowały 
wolność uciśnionym. Był pa­
triotą, nie był nigdy szowini­
stą. Marzył o dniach, gdy na­
rody świata połączą się w 
wielką rodzinę. Z siłą godną 
wielkiego rewolucjonisty pięt 
nował ucisk i kłamstwo ust­
roju ówczesnej Europy i wró 
żył mu zagładę, on, wygna­
niec, spętany sprzecznościami 
swojej ojczyzny 5 swego wie 
ku.

Nie spętanym rewolucjonistą 
był Mickiewicz w swojej sztu­
ce. Mickiewicz — artysta wciąż 
jeszcze pasjonuje i wciąż jesz­
cze twórczość jego pełna jest 
niespodzianek dla tych, którzy 
się nad nią nachylają, chcąc ją 
na nowo odczytać. Rewolucjo­
nizm jego nowy jest bodaj gwał 
towniejszy jeszcze od radykaliz­
mu jego dążeń i przekonań. Tize 
ba czytać to wszystko, :o było 
przed nim, by zrozumieć jak po 
tężnie wstrząsnął mową polską. 
Trzeba czytać inwektywy tria sy­
ków warszawskich, by uprzy­
tomnić sobie jaką to rewolucję 
w kraju poezji przeprowadzi! 
filomata wileński. <

Mowa potoczna, mowa ludu | 
wtargnęła dzięki niemu do wy­
ślizganych salonów poezji. Weho 
dziła nie jak uboga krewna. Żą

Po powrocie z Polski 
trzej byli ministrowie francuscy 
depeszują do prezydenta Auriola

dała równouprawnienia i zdoby 
tego mógł Stanisław Worcell i wała je, wytrącając z równowa- 
Iłowiedzieć o „Panu Tadeu-jgi konwencjonalne, gładkie zwto 
szu”, że dzieło to stanowi | ty arystokratycznych poetów j

Polski odchodzącej w przeszłość.; 
Lud polski, choć jeszcze nie wy 
zwolony z niewoli feudalnej, w7 
mowie „Ballad” i „Dziadów” uzy 
skał prawo obywatelstwa. I kie­
dy później w „Panu Tadeuszu” 
porównał Mickiewicz brzozę do 
wieśniaczki, która płacze syna, 
porównanie to będzie miało 

dźwięk pełny i obowiązujący, 
choć protestował przeciw niemu 
na pewno nie jeden Gerwazy. 
Sam Mickiewicz w prostocie mo 
wy „Pana Tadeusza”, którą po­
równywał do prostoty piosenek 
ludowych, widział ludowość swe 
go szlacheckiego poematu, on, 
który nie posługiwał się słowa­
mi, lecz tworzył naród słów.

Poezja Mickiewicza wypowia­
da najdoskonalej w naszej lite­
raturze sferę uczuć, porywów7, 
myśli człowieka tak pełnego, jak

„przejście ze zmarłego do ży­
jącego pokolenia”, bratając 
tym sposobem przeszłość z 
przyszłością, a z grobu wy­
dobywając zaród przyszłego 
naszego życia”.

Wielkość Mickiewicza,. to po­
tężny wyraz zmagań, upadków, 
wzlotu jasnowidztwa i zamro- 
czeń, to żywy proces przezwycię 
żania martwej przeszłości spo­
łecznej przez zwiastuna przyszło 
ści, bojowmika demokracji. Mic­
kiewicz — trybun ludów, zna­
lazł u schyłku życia twardą i 
niełatwą drogę postępu.

Był człowiekiem czynu, nie tyl 
ko poetą czynu. Osiągnął tak 
Wielką czystość moralną, że 
mógł powiedzieć, on, który _ z 
takim trudem pisał: „Trudniej 
dzień dobrze przeżyć, niż nap!
sać księgę”. Był człowiekiem 
walki. Jego, poezja kontynuowa J tyiko umie być lud w momencie 
1.......^największego natężenia swych

GENEWA (PAP). Jak donoszą z 
Paryża, trzej byli ministrowie fran 
cuscy — Justyn Godart — prze­
wodniczący Francuskiego Komite­
tu Obrony Imigrantów, Yves Farge 
— przewodniczący Organizacji Bo 
jowników o Wolność i Pokój oraz 
Charles Tillon — przewodniczący 
Stowarzyszenia b. Członków Ruchu 
Oporu po powrocie z Warszawy 
wystosowali do prezydnta Repu­

bliki Francuskiej Auriola depeszę, 
w której stwierdzają, że oficjalne 
przyjęcie ich przez Prezydenta RP 
Bieruta i premiera Cyrankiewicza 
oraz entuzjastyczne powitania, zgo 
towane im przez mieszkańców 
Warszawy i Łodzi, były dla nich 
wzruszającą manifestacją, świadczą 
cą o istnieniu przyjaźni polsko- 
francuskiej, mimo decyzji rządu 
francuskiego, godzących w tę

przyjaźń i mimo jego zamachów 
na stosunki handlowe i gospodar­
cze z Polską.

Autorzy depeszy proszą prezy­
denta Auriola o przyjęcie ich w 
najbliższym czasie, aby mogli po­
informować go o uczuciach naro­
du polskiego, które przekonały ich 
o konieczności wznowienia stosun­
ków między Polską a Francją, o- 
partych na zaufaniu.

ła wojnę z uciskiem narodowym 
i absolutyzmem wtedy, gdy u- 
cichły armaty listopadowe. Ale 
walka ta nie była ślepa.

Był poetą wolności ludów, 
wolność tę pragnął wywal­
czyć nie tylko dla własnego 
narodu. Walcząc z caratem, 
z tyranią największą w ów­
czesnym święcie, jawnie i z 
„prostotą gołębia” wyznawał 
swoją miłość dla ludu rosyj­
skiego i dla jego bojowników 
o wolność, dla dekabrystów, 
z którymi był związany przy 
jaźnią dla wielkich mas na­
rodu rosyjskiego, cierpiącego 
na równi z polskim ucisk sa 
modzierżawia. Bystrym wzro 
kiem realisty i uczuciem 
szlachetnego człowieka ogar-

sił żywotnych.
Poezja Mickiewicza

nieustanną walkę o doskonalszą 
formy. Oświetlona jest takimi 
blaskami, że mówi już nie o na 
dziei, ale o zwycięstwie, nawet 
wtedy, gdy przedstawia wydarzę 
nia smutne i bolesne. Odczuł to 
najlepiej drugi wielki poeta, 
mówiąc o „Panu Tadeuszu”: 
„Jednak sie przed tym poema­
tem -wali jakaś ogromna ciem­
ności stolicą”.

Nawet pisane w okresie żalu • 
i rezygnacji cudownie piękne 
liryki lozańskie dają taką pełnię 
ludzką, że na równi z innymi u- 
tworami poety otwierają dale­
kie krajobrazy, jak gdyby pier­
wsze gaje ziemi obiecanej, zie 
mi przyszłości. O niej, o przy­
szłości, która należeć będzie do 
ludów, nigdj7 nie przestał ma­
rzyć łamany sprzecznościami 
swojego wieku, ten wielki poeta 
i człowiek czynu, trybun ludowy 
i organizator legii polskich, on, 
który śmiercią w obozie wojen­
nym przypieczętował zgodność 
między swym życiem i swą poe­
zją.

Jak za trumną Mickiewicza 
szli obok siebie ludzie róż­
nych narodowości, tak dzisiaj 
sto łat blisko po jego śmier­
ci, pamięć jego czczą ludy 
świata: narody Związku Ra­
dzieckiego, narody demokra­
cji ludowych. Czci jego pa­
mięć lud Francji, wbrew 
rządcom tego kraju, którzy 
jak przed wiekiem Guizot i 
Ludwik Filip, są niszczyciela 
mi wolności, tej wolności, kto 
rej całe swe życie oddał 
Mickiewicz.

Po dziś dzień triumfuje Mic­
kiewicz, poeta, który potrafił wy 
razić Polskę swego czasu i zwis 
stowal przyszłość ludową Polski 
i świata. Dziś — gdy otwiera 
się nowa karta naszej historii, 
głos poety brzmi dla nas czysto 
i wyraziście jak nigdy przed­
tem.

Mickiewicz był pierwszym 
poetą polskim, który umiał 
połączyć żarliwość uczuć pa­
triotycznych z dążeniami ogół 
noludzkimi. Był pierwszym 
poetą polskim, który gło­
sił międzynarodowość sprawy 
wolności i postępu.

W luku, zatoczonym od „Ody 
do młodości” do „Trybuny Lu­
dów”, widzimy potężną całość 
życia i twórczości poety, który 
jednym skrzydłem uderza o prze 

_ szłość, drugim, sięga do naszych 
wyraża ‘ czasów.

Uroczysta akademia w Gdańsku
Na zakończenie Roku Mickiewi­

czowskiego odbyła się wczoraj w 
Teatrze Wielkim w Gdańsku uro­
czysta akademia.

Przewodniczący WRN Duda-Dzie 
wierz otworzył uroczystość prze­
mówieniem, w którym zobrazował 
znaczenie Adama Mickiewicza i je­
go twórczości w dziejach naszego 
narodu.

Po przemówieniu odbyła się 
część artystyczna. Poświęcona zo­
stała twórczości Adama Mickiewi­
cza i polskiej muzyce. Filharmonia

niał niezmierzone obszary tyBaltycka pod batutą Bohdana Wo-

diczkf wykonała uwerturę do ope­
ry „Flis” >— Moniuszki.

Następnie zespól recytatorski 
„Żywego Słowa" Spółdz. Wydawn.- 
Ośw. „Czytelnik" w „Słowie o Mic­
kiewiczu” dał trafny przekrój jego 
działalności pisarskiej.

Znane śpiewaczki Wybrzeża 
wykonały: Irena Jęsiakówna pieś­
ni: „Znasz li ten kraj” do słów 
Mickiewicza i „Moja pieszczotka' 
a p, Anna Borey „Zosię”—Niewia­
domskiego również do słów Mic­
kiewicza oraz „Kotka” — Mo­
niuszki. , (Lig.)

SEWERYN POLLAK

Spotkania 
z Jltieh lewi ozem

Ktoś się wyraził, iż jest cechą 
geniuszów, że każda epoka, każ­
de pokolenie znajduje w ich do­
robku odpowiednią dla siebie po 
iywkę ideologiczną, odpowiednią, 
jak to się powszechnie mówi 
„strawę duchową”. Nie sądzę, 
by zdanie to było słuszne w od­
niesieniu do tych nawet genial­
nych twórców, których dzieła mu 
simy w zmienionych wmrunkach 
społecznych traktować wyłącznie 
z punktu widzenia historycznego, 
niemniej wobec twórczości Ada­
ma Mickiewicza twierdzenie to, 
niezależnie od jego pozornej ahi- 
storyczności, wydaje się być cał­
kowicie uzasadnione.

Na czym polega fakt, że od ty­
lu dziesiątków lat dzieło Mickie­
wicza stało się dla kilku pokoleń 
niewyczerpanym źródłem poezji, 
że kilka pokoleń znajduje w 
utworach tego poety potwierdze­
nie swych dążeń, stwierdzenie 
swych praw?

Odpowiedź jest prosta: na
głębokim humanizmie i realiz 
mie tej twórczości, na tych 
wszystkich istotnych, a nie­
przemijających wartościach, 
jednakowo ważnych i żywych 
dla wszystkich na każdym eta 
pie historycznym.

Mickiewicz — realista i Mickie 
wicz — humanista — oba te as­
pekty wielokrotnie były omawia 
ne w historii literatury i bodaj 
że trudno byłoby, zwłaszcza nie- 
badaczo\vi, aie-specjaliście coś

nowego na ten temat powie­
dzieć. I dlatego mogę tu mó­
wić raczej o swoich osobistych 
odczuciach, o swoich bezpośred 
nich zetknięciach się ze słowem 
poety i jego oddziaływaniu.

Tak się jakoś szczęśliwie, a 
jednocześnie nieszczęśliwie dla 
mnie złożyło, że uczyłem się w 
okresie częstych zmian progra­
mów szkolnych i wobec tego ko­
lejno przez trzy lata orzer^bia- 
iem w szkole „Pana Tadeusza”.

Wiele się w swoim czasie mó­
wiło i pisało o neutralizowaniu 
przez • nauczanie szkolne bezpoś­
redniości odczuwania poezji, o 
schematyzacji, o bzdurnych wy- 
pracowaniach z „Pana Tadeu­
sza”, zadawanych uczniom przez 
zrutynizowanych polonistów’.

Wszystko to prawda. Nie­
mniej bodajże przy drugim już 
„przerabianiu” tego największe­
go w poezji naszej utworu epic­
kiego, zdołałem odczuć w nim 
rzecz najbardziej istotną -- zro­
zumienie człowieka i jego war­
tości, współczucie dla człowieka, 
umiejscowienie go w warunkach 
społecznych i w czasie. A więc 
realizm. Realizm pojęty jako do 
bór najistotniejszych elementów 
charakteryzujących i określają­
cych człowieka jako jednostkę I 
cząstkę społeczeństwa.

I pamiętam, że jeśli nie uświa­
damiałem sobie wówczas dokła­
dnie lyefe wszystkich elementów

— pomimo szkolnej nudy wykła­
du, a nawet wbrew niej — po 
raz pierwszy uderzyło mnie to 
przy lekturze spowiedzi księdza 
Robaka. Fragment ten jest chy­
ba jednym z najbardziej drama­
tycznych w „Panu Tadeuszu”, a 
jednocześnie najbardziej roman­
tyczny w sensie zarówno poto­
cznym, jak i realizacji sformuło­
wań teoretycznych kierunku poe; 
tyckiego. Otóż mnie, wówczas 
piątoklasistę, uderzyła — pamię­
tam — przede wszystkim praw­
da przeżyć psychicznych i praw­
da realiów, a jednocześnie pełen 
głębokiego zrozumienia, a przy 
tym dystansu — stosunek poety 
do bohaterów utworu.

Potem przyszły „Spotkania”. 
Wtedy odkryłem Mickiewicza 
społecznika i demokratę. „Try­
buna Ludów”. Jak bardzo w 
okresie międzywojennym, w okre 
sie triumfu reakcji — aktualnie 
brzmiały jego słowa potępienia 
dla wyzyskiwaczy, ile sił doda­
wały młodemu uczestnikowi nie 
legalnego wówczas ruchu nastę­
pujące choćby zdania:

„Gdyby robotnicy, zadowa­
lając, się swym położeniem, 
nieco polepszonym, opuścili o- 
gólną sprawę proletariatu, by 
liby wówczas podobni do opo 
zyejonistów, którzy zostawszy 
płatnymi urzędnikami lub mi­
nistrami, wyrzekają się uczuć 
i zapatrywań, którym zaw­
dzięczają te same posady, ja­
kimi zdają się teraz pysznić”.

Czy też: „Socjalizm nowoczes 
ny jest niczym innym, jak wy­
razem poczucia równie dawne­
go, jak poczucie życia, wyrazem 
poczucia tego, co jest niezupełne, 
ukrócone, anormalne, a przez to 
tęgo, m jest aieszestsat w na­

szym życiu. Poczucie socjalisty­
czne jest wzlotem ducha ku lep­
szemu bytowi, nie indywidualne 
mu, ale wspólnemu i solidarne­
mu”.

Albo też twierdzenia, które po 
dziś dzień nie straciły na aktual 
nośei: „pozostaje nam teraz za- 

! jąć się nowym rodzajem wrogów 
własności, tymi mianowicie, o 
których reakcja najczęściej i naj 
chętniej wspomina, tymi, któ­
rych nazywa komunistami, „po- 
działowcami”. Nie łatwo ich zna 
leźć, reakcja, która wydaje ich 
nienawiści ludu, nie podaje ich 
nazwisk, nie oznacza ich miej­
sca zamieszkania, a tym nawet, 
których najwięcej oskarża się o 
komunizm, nie udowodniono, że­
by powiedzieli lub napisali coś 
w celu prowadzenia podziału 
własności. Atoli zdarzyć się mo 
gło, żeby nowy jakiś przewrót 
polityczny, oddając, władzę kil­
ku ludziom gwałtownym, umożli 
wił im próbę najęcia własności 
na rzecz państwa, co niektórzy 
uw7ażają za konieczne następst­
wo radykalnej rewolucji. Czy 
należy się obawiać takiej przy­
szłości, czy reakcjoniści rzeczy­
wiście się jej obawiają?. Skoro 
lękają się najwięcej, to nie po­
wrotu gwałtów rewolucyjnych, 
ale raczej utwierdzenia władzy 
republikańskiej”,

Następne moje „Spotkania” z 
Mickiewiczem, zresztą coraz czę­
stsze z biegiem czasu, odbywały 
się już w innym okresie, w okre 
sie mego zainteresowania się i 
zajęcia się na serio poezją rosyj­
ską. Tu poznałem innego znów 
Mickiewicza — patriotę, który po 
trafił zdobyć się na najwyższą 
sprawiedliwość —- na rozróżnie­
ni* wtesdweJ roli ciemiężącego

Polskę caratu i bezstronny, hez- 
gniewny powiedziałbym, a ra­
czej pełen współczucia stosunek 
do równie przez carat uciskane­
go narodu rosyjskiego. Czyta­
łem wtedy równolegle trzecią 
część „Dziadów” i „Jeźdźca Mie­
dzianego” Puszkina, Listy Wia- 
ziemskiego, przyjaciela Polaków, 
listy i poemat „Fojnarowski” 
Gylejewa, dekabrysty, poety, któ 
ry był opętany urokiem poezji i 
polskiej i nekrolog Puszkina w 
paryskim piśmie „Globe” pióra 
Mickiewicza. Nekrolog, który 
był najbardziej sprawiedliwą po 
dówczas oceną twórczości wiel­
kiego poety Rosji przez najwięk­
szego poetę polskiego.

Mickiewicz — polityk, gdy 
mowa o braterstwie narodów 
słowiańskich, pisze w kursie li 
teratur słowiańskich. „...Ple­
mię słowiańskie nie miało ję­
czę dotąd formy politycznej, 
pod którą mogłoby cieszyć się 
życiem moralnym, zupełnym, 
sobie właściwym... a zatem 
kwestia politycznej formy rzą 
du dla plemienia słowiańskie 
go i dla Polski w tych sa­
mych wyrazach i w jednaki 
sposób jest położona”.

Ostre, pełne pogardy słowa, 
biczujące carat w III ez. „Dzia­
dów”, gdy mowa o dekabrystach 
i ich tragedii, ustępują tego ro­
dzaju zdaniom. Wspominając 
uprzednio, że rewolucję grudnio 
wą przygotowywali w znacznej 
mierze literaci, mówi Mickie­
wicz:

„Wkrótce też, jakby na dany 
znak, cała literatura rosyjska sta 
nęła po stronie opozycji. Ci, co 
nie śmieli pismami swoimi zacze

nym milczeniu. Przyznać należy 
na chwałę literatów rosyjskich, 
że okazali w tej sprawie moc 
duszy i bezstronność, jakiej przy 
kładów nie znaleźlibyśmy w kra 
jach wolniejszych i bardziej ucy 
wilizowanych”.

I na tle tych słów jakże pel 
ne głębokiego wzruszenia wy 
dają się strofy z wiersza „Do 
przyjaciół Moskali”, zamyka- 
jącego jak pocałunek pokoju 
„Dziadów część trzecią”.

„Jeśli do was, z daleka, Od 
wolnych narodów aż na pół­
noc zalecą te pleśnie żałobne, 
i odezwą się z góry nad krai­
ną lodów — niech wam zwia 
stu ją wolność, jak żurawie 
wiosnę.

Poznacie mię po głosie: pó 
kim był w okuciach, 
pełzając milczkiem jak wąż 
łudziłem despotę, lecz wam 
odkryłem tajnie zamknięte w 
uczuciach, i dla was miałem 
zawsze gołębia prostotę.

Teraz na świat wylewam 
ten kielich trucizny, teraz żrą 
ca jest i paląca mojej gorycz 
mowy, gorycz wyssana ze 
krwi i z łez mej ojczyzny, 
niech żre i pali, nie was, lecz 
wasze okowy”.

Minęły lata. Przyszła ostatnia 
wojna. I z... „wu sięgnąłem do 
Mickiewicza, by uczyć się u nie­
go nienawiści do hitlerowskiego 
najeźdźcy. Czerpałem ją ze strof 
„Grażyny”, z „Konrada Wallen­
roda” i uczyłem się trudnej sztu­
ki przetrwania w zalewie okrut­
nych lat.

I wierzę głęboko, że tak jak 
my, dzieci nasze i następne po­
kolenia, odnajdą w twórczości 
wielkiego poety — „swojego Mic

piąć rsądu, zasklepią}! ii« m groi kiewiczą5
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Harry Bridges ■ bojownik o prawa robotników portowych 
zachodniego wybrzeża Stanów Zjednoczonych

Przemówienie Prezydenta RP

W sądzie federalnym w San Francisco znajduje sią w to­
ku sprawa, jedyna w swoim rodzaju na przestrzeni historii ame 
rykańskiego wymiaru sprawiedliwości, W sprawie tej cały apa­
rat prawniczy rządu amerykańskiego zaangażował sią w czwar 
tej już z kolei próbie wykazania, że HARRY BRIDGES winien 
jest krzywoprzysięstwa. Jeżeli zostanie skazany, czeka go wyrok 
wielu lat więzienia, a następnie deportacja do Australii, w któ­
rej się urodził.

Bridges, zwany krótko przez 
portowców San Francisco „Har­
ry”, jest przewodniczącym potęż 
nej Międzynarodowej Unii Por­
towych Pracowników Fizycznych 
i Magazynowych (ILWU-CIO). 
Przyjechał przed wielu laty z 
Australii do San Francisco, jako 
marynarz. Wcześnie wstąpił do 
Unii i szybko osiągnął w niej 
wielkie znaczenie, jako bezkom­
promisowy bojownik o prawa bru 
talnie wyzyskiwanych pracowni­
ków portu. W owych czasach 
pracownicy portowi byli pogard­
liwie zwani „szczurami wodny­
mi”. Dziś, dzięki uporczywej wal 
ce Unii pod przywództwem Brid 
ges’a, stanowią oni środowisko 
szanowane i są powszechnie uz­
nani za pełnoprawnych obywate 
li.

Nieprzejednana
walka

Kariera Bridges’a jako przy- 
wódzcy ruchu robotniczego osią­
gnęła szczyt w 1934 r., kiedy wy 
buchł strajk pracowników porto 
wych San Francisco, którzy zbun 
towali się przeciwko niskim pła 
com, niebezpiecznemu przyśpie­
szaniu tempa pracy i okropnym 
warunkom życia.

Jedną z najbardziej znienawi­
dzonych form postępowania właś 
cicieli statków była t. zw. „de­
filada”. Pelegala ona na tym, 
że robotnicy portowi musieli sta­
wać każdego dnia, niezależnie od 
pogody, przed biurem angażowa 
nia i oczekiwać, którego z nich 
agent właściciela zechce wybrać 
do roboty tego dnia. Każdy dob 
rze wiedział, że praca dla niego 
zależała od tego, czy zapłacił, lub 
w inny sposób przekupił agenta.

„Precz z „defiladą” — stało się 
okrzykiem bojowym Bridges’a i 
robotników. Strajk robotników 
stal się tak popularny, że Brid­
ges zdołał pozyskać pomoc in­
nych związków miasta. Dzięki 
temu strajk powszechny sparali­
żował w 1934 roku całe miasto. 
Ponieważ shipping stanowi głó­
wny przemysł San Francisco, ro 
botnicy dobrze rozumieli znacze­
nie walki portowców.

Armatorzy, rozumiejąc, że po­
sługiwanie się zwykłymi gangste 
rami i konfidentami nie doprowa 
dzi. do złamania strajku, uzyska­
li rozporządzenie gubernatora Sta 
nu o wprowadzeniu stanu wojen 
nego. i użycia wojska, 'skutkiem 
czego 3 strajkujących'zostało, za­
bitych, a wielu innych, jak rów

ny, znienawidzona „defilada” o- 
balona i obecnie robotnicy są 
angażowani przez specjalny u- 
rząd Unii, który stosuje zasadę 
rotacji, dzięki której każdy ma 
równą szansę. Place robotników 
portowych San Francisco zostały 
podniesione i obecnie są najwyż­
sze w tym przemyśle w całym 
kraju. A trzeba wziąć pod uwa­
gę, że płace robotników porto­
wych określają właściwie płace 
wszystkich zorganizowanych ro­
botników na tym obszarze.

Od cz.asu tego sławnego straj­
ku armatorzy zachodniego wy­
brzeża podnieśli krzyk: „Usunąć 
rosyjskiego komunistę Bridges’a 
i deportować go do Australii”. 
Krzyk ten podjęty został nawet 
w Kongresie Stanów Zj., gdzie 
jeden z członków wniósł nawet 
projekt osobnej ustawy o depor­
towaniu Bridges’a.

Wielokrotnie Bridges usiłował 
uzyskać obywatelstwo Stanów, 
ale za każdym razem jego poda­
nie było odrzucane. Władze rżą 
dowe zawsze utrzymywały, że 
jest on komunistą, a zatem nie 
może otrzymać obywatelstwa.

Trzy razy władze stawiały go 
przed sądem, jako zagranicznego 
komunistę, ale ze wszystkich 
tych rozpraw Bridges wyszedł 
zwycięsko. Podczas pierwszej 
rozprawy sędzia, Dean Landis, 
wyraził zdumienie z tego powo­
du, że władze rządowe przedsta­
wiały tak nieodpowiedzialnych 
świadków. Niektórzy z nich byli 
znanymi konfidentami, skierowa 
nymi przeciwko związkom zawo­
dowym, inni — krzywoprzysięzca 
mi, lub ludźmi przestępczego pod 
ziemia.

Nowa próba armatorów

cą związaną z działaniami wojen 
nymi na Pacyfiku, związek, na 
którego czele stał Bridges, uzy­
skał wiele dobrze zasłużonych po 
chwał z Departamentu Wojny za 
wspaniałą pracę. Kiedykolwiek 
powstał jakiś kłopot w pracy za 
ładunku, lub wyładunku statków 
na Zachodnim Wybrzeżu, urzęd­
nicy Departamentu Wojny wzy­
wali Bridgesa z prośbą o usunię 
cie trudności.

Pod koniec 1945 r„ po skutecz­
nej apelacji do Sądu Najwyższe­
go Stanów Zjedn. Bridges uzys­
kał decyzję, na podstawie której 
stało się możliwe nadanie mu 
amerykańskiego obywatelstwa.

A teraz znowu, już po raz 
czwarty, administracja waszyng 
tońska na wezwanie armatorów 
zachodniego wybrzeża stara się 
wykazać, że Bridges był komuni­
stą, kiedy wnosił podanie o na­
danie mu obywatelstwa Stanów 
i że zatai! ten fakt w podaniu, 
podpadając tym samym pod za­
rzut krzywoprzysięstwa. I zno­
wu władze rządowe zmobilizowa 
ły cały aparat świadków, praw­
ników, dziennikarzy celem po­
zbycia się człowieka, którego nie 
mogli sobie kupić armatorzy i 
który stale walczył o lepsze wa­
runki życia dla pracowników por 
towych.

(Dokończenie ze str. 1)
kiem jest to uczynić właśnie dzi­
siaj, gdy masy ludowe zdobyły w 
pełni . możliwość czerpania nat­
chnień z nieśmiertelnej skarbnicy 
największych mistrzów naszej kul­
tury narodowej — Mickiewicza, 
Słowackiego, Chopina, których pa­
mięci poświęciliśmy rok ubiegły 
— rok wielkiego jubileuszu ich 
sztuki twórczej.

Zamykając dzisiaj uroczystości 
Roku Mickiewiczowskiego odsło­
nięciem pomnika poety — otwórz 
my jak najszerzej całemu narodo­
wi porywające do czynu jego po­
ezje, jego uniesienia twórcze. 
Właśnie dziś nadeszła odpowied­
nia chwila, aby Wielki poetycki 
romantyzm rewolucyjny naszego 
wieszcza zespolić w jedno ogniwo 
z wielkim romantyzmem czynu 
polskich mas pracujących, rozpo­
czynających twórcze dzieło planu

»Wychowawcy« z Namysłowa ukarani
Wyrok id procesie iDrocłaiDskim

WROCLAW. (PAP). — Po dalszych zeznaniach świadkowi 4 łata więzienia, a dla Ignacego
i ekspertyzie biegłych, którzy potwierdzili zarzuty aktu oskar 
żenią, w czwartym dniu proce-su zakonników z Namysłowa, za 
brał głos prokurator, który zażą-dał dla podsądnych kary więzie 
nia od 4 do 8 lat.
Stwierdził on, że 

straszliwa prawda o zakładzie 
jest świadectwem niespotykane­
go rozkładu moralnego tych, któ­
rym powierzono opiekę nad cho 
rymi chłopcami.

Rzecznik oskarżenia omówił 
szeroką genezę owego rozkładu 
moralnego, przypominając na­
stroje jakie panowały w kon­
wencie 0.0. Bonifratrów przed 
wojną i podczas okupacji hitlero 
wskiej. Wspomina on, jak Ojco 
wie Bonifratrzy witali entuzjasty 
cznie wkraczające wojska nie­
mieckie, jak wydawali przyjęcia 
dla oficerów7 hitlerowskich, jak 
wielu z nich podpisało niemiec 
ką listę narodowościową, jak 
wielu zakonników7 o nastawieniu 
hitlerowskim, zdobyło sobie w za 
konie uprzywilejowane stanowi­
ska i gnębiło tych nielicznych, 
którzy obstawiali przy polskości.

Prokurator dr. Cincio wspom­
niał o licznych chorych Pola
kach, którym podczas okupacji 

Podczas ostatniej wojny, kie- hitlerowskiej OO. Bonifratrzy 
dy port San Francisco tętnił pra-j odmawiali wstępu do swych szpi

Młodzi stocznioiucy
uczą slą w Szczecinie

W Szczecinie na stoczni „Odra” należącej do Zjednoczo­
nych Stoczni Polskich istnieje Publiczna Średnia Szkoła Meta­
lowa o nastawieniu stoczniowym.
Szkoła rozpoczęła pracę we 

wrześniu ubiegłego roku i posia 
da w chwili obecnej w dwóchw
pierwszych klasach 90 wychowa 
nków.

Nauka w Średniej Szkole Me-

propozycję, zyskał sobie ich śmier 
teiną nienawiść.

Zwycięstwo
robotników

Strajk został wreszcie wygra-

nież policjantów, rannych. W cza [ talowej trwa trzy lata i na pier- 
sie tego strajku armatorzy bez- j wszym roku ma charakter ogól- 
wstydnie ofiarowali Bndges’owi i nozawodowy. Specjalizacja na- 
sumę wielu tysięcy dolarow dla stępuje na drugim i trzecim ro- 
sprzedama jego towarzyszy. Po- j ku nauki i wtedy to w warsżta-
mewaz odrzucił z oburzeniem tę | tach szltolnych Iksztalcłć się będą

młodzi mechanicy precyzyjni, spa 
wacze, ślusarze remontowi i ma­
szynowi, kadłubowcy, wręgowcy, 
monterzy, silników spalinowych 
i ślusarze okrętowi. Ostatni z 
wymienionych to już fachowcy 
wybitnie stoczniowi, którzy w 
przyszłości budować będą nowe 
polskie statki.

Publ. Średnia Szkoła Metalowa 
przy ZSP powstała dzięki współ 
pracy między Dyrekcją Okręgo­
wą Szkolenia Zawodowego w 
Szczecinie i Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego Zjednoczonych Sto 
czni Polskich w Gdańsku. Role 
podzielono w ten sposób, że szcze 
ciriski DOSZ opłaca siły pedago­
giczne zaangażowane do szkoły, 
a pozostałe ciężary związane z 
utrzymaniem szkoły ponosi ZSP. 

Szkoła zajmuje piękny nowocze

RUCH STATKÓW

NJ7WJ ' »klm -jdun Skąd

GDYNIA:

Dnia 27. 1. godz. 15 
do dnia 28. I. godz. 15:

—na wejściu:
Viking szw. Nav. pustv Szwecja
■lederen nor. Agmor pusty Helsinki
Ivan Condrupp Balt.ica pusty Kopenhag

duń.
Hedera szw. Agmor pusty Koppnhag
Mazury poi. GAL pusty Gdansk
Gamma szw. Agmor — _
Kutno poi. GAL pusty Szwecja
Massen szw. Baltica — _
Magu fiu. Nav. _ _
Vaien szw. Agmor _ _
Pilhamu szw. Baltica _ _
Figge fiń. Nav. _ _
Arabrit szw. Agmor — -

— na wyjściu:

Maria fi ń. Nav. węgiel Finlandia
Haivar H. fiń. Baltica węgiel Szwecja
Mormacreede ASL pusty N. Jork

am.
Hlfrida nor. Agmor węgiel Francja
Wasaborg fiń. Nav. węgiel Finlandia
Grippen szw. Agmor drobn. Szwecja

GDANSK: —na wejściu:
Thyr szw. Baltica pusty _
Tanfra nor. Baltica piryty Norwegia
Aleks. Matro­ Nav. pusty —

sów radź.
Olonets radź. Nav. pusty _
M. Frunze radź. Nav. pusty —
Vivita nor. Baltica pusty —
Ann Charlotte Baltica pusty —

szw.

— na wyjściu:
Norco duń. śdV. węgiel Kristians.
Hieni Stafhaios ialtica węgiel Czittagon !

gr- 1
Dania duń. IB węgiel Jania
Dorothea szw. laltica węgiel Sztokholm
Ternen duń. Baltica coks —

Pinega radź. Vav. vęgiel ZSRR

sny gmach i nie może narzekać 
na brak pomieszczeń. Pod fym 
względem jest chyba najbardziej 
uprzywilejowaną szkolą zawodo­
wą w okręgu szkolnym szczeciń­
skim. Istnieją naturalnie jesz­
cze pewne mankamenty, jak na 
przykład brak centralnego ogrze­
wania, ale początki są zawsze 
trudne. Na razie pali się w pie­
cach i młodzież nie może narze­
kać na chłód w klasach, mimo 
kilkostopniowego mrozu na dwo 
rze. W przyszłym roku szkoła 
będzie już ogrzewana centralnie, 
przygotowane do montażu kalory 
fery leżą przed gmachem.

Jest natomiast inna sprawa, 
która nasuwa pewne wątpliwości 
Dyrekcja stoczni projektuje u- 
rządzenie stołówki dla robotni­
ków na trzecim piętrze budyn­
ku, zajmowanego przez szkołę, 
nad salami szkolnymi. Można 
mieć pewne obawy co do słusz­
ności tego projektu. Gwar kil­
kuset robotników spożywających 
obiad w stołówce na zmiany 1 
ciągły ruch na klatce schodowej 
niewątpliwie nie poprawi warun 
ków nauki. O ile jest to tylko 
możliwe należało by umieścić 
stołówkę gdzie indziej.

ujawniona, tali, a w razie niewypłacalności 
zatrzymywali nawet ich włas­
ność osobistą.

To ponure dziedzictwo idei hi 
tlerowskich ujawniło się właś 
nie w Namysłowie, gdzie meto­
dy pedagogiczne obejmowały bi 
cie kijem, pasem, kablem lub po 
liczkowanie, a dalej poniżanie 
moralne przez stale lżenie wycho 
wanków i wymyślanie im od 
polskich bandytów, wreszcie za 
mykanie w ciemnicy i wyniszcza 
nie przez straszne warunki ży­
cia.

Prokurator zwrócił uwagę są­
du na całkowity brak troski 
o wyżywienie i higienę.

Rzecznik oskarżenia przypom­
niał z przebiegu procesu szereg 
faktów straszliwych kar cieles­
nych za najdrobniejsze wykro­
czenia, przypomniał wypadki ja­
skrawego sadyzmu ze strony wy 
chowawców, a także niedolę 
tych chorych chłopców, którzy 
padli ofiarami zboczeń przeora 
ks. Florczaka.

Szczegółowej analizie poddał 
prokurator dr. Cincio przestęp­
stwa natury gospodarczej i fi­
nansowej, popełnione przez o- 
skarżonych.

Przypomniawszy następnie wy 
stępne czyny innych oskarżo­
nych, dr. Cincio zażądał dla ks 
Florczaka kary nie niższej niż 8 
lat więzienia, dla Zofii Dorsz nie 
niższej niż 4 lata więzienia, dla 
ks. Mieczysława Redlą i Jadwigi 
Śmieja również nie niższej niż

Michałowskiego nie niższej 
5 lat więzienia.

Rzecznik oskarżenia kończąc 
swe przemówienie powiedział, że 
domaga się kary przykładnej, 
która winna być przestrogą dla 
tych wszystkich, którzy chcieli 
by zdeprawować naszą młodzież 
i narazić na szwank jej życie i 
zdrowie.

Obrońcy wnoszą o łagodny wy 
miar kary, wysuwając tezę, że 
oskarżeni nigdy nie powinni byli 
znaleźć się na stanowiskach, któ­
re pełnili, że znajdowali się oni 
częstokroć w sytuacji przymuso­
wej, wykonując posłusznie pole­
cenia przełożonych zakonu.

W ostatnim słowie oskarżony 
Florczak oświadczył, że nie po­
trafił podołać obowiązkom, ja­
kie nakładało na niego kierow­
nictwo zakładu i popełnił wiele 
błędów. Oskarżony Florczak pro 
si o łagodny wymiar kary O- 
skarżeni: Dorsz, Redel i Micha­
łowski, prosili sąd również o ła 
godny wymiar kary, osk. Śmieja 
prosiła o uniewinnienie.

Wyrok
WROCŁAW (PAP). Sąd Apela­

cyjny we Wrocławiu ogłosił wczo­
raj wyrok w procesie zakonników 
i wychowawców ze specjalnego za 
kładą dla nieletnich epileptyków 
w Namysłowie. Wszyscy oskarżeni 
uznani zostali winnymi zarzuca­
nych im w akcie oskarżenia prze­
stępstw i skazani, WINCENTY 
FLORCZAK na 7 lat więzienia, IG­
NACY MICHAŁOWKI na 4 lata 
więzienia, ZOFIA DORSZ, MIECZY 
SŁAW REDEL i JADWIGA ŚMIE­
JA po 2 lata więzienia.

6-letniego, planu utrwalenia wol­
ności i niepodległości naszej oj­
czyzny, planu socjalistycznej kul­
tury i sprawiedliwości społecznej!

Pomnik nie tylko ze spiżu
Wielkiemu romantyzmowi re­

wolucyjnemu Adama Mickiewicza 
dzisiejsze pokolenie polskiego ludu 
pracującego buduje pomnik nie 
tylko ze spiżu, ale pomnik oparły 
na najgłębszych i coraz bogatszych 
pokładach ducha ludu polskiego, 
który stanie się potężnym opar­
ciem dla materialnego i kultural­
nego rozkwitu naszego narodu. Sta 
nie się on zarazem jednym z nie­
złomnych przyczółków w walce o 
pokój światowy, o wyzwolenie o- 
gólnoludzkie. W pracy nad tą wspa 
niałą socjalistyczną budową wy­
siłek mas pracujących czerpie 
podnietę z potężnej skarbnicy u- 
czuć patriotycznych i ogólnoludz­
kich, które z niedoścignioną siłą i 
mistrzostwem budził w narodzie 
wielki nasz wieszcz — Adam Mic­
kiewicz, a które weszły również do 
panteonu kultury ogólnoludzkiej, 
jako jedno z najcenniejszych jej 
osiągnięć.

Dlatego właśnie spotykamy się 
tu dziś u stóp pomnika wieszcza 
z najwybitniejszymi przedstawicie­
lami kultury bratnich i zaprzyjaź- 

niż nionych z nami narodów.
Witając gorąco znakomitych pi 

sarzy i poetów, przybyłych z wie­
lu krajów, aby wspólnie z nami 
złożyć hołd wielkiemu poecie — 
łączymy się z nimi we wspólnej 
radości, że wielkie idee rewolu­
cyjne i wyzwoleńcze, którym da­
wał tak-przepiękny wyraz w swej 
poezji Adam Mickiewicz oraz naj­
więksi poeci i pisarze minionego 
stulecia i Wiosny Ludów — ogar­
niają dzisiaj coraź pełniej ludzkość 
i odnoszą zwycięstwo. Wspaniałe 
iskry ich twórczego talentu długo 
tliły jako zarzewie w sercach i u- 
mysłach przodujących ludzi, a i 
podchwycone przez masy ludowe 
w nowych warunkach historycz­
nych, przeobrażone w walce pro­
letariatu, uzbrojone w niezawodny 
oręż socjalizmu naukowego, utoro­
wały drogę nowej epoce — epoce 
rewolucji proletariackiej, epoce 
zwycięstwa socjalizmu.

Przed studwu laty, przemawia­
jąc w Włoszech 1 maja 1848 roku 
Adam Mickiewicz przewidywał:

... „Nowe siły, które się ob­
jawiają światu, potęga ludu 
wszechmocnego i wszechwład­
nego, zapoznana przez tyranów, 
zdobędzie ludzkości zupełn» 
wolność....

... Niech żyje wolność Po­
wszechna!”
Odsłaniając dziś pomnik poety 

w odbudowującej się naszej stoli­
cy chciało by się powiedzieć wie­
szczowi:

Książki Twoje wędrują pod sine 
chy. Ziściły się Twoje prorocze 
słowa: We wszystkich krajach
wzmaga się walka ludu pracujące­
go o wolność.

Wolność powszechna zwycięży!

Marynarze nie pozostaną w tyle 
za ludźmi pracy całego kraju

(Dokończenie ze str. 1)
nie się. W awariach dużą rolę od­
grywa brak należytego przygoto­
wania załóg i ich wyszkolenia. 
Każde niedoświadczenie kosztuje 
miliony złotych. Załoga winna wy 
kazywać czujność na sabotaże, 
trzeba bowiem pamiętać, iż są na 
świecie tacy, którzy chcieliby nam 
zabierać owoce naszej pracy, dla 
których ruchliwość naszej floty 
jest solą w oku.

Trzecim zadaniem współzawod­
nictwa jest walka o punktualność 
statku, mądry pośpiech, walka o 
każdą godzinę do zyskania. 
Wpływ na to mają wszyscy — ro­
botnicy portowi, urzędnicy, celni­
cy, marynarze.

Omawiając przebieg współza­
wodnictwa pracy w PMH, rozpo­
czętego 30 sierpnia 1949 r. przy 
końcowym udziale załóg 34 stat-

j DOBRE POŁOWY NA GŁĘBI 
SŁUPSKIEJ

Zima nie wstrzymała rybaków 
dariowskich przed wychodzeniem 
na morze. Przeprowadzili oni 
ostatnio połowy na Głębi Słup­
skiej i wracają z dużymi ilościa- 

I mi śledzia, dorsza i szprota.

DZIĘKI POMYSŁOWOŚCI 
ROBOTNIKÓW

Usprawnienia robotników Sto­
czni Północnej przyniosły 3 mil. 
zł oszczędności w ciągu roku; m. 
in. usprawnienie poczty wewnęt­
rznej na terenie Stoczni Północ­
nej przez ob. Huberta przynosi 
rocznie 1.239.840 zt oszczędności.

Uruchomienie dźwigu torowe­
go do ładowania blach stalowych 
przez zastosowanie kabla prze­
nośnego dostarczającego prąd do

konane przez ob. ob. Jana Przy­
bylskiego i Edwarda Piekarza da 
je 310.042 zł oszczędności rocznie.

Do Komisji Usprawnień w Sto 
czni Północnej wpłynęło 46 wnio 
sków racjonalizatorskich.

NOWY HOLOWNIK — 
LODOŁAMACZ

Załoga zarządu portu w Szcze­
cinie przejęła w Amsterdamie wy 
budowany dla potrzeb portu 
szczecińskiego nowy holownik - 
lodołamacz, „Henryk”.

WZOROWA ZAŁOGA 
MASZYNOWA

Motorowiec „Karpaty”, otrzy­
many z tytułu reparacji wojen­
nych należał do tych jednostek 
naszej floty, które urzedstawia-

ków z 1048 marynarzami, minister 
Rapacki stwierdził, że początkowe 
niezrozumienie zasad współzawod­
nictwa i brak wiary w jego cel i 
skuteczność znikły, a wyniki są 
dziś coraz lepsze.

Nagrody
dla przodowników

Spośród 34 statków PMH I miej­
sce zajął s-s „Hel", który otrzyma! 
89 punktów. W zakresie eksploa­
tacji statek ten dotrzymywał roz­
kładu jazdy rejsów —- mimo przy­
jęcia na siebie dodatkowego rejsu 
do Kopenhagi — wykazywał dba­
łość o ładunek, ściśle i harmonij­
nie współpracował z centralą 
GAL-u. W dziale maszynowym 
dzięki wysiłkowi całej załogi za­
niedbany w czasie wojny stan ma 
szyn i kotłów znacznie się popra­
wił, przy czym załoga wykazała 
poważne oszczędności w paliwie i 
materiałach konserwacyjnych, na­
leżycie utrzymując statek. W dzia 
le hotelowym nisko kształtowały 
się koszty wyżywienia załogi, po­
nadto do minimum zmniejszono za­
kupy za granicą, nie ujmując przy 

ły najbardziej smutny obraz zu-|tvm wysokiej wartości utrzyma- 
życia i zaniedbania technicznego.
Pomimo tego, że jednostka ta 
pełni służbę na dalekiej linii, 
dzięki pracy robotników stocznio 
wych i postawie załogi maszyno­
wej, stan techniczny tego statku 
zyskał najlepszą ocenę Insp. O- 
krętowego, Załogowego oraz 
Wydz. Inwestycyjnego GAL-u.
Pomimo, że stan maszyn na m-t 
Karpaty był najgorszy w całej na 
szej flocie, dzięki przeprowadzo­
nemu remontowi na polskiej sto 
czni, przez polskich robotników 
i polskimi materiałami — pracu­
ją one dziś bez zarzutu.

W związku z otrzymanym ra­
portem Inspektoratu Okrętowego 
Dyrekcja GAL-u złożyła pod: ię- 
kowanie i pochwalę dla załogi za 
utrzymanie stanu technicznego 
w takim porządku

Dalsze miejsca zajęły m-s „Le- 
want” (88 pkt.) i s-s „Tobruk (87 
pkt.).

W warsztatach GAL-u, pro­
wadzących współzawodnictwo od

czyniły się do sprawnego funkcjo 
nowania całości przedsiębiorstwa

, Dalsze miejsca zajęli ir ektor 
okrętowy Józef Belczowsk' wy­
różniający się starannością pieczy 
nad swoimi statkami oraz eco- 
wnik eksploatacji Józef Prze, 'ski, 
który przyczynił się do postawie- 
nia linii lewantyńskiej na wyso­
kim poziomie.

— Dziękuję im — zakończył 
swe przemówienie minister Rapac­
ki — za ich osiągnięcia i życzę, 
by za ich przykładem poszła cała 
Polska. Cała Polska musi w iedzieć, 
że marynarze nie marnują cudzej 
pracy, ale ją swoim wysiłkiem 
wzbogacają.

Proporzec na maszde
Po przemówieniach ob. O- 

ryńskiego i Bereżeckiego ora£ 
przodowników Przewoskiego i 
marynarza Wiatera z s-s „Hel”, 
minister wręczył delegacji załogi 
zwycięskiego statku nagrody. Za­
łoga „Helu” otrzymała proporczyk 
przodownika floty, dyplomy, ksią­
żeczki PKO, lornetkę i zegar oraz 
wielki proporzec. Wręczając zało­
dze proporzec przodownika, mini­
ster Rapacki odczytał zarządzenie, 
nakazujące wywieszanie proporca 
na topie tylnego masztu nad flagą 
towarzystwa i podnoszenie go ró­
wnocześnie z banderą państwową.

Ponadto nagrody pieniężne o- 
trzymało 68 marynarzy ze statków 
„Kolno”, „Warmia", „Bałtyk”, „Ko 
ścinszko", „Wieluń”, „Gen. Wał-

10 maja 1949 r., spośród 84 biorą-jter„ rLechistan", „Oksywie", „Pu 
cych udział we współzawodnict- j taskł"’ Narwik", „Batory”, „Lu- 
wie, I miejsce zajął ob. Śliwa, «- blin", ’ „Puck", „Śląsk", „Karpaty", 
siągająe 465 pkt., zespołowo mś j (IWarla”, 22 pracowników War- 
wysunął się na czoło zespół elek- i sztatów i 10 pracowników admi* 
tryków (1669 pkt.). nistracji floty.

W administracji floty, — gdzie
współzawodnictwo prowadzone 
jest od 26 września 1949 r. i obej- 
muje 489 pracowników — pierwsze 
miejsce zajęta telefonistka Małgo­
rzata Wieczorkiewicz. Jej wyjąt­
kowa pilność — mówi} minister 
Rapacki — prawieże nieomylność 
w łączeniu, sumienna obsługa przy

Na zakończenie zebrani posta­
nowili wysłać depeszę radiową i 
przesiać pozdrowienia dla przeby­
wających na morzu przodowników 
nracy. Ca'ość uroczystości zakoń­
czyła część artystyczna, w której 
udział wziął chór Ubezpriczałni 
Społecznej w Gdyni oraz szkoły 
IPD, taraj

818106
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W trosce o nowe oblicze Sopotu msgawks^&^^
Doroczne plenarne posiedzenie MRN

W gmachu Zarządu Miejskiego 
w dniu 27 bm. odbyło się dorocz­
ne plenarne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej Sopotu. Sprawo­
zdanie z rocznej działalności Za­
rządu Miejskiego złożył prezydent 
Sopotu Piotr Nowak.

Praca MRN w Sopocie miała jtensywne dożywianie dzieci, które 
charakter kolegialny. W roku spra

ci. Wobec powyższego powstaje 
konieczność budowy nowego gma 
chu szkolnego. W 1949 r., dzięki 
pomocy komitetów rodzicielskich, 
zradiofonizowano w Sopocie wszy 
stkię szkoły podstawowe i szkołę 
zawodową. Prowadzono również in

wozdawczym odbyło się 37 posie­
dzeń. G’ówną troską radnych było 
odbiurokratyzowanie miejskiego 
aparatu administracyjnego.

Na 31 grudnia ub. r. Zarząd 
Miejski liczył 148 pracowników u- 
mysłowych i 18 fizycznych (Vs e‘ 
tatów- zredukowano). Na przeszko­
lenie zawodowe pracowników po­
święcono 56 godzin. W okresie 
sprawozdawczym prezydent i wice 
prezydent miasta przyjęli 2000 pe­
tentów.

Niespokojni
mieszkańcy

Jeśli chodzi o porządek publicz 
ny w mieście, to stan ten pozosta­
wia jeszcze sporo do życzenia. Or­
gana bezpieczeństwa notują jesz­
cze bicie lamp, niszczenie kwietni­
ków i parkanów. Również i stan 
sanitarny miasta winien ulec po­
prawie.

Sklepy sektora państwowego i 
spółdzielczego zaopatrują spraw­
nie świat pracy w artykuły pierw­
szej potrzeby. Chociaż ilość skle­
pów uspołecznionych wzrosła w 
ciągu roku o 50 proc., to stanowią 
one jednak tylko jeszcze 37,4 proc. 
ogólnej liczby sklepów. Złe jest 
również rozmieszczenie sklepów 
spółdzielczych, które koncentrują 
się w śródmieściu, omijając pery­
ferie.

Nie ma dzieci 
poza szkołą

Radosny jest fakt, że wszystkie 
dzieci Sopotu w wieku szkolnym 
mają miejsca w szkole. Klasy są 
jednak zbyt przeładowane, gdyż, 
rocznie przybywa miastu 400 dzie-

Sprawy mieszkaniowe w 
szym ciągu stanowią palący

objęło 800 osób. Dla zlikwidowa­
nia analfabetyzmu w Sopocie, w 
którym zarejestrowano 118 analfa­
betów i 178 półanalfabetów, 
urządzono 10 kursów (uczęszcza na 
nie 180 osób) oraz 5 kursów repo- 
lonizacyjnych, które ukończyło 150 
słuchaczy. Ponadto Zarząd Miejski 
w ub. roku prowadził 9 przedszko^- 
li, liczących 780 dzieci oraz jedno 
przedszkole świeckie na 80 dzieci. 
Stan sanitarny przedszkoli, dzięki 
inwestycjom, uległ bardzo znacznej 
poprawie.

Czytelnictwo w Sopocie jest na 
niezłym poziomie (biblioteka cen­
tralna, filia, trzy punkty bibliotecz 
ne),

Księgozbiory biblioteczne roz­
porządzają niewystarczającą lite­
raturą, dotyczącą zagadnień mar­
ksizmu - leninizmu. Działalność re­
feratu artystycznego jest intensyw­
na. Dzięki staraniom referatu rozbu 
dowano m. in. estradę w gimna­
zjum im. Chrobrego dla kontynuo­
wania w Sopocie koncertów Filhar­
monii Bałtyckiej. Świetlica miejska 
pod kierownictwem TPPR stała się 
również miejscem imprez artystycz 
no-k.ulturalnych,

Braki gospodarki 
lokalowe!

Mieszkania sopockie, częstokroć 
ciemne i wilgotne, sprzyjają roz­
wojowi gruźlicy, z którą Zarząd 
Miejski prowadzi zaciekłą walkę w 
11 poradniach i ośrodkach zdro­
wia. W 2 żłobkach miejskich, czyn 
nych do godz. 20, przebywa 44 
proc, dzieci robotniczych. Dzięki 
zdecydowanej postawie, władz 
miejskich znikli z ulic miasta że­
bracy.

blem gospodarki miejskiej, Ludzie 
pracy zamieszkują w większości 
peryferie (Sopot ma obecnie o 10 
tysięcy mieszkańców więcej niż 
przed wojną).

W ciągu ub. roku wydane 514 
przydziałów mieszkaniowych, z cze 
go 290 otrzymali robotnicy. Od IV
kwartału ub. roku prowadzi się 
aktualizację kartoteki mieszkanio­
wej.

Po ożywionej dyskusji nad spra 
wozdaniem jeden z radnych wniósł

dal-[dezyderat, aby którąś z ulic Sopo- 
pro- J tu nazwać ulicą Bojowników Sta­

lingradu dla upamiętnienia 7 rocz­
nicy przełomowego momentu woj­
ny. Wniosek ten został przyjęty 
przez aklamację, Z kolei radna Mi- 
siakowa w imieniu bezpartyjnego 
nauczycielstwa napiętnowała prze­
stępczą działalność organizacji 
„Caritas", zgłaszając odpowiednią 
rezolucję.

Na zebraniu plenarnym, decyzją 
prezydium, zawieszono w prawach 
członka rady radną Alicję Augu- 
styńską .(jota).

Plon 7-letni G4Ł-ei
Na uroczystości zakończenia 

etapu współzawodnictwa pracy 
w marynarce handlowej, _ scena 
teatru Wybrzeże w Gdyni posia 
dała piękną, acz zdumiewającą 
w swej treści dekorację. Wyni­
kało z niej bowiem, iż maryna­
rzy i administrację naszej flo­
ty będzie obowiązywał plan gos 
podarczy siedmioletni, w7 odróż­
nieniu od pozostałej części kra­
ju, gdzie — jak powszechnie 
wiadomo —- obowiązuje plan 
sześcioletni. W dekoracji na tle 
żagla wypisano cyfry... „1950 
— 1956”.

Nasz chłopiec redakcyjny ob-

najpiękniejszy ia Wybrzeża żłobek 
otworzył Zarząd Miejski Sopotu

liczył sprawnie ilość zawartych 
w tych cyfrach iat planu przy 
pomocy obu rąk. Radzimy wy­
nik sprawdzić na maszynce do 
liczenia.

AtgapSt Htraapkn 
ttetM ślaabasajan kebśeecaa

Przed sklepem Centrali Prze­
mysłu Artystycznego w Gdyni 
zebrała się spora grupka ludzi.

— Co tam ciekawego? •— py­
ta jedna pani drugiej pani.

— Zobacz, zobacz! Agapit Kro 
pka i piękna Anita! — odpowia- 

j da zapytana.
Rzeczywiście — na środku ok 

| na wystawowego stoją lalki, wy- 
| obrażające Agapita i Anitę w 
| ślubnym stroju.

Jest to jeszcze jeden spraw - 
I dzian szerokiej popularności „bo 
j hatera” przygód z naszych 
j sunkowych powieści.

ry
(et)

Przyszło do redakcji zaprosze­
nie do uczestniczenia w dn. 27 
bm. w otwarciu Miejskiego żłób 
ka im. Stalina przy ul. P. Goyki 
w Sopocie.

Wybrałam się tam bez specjał 
nego entuzjazmu — żłóbek pew­
nie taki sam jak dziesiątki in­
nych, a z odszukaniem tajemni­
czej ulicy w Sopocie będzie na 
pewno dużo trudności...

I kiedy wreszcie ją znalazłam, 
skończyła się codzienna rzeczy­
wistość, a zaczęła się bajka.

Pałacyk w parku
Park położony na wysokiej gó 

rze, ze świerkami, tują i modrzę 
wiem, z łukowatymi mostkami, 
przerzuconymi przez niepłynący 
już potok. Na jednej z polanek 
tego parku przepiękny pałacyk, 
ozdobiony wieżyczkami, tarasa­
mi, bSsztami i wykuszami...

Tę właśnie posiadłość, należą 
cą uprzednio do barona niemiec 
kiego, Zarząd Miejski Sopotu 
przeznaczył dla dzieci matek pra

Pokazy wiejskich zespołów IMP w Gdańsku
Związek Młodzieży Polskiej pro i brania, ob. Krykant, starania o 

wadzi na terenie swoich kół sze I uzyskanie baraku na świetlicę 
sekcji: recytacyjnych, chó- ciągną się już od kilku miesię­

cy. A szkodal O dobrej woli 
młodzieży bowiem świadczy nie 
tylko poziom zespołu, ale i sta­
ła frekwencja na próbach, mi­
mo że młodzież ma do szkoły 
drogę liczącą 4 km.

reg
ralpych. tanecznych i dramatycz 
nych. Szczególny nacisk został 
położony na działalność tych sek 
eji w7 kołach wiejskich.

Aby zorientować się w osiąg­
nięciach ZMP co pewien czas or 
ganizuje konkursy eliminacyjne, 
co pobudza zdrową ambicję po­
szczególnych zespołów oraz po­
maga organizatorom do zorien­
towania się w możliwościach po 
szczególnych zespołów.

Zorganizowany w tych dniach 
w Starogardzie konkurs elimina­
cyjny dla zespołów wiejskich wy 
łonił kilka najlepszych, które zo 
stały zaproszone w dniu 27 bm 
do Gdańska.

Obszerną salę Gdańskich Te­
chnicznych Zakładów Nauko­
wych wypełniła szczelnie licznie 
zebrana młodzież ZMP. Na po­
kazie byli obecni przedstawicie­
le szeregu instytucji: KW PZPR 
reprezentował ob. Iskierka, Woj. 
Wydz. Kult. i Sztuki — insp. Ka 
liszczak, Wydz. Kult. Art. Wycho 
wania Świetlicowego Zarządu 
Głównego ZMP — ob. Belnero- 
wa, ORZZ — ob. Szyszkiewicz, 
Zarząd Woj. Zw. Sam. Chi. — ob. 
Ladkowski. Występowały zes­
poły wiejskie trzech powiatów:! 
Kartuz, Starogardu i Elbląga.

Wykonano szereg pieśni poi- [ 
skich i radzieckich. Zespół Su- 
min, powiat Starogard, pokazał' 
również starannie opracowanąj 
sztuczkę Słotwińskiego i Sko­
wrońskiego „Przyjmujemy o 
3.30”.

Trudności...
Zespół ten prowadzi nauczy­

cielka szkoły w Suminie, ob.
Świetlik.

— Mimo że brak nam wielu je 
szcze niezbędnych materiałów 
świetlicowych — mówi — mło­
dzież wykazuje dużo dobrej woli 
i szczerej ochoty do pracy. Zes 
pół nasz złożony wyłącznie z mło 
dzieży pozaszkolnej, a w więk-; 
szóści z pracującej, ma swoją u-j 
staloną już w okolicy opinię dob 
rego zespołu. Na przedstawie­
niach, organizowanych przez na­
sze koło, zawsze jest pełno wi­
dzów. Cieszy nas to tymbar- 
dziej, że w tej chwili „dorabiamy 
się” kurtyny, która ma zastąpić 
dotychczasową bardzo prowizo­
ryczną.

W trudniejszych warunkach 
pracuje zespół wsi Niestępowo, w 
skład którego wchodzi młodzież 
zatrudniona w pobliskiej fabry­
ce w Łapinie. Nie ma bowiem 
nawet lokalu na świetlicę —- mi­
mo, że w sąsiedniej wsi stoją nie 
wykorzystane baraki poniemiec­
kie. Jak informuje kierownik ze 
społu, a równocześnie kierow­
nik szkoły, w której na razie

...i osiągnięcia
Kolo ZMP Kartuzy — Wieś

ma wyjątkowo dobry zespół chó­
ralny. Prowadzi go z dużym na­
kładem. pracy ob. Smukała. Sze

młodzież organizuje próby ,1 ze- MiS mÜÄ

31 stycznia koniec 
półrocza szkolnego
Kuratorium Okręgu Szkolne­

go Gdańskiego zawiadamia, że 
zarządzeniem Ministerstwa Oś­
wiaty z dnia 19 stycznia 1950 r., 
I półrocze w roku szkolnym 
1949 — 50 kończy się w dniu 31 
stycznia 1950 r.

Przerwy między półroczami w 
obecnym roku szkolnym nie bę 
dzie.

Dziś poranek 
Filharmonii 
Bałtyckiej

Dziś, w niedzielę, 29 stycznia
0 godz. 12 w sali Teatru „Wy­
brzeże” w Gdańsku, będzie po­
wtórzony piątkowy koncert sym 
foniczny Filharmonii Bałtyckiej, 
podczas którego wystąpi angiel­
ska pianistka Susan Slivka z 
koncertem Beethovena, G-dur.

W programie Beethovena „Ca 
riolan” i R. Straussa „Don Ju­
an”.

Bilety wstępu nabywać można 
od godz. 10 w kasie Teatru.

Wymiana
legitymacji TPPR

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Gdańsku przystępuje w bieżącym 
roku do wymiany legitymacji członkow­
skich.

Dotychczasowe, tymczasowe legityma­
cje członkowskie TPPR wydane w r. 1949
1 w poprzednich latach straciły ważność 
z dniem 31. 12. 1949 r.

Członkowie TPPR, którzy chcą otrzy­
mać stałą legitymację, winni w Zarządzie 
Koła, do którego w damej chwili należą, 
dokonać rejestracji i opłacić zaległe 
składki.

Zarządy Kół TPPR - Gdańsk otrzy­
mały specjalne arkusze rejestracyjne, 
które po wypełnieniu zdadzą wraz z zebra 
nymi starymi legitymacjami do biura 
Oddziału Miejskiego TPPR - Gdańsk- 
Wrzeszcz, Rokossowskiego 22.

Członkowie Kół: Nr 10 (Miejskiego), 
Nr 61 (Rzemieślników), oraz Nr Nr 62 i 66 
(Kupców) dokonywać będą rejestracji i 
wymiany legitymacji bezpośrednio w biu-

reg pieśni radzieckich i kaszub­
skich w wykonaniu zespołu i so 
listki ob. Beniowskiej wywołał 
długo niemilknące oklaski.

— Naszą specjalnością — ob­
jaśnia nas ob. Szczęsny, jeden z 
członków zespołu — są również 
tańce kaszubskie, których tutaj, 
ze względu na ograniczony czas, 
nie mogliśmy zaprodukować!

W zespole Pogrodzie koło Tolk 
micka, wsi oddalonej o przeszło 
20 km od najbliższego miasta, 
pracuje 25 osób. Co ciekawsze 
— zespół jest prowadzony przez 
samouka, gospodarza na 8 hek­
tarach, ob. Osemlaka. A o wy­
nikach tej pracy świadczy fakt, 
że na festiwalu tańca i pieśni ra 
dzieckich w Warszawie ten właś 
nie zespół, złożony wyłącznie z 
młodzieży vyiejskiej, zdobył na­
grodę — piękny radioodbiornik.

Reasumując wyniki pokazu 
stwierdzić należy, że dzięki ma­
sowemu garnięciu się młodzieży 
wiejskiej do pracy świetlicowej, 
poziom sekcji artystycznych pod 
nosi się z miesiąca na miesiąc.

cujących, dla maleństw zamiesz­
kałych w wilgotnych i bezsłone- 
cznych izbach, dla najmłodszych 
pociech klasy robotniczej.

Zwiedzam świeżo odmalowane 
i błyszczące od lakierów i farby 
piętra pałacyku.

Starszyzna
Na parterze „urzędują” dzieci 

starsze. „Starsze” — to znaczy 
od półtorarocznych do trzylet­
nich. Dzieci, które już same cho 
dzą, potrafią porozumieć się z o- 
toezeniem i niedługo, kiedy się 
lepiej poznają zawrą między so­
bą pierwsze w życiu „przyjaź­
nie”.

Zanim trafią do sali gier i za­
baw, muszą przejść przez szat­
nię, w której obszernych szafach 
każde maleństwo ma swoją włas 
ną półeczkę.

Muszą przebrać się w barwne 
i puszyste flanelowe sukienki czy 
piżamki.. A potem dopiero wol­
no im wejść do dużej i pełnej 
słońca sali, którą można śmiało 
nazwać królestwem zabawek.

Do łóżeczka z zabawką
Dwuletnia Grażynka Świątków 

na trzyma w każdej rączce po 
dwie lalki i zastanawia się po­
ważnie nad tym, jak znaleźć jesz 
cze w szczupłych ramionkach 
miejsce dla olbrzymiego misia. 
Prawie trzyletnia Krysia Walasz 
kowska, z krótko obciętą falują­
cą czuprynką, jest tak zaabsor­
bowana precyzyjnie zmontowany 
mi ruchomymi zabawkami, że nie 
spostrzega nawet gości.

Tuż obok sali gier i zabaw 
znajduje się sypialnia, pełna bia 
łych łóżeczek, w których można 
usnąć po obiedzie, tuląc do sie­
bie ulubioną zabawkę.

Wchodzimy z kolei do jadalni, 
umeblowanej miniaturowymi sto 
liczkami i krzesełkami. Szeroko 
rozparty w kącie artystyczny ko­
minek nigdy na pewno nie oglą­
dał takich „lokatorów” tej sali. 
'Rozszczebiotana gromadka ma­
leństw, zajadając ze smakiem ka 
szkę z sokiem malinowym, nie 
przejmuje się wcale kominkowy 
mi refleksjami!

Jak dla krasnoludków
Kierowniczka żłóbka ob. Błoń-

do pieluszek, stojące dyskretniej 
w kącikach, błyszczący od białości j 
gabinet lekarski i dzieląca go od! 
separatki przeznaczonej dla cho-‘ 
rych dzieci szklanna ściana — 
świadczą o tym, że nie baśniowe 
krasnoludki, a żywe maleństwa 
będą gościć w tym domu.

Sytuacja 
na rynku 

ziemniaczanym 
w Gdyni

To jest najważniejsze
Po obejrzeniu specjalnej pral­

ni i obszernej kuchni, znajdującej 
się w suterenach domu, łazienek 
przystosowanych do wieku miesz 
kańców domu i słonecznych po-

Mimo ostrej zimy i dokuczli­
wego, długotrwałego mrozu, 
mieszkańcy Gdyni nie zostali po 
zbawieni w handlu detalicznym 
ani jeden dzień dostawy ziem­
niaków.

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców na jesieni ubiegłego ro­
ku zrobiła duże zapasy tego pod 
stawowego artykułu żywnościo-

koików na facjatce, w których bę- wego i nie szczędząc kosztów i
dą nocowały siostry dyżurne, wy
chodzę na taras z wspaniałym 
widokiem na morze, przeznaczo­
ny dla dzieci potrzebujących du 
żo świeżego powietrza, którym 
lekarz przepisze leżakowanie.

Z towarzyszącą mi kierownicz 
ką żłóbka mówimy o tym...

... że nie to jest najważniej­
sze, ii Zarząd Miejski w Sopocie 
otworzył najpiękniejszy na Wy­
brzeżu żłóbek, dla dzieci, tylko 
to, że weszliśmy na drogę, na kto 

s rej najbiedniejsze dzieci mają 
prawo właśnie do takich wspa­
niałości. (b. d.)

wysiłków odpowiednio zabezpie 
czyła przed mrozem posiadane 
zapasy.

Ogromne partie ziemniaków 
zostały ręcznie przebrane i część 
ich, przeznaczona do wcześniej­
szej sprzedaży, została zmagazy­
nowana w piwnicach, zaś pozo­
stałe ilości, wynoszące ponad 
750 ton, zakopcowano.

Kopce są dobrze opatrzone i 
wentylowane, tak, że zmagazy­
nowany w nich towar trzyma 
się doskonale. Gdynianom nic 
zabraknie ziemniaków aż do 
następnych zbiorów. (Izet)

Zakończenie IV etapu 
współzawodnictwa SPB

WTczoraj odbyła się w Gdań- i wa wyłoniono 40 przodowników 
sku uroczystość zakończenia IV pracy, którzy w najbliższym cza 
etapu współzawodnictwu pracy j sie otrzymają proporczyki.
Społecznego Przedsiębiorstwu 
Budowlanego. W świetlicy Klu­
bu Sportowego „Lechia” zebrali 
się licznie murarze, stolarze, 
zbrojarze SPB. W prezydium 
obok dyr. inż. Wirskiego, nacz. 
inż. T. Murzyńskiego oraz inż. 
Kościńskiego zasiedli przedsta­
wiciele Zw. Zaw. Budowlanych 
i przodownicy pracy — murarz 
Józef Witt, który w zespole trój 
kowym w roku ubiegłym usta­
lił rekord Wybrzeża, układając 
w ciągu 8 godzin 25.800 cegieł, 
stolarz Iwański i inni.

Po przemówieniu przedstawi- 
ciela ORZZ, przewodniczący 
Głównego Komitetu Współzawo­
dnictwa Pracy inż. Murzyński 
omówił osiągnięcia IV etapu 
współzawodnictwa, które objęło

Ale... dobra wola nie wystar- ska prowadzi nas dalej przez wy j przeszło 2.000 robotników.
cza! Brak jest wykwalifikowa­
nych kierowników świetlicowych 
— szczególnie dla zespołów dra­
matycznych.

Dobrze byłoby, aby wzorem Ku 
ratorium, ORZ Z i Zw. Sam. Chi. 
ZMP pomyślał również, jeżeli 
nie o zorganizowaniu odpowied­
nich kursów7 dla kierowników 
świetlicowych, to przynajmniej o 
przeszkoleniu kierowników na 
kursach, organizowanych przez 
wymienione wyżej instytucje.

(b. d.) •

słane chodnikiem korytarze na 
pierwsze piętro budynku, prze­
znaczone dla maleństw7, liczących 
od 3 do 18 miesięcy.

I tutaj, począwszy od umywał 
ni dla niemowląt, sali zabaw, za 
opatrzonej w „kojce” i przeróżne 
„zagródki”, a skończywszy na mi 
niaturowych sypialniach, wszyst 
ko przypomina domek dla krasno 
ludków z bajki o królewnie Śnie 
żce. Tylko ceratki niedyskretnie 
wyglądające spod flanelowych 
kocyków, pedałowe wiadra

Najlepsze wyniki osiągnęli mu 
rarze na budowie ZOR-u, przy 
ul. Kilińskiego w Gdańsku, gdzie 
grupa Borowika Aleksandra o- 
siągnęła 413 proc. normy oraz 
grupa Juszczaka Ryszarda — 
344 proc. normy (w ciągu IV 
kwartału). Doskonałe wyniki 
wykazali brukarz Sadowski J. 
(410 proc.) i ubijacz Szatkowski 
J. (373 proc.) przy brukowaniu 
drogi w strefie wolnocłowej w 
Nowym Porcie.

W IV etapie współzawodnict-

Doświadczenie poprzednich e- 
tapów oraz pomysły racjonaliza­
torskie, jak np. wynalezienie 
przyrządu do podgrzewania lepi 
ku przez ob. Jana Makurę, da­
lej — zastosowanie nowej kon­
strukcji stalowej dla kotła cen 
tralnego ogrzewania przez oh, 
Żołędowskiego, — przyczyniły 
się do udoskonalenia wyników 
pracy.

Po przemówieniach dyr. Wir- 
skiego oraz przodowników pra­
cy Witta i Iwańskiego, inż. T„ 
Murzyński wygłosił krótki refe 
rat o współzawodnictwie. Na za 
kończenie odbyło się rozdanie 
dyplomów i nagród 250 robotni­
kom. Ogólna suma nagród —• 
1.105.000 zł. (zk)

Autor egzotycznych pomieści 
irśród rozentuzjazmowanej młodzieży

Imprezy organizowane przez 
Spółdzielnię Wyd. - Ośw. „Czy­
telnik" pod nazwą „Autor wśród 
swoich czytelników” cieszą się du 
żym powodzeniem.. Prelekcje i 
następujące po nich dyskusje 
zbliżają wzajemnie autorów i 
czytelników, dając obu stronom 
wiele korzyści. W ostatnich 
dniach gościem Wybrzeża był zna 
ny pisarz i podróżnik Arkady 
Fiedler. Jego 22 występy w szko 
łach średnich Gdańska, Gdyni, 
Sopotu, Elbląga, Tczewa i Mal­
borka spotkały się z entuzjasty­
cznym przyjęciem ze strony mło 
dzieży.

Fiedler mówił o swoich podrób 
żach i narodzinach książek. Od 
dzieciństwa gnała go tęsknota za 
-dalą, za egzotyką, właściwą zre­
sztą wszystkim małym chłopcom. 
Ale tylko nieliczni dostępują speł 
nienia swoich pragnień. Fiedler 
odbył 8 wielkich podróży zamor­
skich i sporą ilość mniejszych. 
Pobyt w Ameryce Południowej,

w puszczy tropikalnej przyniósł 
uroczą książkę o egzotycznym ty 
tulę „Ryby śpiewają w Ukajali”, 
ponadto „Zwierzęta lasu dziewi­
czego” i „Zdobywamy Amazon­
kę”. Po tropikach podróżnik za 
pragnął poznać puszczę północną. 
Owocem pobytu w puszczach pół 
nocy jest „Kanada pachnąca ży­
wicą”. Dalsze książki Fiedlera 
to „Jutro na Madagaskar”, i „Ra 
dosny ptak Drongo”. W czasie 
wojny powstały popularne książ­
ki „Dywizjon 303” i „Dziękuję 
ci, kapitanie”, będące hołdem dla 
bohaterstwa polskich lotników i 
marynarzy. Po wojnie Fiedler 
przebywał w Kanadzie, gdzie 
zbierał materiały do pracy o poi 
skiej emigracji. Pobyt w Mek­
syku dostarczył materiałów do 
pracy o Indianach, którą Fiedler 
przygotowuje na prośbę Minister 
stwa Kultury i Sztuki, i w któ­
rej przedstawi dzieje tej ludnoś­
ci w prawdziwym, nie zafałszo­
wanym świetle, Będzie to ksią­

żka dla młodzieży. W poprzed 
nich swoich dziełach Fiedler o 
pisywał przede wszystkim faunę 
i florę odwiedzanych krajów, w‘ 
książce o Meksyku zajmie się 
stosunkami społecznymi.

Młodzież przyjmowała ulubio­
nego autora nadzwyczaj gorąco. 
Witano go kwiatami, rozchwyty­
wano jego książki, których do­
starczył „Czytelnik”, proszono o 
autografy. Młodzież zadawała au 
torowi pytania, dotyczące ż:/cia 
tubylców7 w opisywanych kra­
jach, ich stosunku do białych, 
ruchów wolnościowych, przyjmo 
wania postępowych myśli itp. Au 
tor odpowiadał wyczerpująco na 
pytania młodzieży.

Arkady Fiedler był czwartym 
z kolei autorem, który w bieżą-

Miesięcznik literacki 
ia Wybrzeżu

Oddział Gdański Związku Li­
teratów zamierza „wydawać” 
mówiony miesięcznik literacki 
p. n. „Arka”, w którym dadzą 
się poznać najtęższe pióra Wy­
brzeża, Pierwszy próbny „nu 
mer” wyjdzie już w tym miesić* 
cu. Nabywać można jedynie w 
dniu 30 bm. o godz. 19 w Sopo 
cie, Dom Literata,

Prelekcja literacka
Jędrklewicza

Zarząd Gdańskiego Oddziału 
Towarzystwa Literackiego im. 

A. Mickiewicza zawiadamia 
członków7, że dnia 31 stycznia 
w Sopocie przy ul. Powstańców 
Warszawy 29 (w pok. klubowym 
przy sekretariacie Związku Li­
teratów) o godz. 19 odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa, na któ 
rvm prof. E. Jędrkiewiez wy­
głosi odczyt p. t. „O własnym 
warsztacie literackim”.

Walne zebranie
prawników

Zarząd Zrzeszenia Prawników 
Demokratów Koło w Gdyni za­
wiadamia, że w sobotę, dnia 4 
lutego 1950 r. o godz. 13 w Są­
dzie Okręgowym w Gdyni, sala

cym roku szkolnym odwiedził i Nr 63, odbędzie się doroczne Wał 
szkoły wojew. gdańskiego, w ra- j ue Zebranie Koła celem wyboru 
mach akcji „Czytelnika” — „au- • nowych władz, 
torzv wśród swoich czytelników", j Obecność wszystkich człon 1 

(zg) ków: obowiązkową.
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Arcydzieła Mickiewicza—własnością ludu
PZIENNIK DAŁTTCKI (Kr 29? 5

Zanim ostygły zgliszcza wojny, 
wśród wielu ważnych aktów, two 
rżących podwaliny Polski Ludo­
wej, znalazła się także znamienna 
uchwala Krajowej Rady Narodo 
wej, dowód rewolucyjnego pojnr 
wania ważności zagadnień kultu 
ralnych w życiu państwa socjali? 
tycznego. Dnia 5 maja 1945 rok 
KRN postanowiła przejąć niezrea­
lizowaną inicjatywę Sejmu Usta­
wodawczego sprzed ćwierć wieku 
i wydać nakładem Państwa wszy 
stkie dzieła Adama Mickiewicza.

Dziś, przed upływem pięciu la‘ 
od powzięcia uchwały, cztery pier 
wsze tomy „Wydania Narodowe­
go”, obejmujące całość twórczo­
ści poetyckiej Mickiewicza, dotar­
ły już do rąk dziesiątków tysięcy 
ludzi w Polsce.

Mickiewicz stał się dziś włas­
nością narodu nie w przenośni 
iecz dosłownie. Jego dzieła w set­
kach tysięcy egzemplarzy dociera­
ją do wiejskich bibliotek, do 
świetlic robotniczych.

Dziewiętnaście pozycji obejnui 
ja powojenne wydawnictwa utwo­
rów' poety. Arcydzieło literatury 
polskiej „Pan Tadeusz”, ukazało 
się dotychczas w licznych wyda 
niach w ogólnym nakładzie, sięga­
jącym 400.000 egzemplarzy. Nowe 
wydania, już przygotowane do 
druku, podniosą w niedługim cza­
sie tę cyfrę do około 650.000 eg­
zemplarzy.

W historii kultury polskiej jest 
to zjawisko, nie dające się z ni­
czym porównać.

świadczy ono nie tylko o tym, ldowej poezji w masach, odciętych 
jak bliski i drogi jest narodowi (w dawnej, kapitalistycznej Polsce

Koszykarze „Spólni“ 
walczą z AZS

O mistrzostwo Ligi Koszykowej 
rozegrany zostanie w niedzielę 
39 bm. o godz. 18 w hali sporto­
wej Zarządu Miejskiego w Gdań 
sku mecz pomiędzy miejscową 
„Spójnią” a drużyną AZS (Kra­
ków).

Spotkanie powyższe zorientuje 
kierownictwo zespołu gospoda­
rzy odnośnie formy „Spójni”, któ 
ra za tydzień rozegra najcięższy 
mecz z „Kolejarzem” w Pozna­
niu (4 lutego).

TEATRY
THATTt WIELKI - GDANSK

„Królowa Przedmieścia" — er. 19.30 
»EATR DRAMATYCZNY - GDYNIA 

„Pan Damazy" — godz. 19.30 
Po raz ostatni

TEATR KAMERALNY - SOPOT
„Odwety" — godz, 19.30.
Po raz ostatni

TEATR ŁĄTEK Wrzeszcz, Grunwaldzka 16
W niedzielę. 29 bm. o godz. 16 wido­
wisko dla dzieci pt. „Czarodziejski 
kaiosz”

POKAZ TATŚCA ARTYSTYCZNEGO szkoły 
tańca p°d dyrekcją Kazimiery Nowo­
wiejskiej odbędzie się dziś, 29. I. 
o godz. 16 w sali Teatru Wielkiego we 
Wrzeszczu.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Czarci żleb”

— dozw. od lat 10. Pocz, godz. 17, 
19.10, 21.20, w niedz. od 15.

GDYNIA — Atlantic — „Czarci żleb” 
•lożw. od iat 10. Pocz. seansów 
godz. 16, 18.10, 20.20, w niedz, 
od godz. 14,

GDYNIA — Goplana — „Raimis” —- 
od lat 14. Pocz. godz. 16, 18,15,

GDYNIA — Fala — „Aleksander Matro­
sów” — gozw. od lat 14. ~ Pocz. 
godz. 18 i 20, w niedz. i święta 16.

GDYNIA — Promień — „Chłopiec z przed 
mieścia” — od lat 14. — Początek 
o godz. 18, 20.30. W niedz. o 16

SOPOT — ,,Polonia” — Konfrontacja" — 
Dozw. od lat 7. Pocs. godz. 16. 18, 
20.

SOPOT — Bałtyk — „Czarodziej sadów" 
kolorowy, dozw. od 1. 14. — Pocz. 
seansów 16, 18, 20, w niedz. od 14.

OLIWA Polonia •— „500 ccm" —
dozwolony od lat 14. Pocż. seansów 
16, 18, 20. W niedz. 14, 16, 18, 20

WRZESZCZ — Capitol - „Czarci żleb"
— od lat 10. — Pocz. 15.30, 18, 20.30 
w niedz. od 13.

WRZESZCZ — Bajka — „My z Kronsztad 
tu” i poranek o godz. 12 „Wyspa 
skarbów” od lat 12, — Pocz. sean 
sów godz. 16, 18.20. ,

GDANSK - Światowid” — Nieczynne 
x powoda femontu,

DYtii rT~~a ptek
od duła 28. 1. do dn. 4. 2. 50 r.:

GDYNIA: Apteka, Świętojańska 122,
SOPOT: Apteka Społeczna, ul. Rokossow­

skiego 21,
'WRZESZCZ: Apteka SpdłećżUa nr 18, Plac 

Wybickiego 18,
GDAŃSK: Apteka pod Słońcem, ul. Garn­

carska 6.

naszemu Adam Mickiewicz. Świadiod skarbów narodowej kultury, 
czy ono, jak wielki byt głód naro-[świadczy także i o tym, jak wy­

soko ceni Polska Ludowa dorobek 
przeszłości w zakresie kultury, jak 
wielkie podejmuje wysiłki, ażeby 
en dorobek upowszechnić, uczynić 
diskim i dostępnym robotnikowi, 
hłopu, każdemu człowiekowi 
trący.

Twórczość Mickiewicza dostar­
czana jest społeczeństwu w for­

mie dostępnej i najbardziej ko- 
zystnej. Obok. wydawnictw luksu­

sowych, obok niezwykle starannie 
opracowanego graficznie, a jednak 
łaniego „Wydania Narodowego”, 
mamy wydawnictwa popularne, 
bardzo tanie, dostępne dla każ­
dego.

Opracowanie nowych wydań u- 
worów poety, przy zachowaniu 
największego pietyzmu dla orygi­
nalnego tekstu, zmierza także do 
uczynienia twórczości Mickiewicza 
bliską i zrozumiałą, do wydobycia 
z niej całej siły rewolucyjnych my 
śli poety, jego walki o prawdę i 
lud.

Coraz bliższy staje się nam 
wszystkim Mickiewicz, coraz po­
wszechniej dociera pod strzechy 
chat i fabrycznych świetlic. St. G.

Szkolenie młodzieży 
nie przyjętej na wyższe uczelnie

Centralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego zorganizował akcje 
szkolenia i zatrudnienia młodzieży 
nieprzyjętej na studia wyższe.

W porozumieniu z poszczegól­
nymi Ministerstwami, akcja szko­
le rvioiva będzie skoordynowana z 
aktualnym zapo trze b owaniem 
kadr, by natychmiast raprowadzić 
młodzież do pracy zawodowej ja­
ko pełno kwalifikowanych pra­
cowników.

1. MINISTERSTWO KOMU­
NIKACJI podejmuje się zatrud­
nić po przeszkoleniu absolwentów 
liceów zawodowych i ogólnokształ 
cącyeh w Centralach Dyrekcji 
Okręgowych Ko-iei Państwowych, 
w służbie handlowo - taryfowej, 
w służbie zasobowej, w warszta­
tach głównych i zakładach gra­
ficznych. Państwowa Komunika- 
cja Samochodowa szkolić będzie 
na różne stanowiska w służbie 
administracyjnej. Szkolenie teo­
retyczne na Polskich Kolejach 
Państwowych trwa 2—-6 miesię­
cy, zaś szkolenie praktyczne od

BUJAK i DZIEDZIC
zwyciężają w zjaździe

W trzecim dniu mistrzostw nar 
ciarskich Polski w Zakopanem od 
był się bieg zjazdowy kobiet i 
mężczyzn. Start do tego biegu mie 
ścił się na przełęczy pod Kaspro­
wym Wierchem,

Depesza
kondolencyjna

GUKF
do sportowców 

bułgarskich
Główny Urząd Kultury Fi 

zycznej wysiał do Komitetu 
Kultury Fizycznej przy Pre­
zydium Rady Ministrów Re­
publiki Bułgarskiej depeszę 
kondolencyjną, w związku ze 
śmiercią premiera Kolarowa.

W depeszy tej czytamy: 
„Wstrząśnięci wieścią o 
zgonie przywódcy Narodu 
Bułgarskiego, czołowego dzia 
łacza .międzynarodowego obo 
zu walki o pokój i socjalizm, 
premiera Rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej — Wasy­
la Kolarowa, sportowcy pol­
scy w szczerym żalu, z po­
wodu tak wielkiej straty, 
przesyłają Wam wyrazy go­
rącego współczucia”.

PROCÜRAM RADIOWY
NA PONIEDZIAŁEK, 30. I. 1Ó50 R.:
5.13 — Sygnał czasy. 5.15 ~ Wiad. por. 

5.20 — Koncert. 6 — Wiadomości por.
6.05 —* Gimnastyka. 6.15 — Koncert. 6.45
— Dziennik por. 7.05 — Program. 7.10 — 
Gimn. 7.20 — Muzyka. 8. — Dziennik por.
8.05 — Zapowiedź aud. 8.15 —- Wszechni­
ca radiowa. 8,35 -» Przerwa. 11.57 — 
Dziennik poi. 12.25 — Przerwa. 13.30 — 
Koncert. 14 — Aud. Zw. Naucz. Pol. 14.15
— Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 — Wiadom.
miejsc. 14.30 — Dziecięce radio: „Nasza 
prasówka” — oprać. Halina Hohendlinger, 
wykona szkoła nr 15. 14.55 — Koncert 
solistów z Wrocławia. 15.30 — „Dobrego 
apetytu” — pog. dr. Żabińskiego. 15.50 — 
Muzyka. 16 — Dziennik popoł. 16.20 —
Najpiękniejsze uwertury. 17 — Koncert. 
17.45 — Aud. sportowa. 18 — „Z kraju i 
ze świata”. 18.15 — Muzyka ludowa. 18.40

■ Wszechnica radiowa. 19 —• Aud. dla 
wsi, 19.15 — Fragmenty z opery „Halka”. 
29 — Dziennik wiecz. 20.40 — dalszy ciąg 
opery. 21.40 — Rezerwa. 22 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 22.15 — Chwila mu­
zyki. 22.20 — Koncert. 23.00 — Ostatnie 
wiadom, 23.10 — Program. 23,15 — Muzy­
ka. 24 — Hymn.

Przyjmiemy
natychmiast

PRACOWNIA
obeznanego z zaopatrzeniem materia­
łowym. — Podania z życiorysem kie­
rować do C. O. i P. P. „BACUTIL” 
Zakład Przetwórczy — GDYNIA, 
ul. Pogórska ill. Oddział Personalny.
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Polacy zwyciężają 
w biegu zjazdowym 

w Czechosłowacji
W piątek rozegrany został w 

Tatrzańskiej Łomnicy bieg zjazdo­
wy na trasie 3250 m. Start miał 
miejsce na wysokości 2050 m. O- 
siem ostrych zakrętów na trasie 
oraz meta za głębokim kotłem 
wymagały od zawodników wyso­
kiej techniki. Startowało 84 za 
wodników, w tym 7 Polaków. Wę­
grzy nie brali udziału. Zwyciężył 
Kapłon (Polska), który przejechał 
trasę w 3:33,0, zdobywając dla 
Polski 20 pkt.

Drugie miejsce zajął Czecho 
slowak Moc — 3:36,6, 3) Bruck
(CSR), 4) i 5) Polacy Kowalski i 
Węgrzynkiewicz. Następńy Polak 
— Szczotka zajął 9 miejsce, a Ku- 
gowski 10-te. W czasie zjazdu Cze 
chosłowak Kowalczyk doznał cięż 
kiego złamania nogi,

W sobotę rozegrany zostanie 
bieg na 18 km, do którego zawod­
nicy polscy przygotowali się bar­
dzo starannie. Kwapień zapowie­
dział pobicie rekordu trasy.

Najpierw startowały zawodnicz 
ki, których trasa biegu zjazdowe­
go prowadziła do kotła Goryczko­
wego, a następnie trawersem w 
stronę hali Goryczkowej. Meta 
znajdowała się na, przecznicy leś­
nej, na Dolnych Kalatówkach. 
Długość trasy kobiet wynosiła o- 
kolo 2600 m, przy różnicy wznie­
sień 720 m. Do biegu zgłoszonych 
było 21 zawodniczek, startowało 
14, bieg ukończyło 13.

1) Bujak A. (SNPTT Zakopane)
— 2:57,0, 2) Grocholska (SNPTT
Zakopane) —• 3:07,5, 3) Kowalska 
(Gwardia Zakopane) — 3:16,5,
4) Czarnik (Ogniwo Bielsko) — 
3:24,5, 5) Bujak E. (SNPTT Zako­
pane) — 3:40,0.

Trasa zawodników prowadziła 
ze szczytu Kasprowego Wierchu 
do kotła Goryczkowego, gdzie łą­
czyła się z trasą kobiet. Długość 
jej wynosiła przeszło 3000 m, przy 
różnicy wzniesień 900 m. Zgłoszo­
nych zostało 106 zawodników, 
startowało 82, bieg ukończyło 70. 
Większość startujących stanowili 
zawodnicy zakopiańscy.

Wyniki: 1) Dziedzic (AZS Kra­
ków) — 2:40,5, 2) Marusarz J.
(SNPTT) — 2:47,5, 3) Popieluch
(AZS Kraków) — 2:50,5, 4) Gąsie­
nica Samek (Gwardia Zakopane)
— 2:51,0, 5) Radkiewicz (SNPTT
Zakopane) — 2:51,0, 6) Schindler 
(Gwardia Zakopane) — 2:53,0, 7)
Gąsienica Józkowy (SNPTT Zako­
pane) — 2:55,0, 8) Pionka (SNPTT 
Bielsko) -- 2:55,0, 9) Wawrytko
I (SNPTT Zakopane) — 2:57,0, 10) 
Naorniakowski (AZS Kraków) — 
2:58,0. ,

Pływacy Poznania i Gdańska
zmierzą się o puchar PZP

Na basenie Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni odbędzie 
się dziś o godz. 15 interesujący 
mecz pływacki pomiędzy repre­
zentacjami Poznania i Gdańska. 
Spotkanie powyższe odbywać 
się będzie w ramach rozgrywek 
o puchar Polskiego Związku Pły 
wackiego.

Do najciekawszych poje­
dynków zaliczyć można bieg 
na 100 m., w którym spotka 
ją się były mistrz Polski Mar 
chlewski z mistrzem Pozna­
nia Taedlingem. Z konkuren­
cji męskich wymienić nale­
ży również bieg na 200 m.

stylem klasycznym z udzia­
łem rekordzisty Polski Ci- 
chońskiego. Z dużym zaintere 
sowaniem oczekiwany jest 
wynik biegu na 100 m. sty­
lem grzbietowym kobiet, w 
którym zmierzą się Żurkówna 
z Poznania i b. mistrzyni Pol 
ski Budziszówna z Gdań­
ska.

Na zakończenie zawodów roze 
grany zostanie mecz piłki rtoż 
nej wspomnianych reprezenta­
cji. Gospodarze wystąpią w 
swym najsilniejszym składzie z 
Gumkowskim i Marchlewskim 
na czele.

0 mistrzostw© Lip Koszykowej 
walczy dziś Spófira z AZS

W Hali Sportowej Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku rozpocz­
nie się dziś o godz. 18 mecz o 
mistrzostwo Ligi Koszykowej po 
między miejscową Spójnią a 
krakowskim AZS.

Faworytami są gospodarze, któ

2. II. a nie 22
Międzyuczelniane Zawody Pły­

wackie, organizowane przez Aka 
demicki Zw. Sportowy, odbędą 
się na basenie Państw. Szkoły 
Morskiej w Gdyni w dniu 2 lu­
tego b. r„ a nie jak mylnie poda 
liśmy 22.

Triumf pięściarzy Polski 
na ringu w Szwecji

W pierwszym swym meczu 
na terenie Szwecji pięściarze 
Polski Zw. Zaw. odnieśli wy 
sokie zwycięstwo nad robotni 
ezą reprezentacją Szwecji 
16:0.

W muszej — Kargier poko­
nał wysoko na punkty Viklun 
da, w koguciej — Grzywacz 
wypunktował Nyborga, w 
piórkowej — Ścigała odniósł 
zwycięstwo w trzeciej run­
dzie t. k. o. nad Berklundem, 
w lekkiej — Sadowski niez­
nacznie wypunktował Arden- 
sona, w półśredniej — po naj 
ładniejszej walce dnia Chych 
!a odniósł zwycięstwo punk­
towe nad Vilklanderem, któ­
rego tylko gong uratował od

porażki przez k. o. W śred­
niej — Nowara pokonał niez 
nacznie Forseliusa na punk­
ty. W półciężkiej —- Grzelak 
wypunktował Martinssona, w 
ciężkiej — Jaskóła odniósł 
niespodziewane zwycięstwo 
nad Bolderą, który poddał 
się w ostatnim starciu.

Mecz oglądało 4.000 widzów.
W niedzielę zawodnicy pol­

scy walczyć będą w Nordkoe- 
ping z reprezentacją miejsco­
wych klubów robotniczych. 
We wtorek zaś rozegrają na­
stępne spotkanie w Eskilstun. 
Występy swe zakończą polscy 
pięściarze meczem w Goete- 
borgu.

rzy zajmują pierwsze miejsce W 
tabeli. Krakowianie wprawdzie 
znajdują się na dalszym miejscu, 
ale posiadają dość dobry zespół, 
który stawi na pewno silny opór 
gospodarzom. Wprawdzie gdań­
szczanie niewątpliwie mecz wy­
grają, ale w walce o tytuł mist­
rza Ligi decyduje również ilość 
strzelonych koszy. I o tym Spój 
nia winna pamiętać. Nie bawić 
się w „koronkową robotę”, ale 
najprostszymi i najskuteczniej 
szymi środkami podchodzić do 
kosza przeciwnika i tam uzyskać 
maksymalną ilość punktów’.

2 — 4 miesięcy w zależności od 
stanowiska.

P. K. S. szkoli teoretycznie oko 
ło miesiąca, a praktycznie dwa 
miesiące. Zainteresowani winni 
wnosić podania do właściwych im 
terytorialnie Dyrekcji Okręgo­
wych Kolei Państwowych, lub do 
Dyrekcji P. K. S. w Warszawie.

W ramach akcji szkoleniowej 
Ministerstwa Komunikacji zapo­
trzebowanie na licealistów zgło­
siło również Państwowe Przedsię 
biorstwo „Orbis“, które zorgani­
zuje kursy dla kasjerów i infor­
matorów (przypuszczalnie w Kra 
kowie i Poznaniu) dla pracowni­
ków turystyki w Szklarskiej Po­
rębie oraz księgowych w Warsza­
wie. Szkolenie trwać będzie do 
6 tygodni. Zainteresowani powyż­
szą akcją licealiści winni zgłaszać 
swoje kandydatury do Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa Państwowego 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“ 
w Warszawie.

2. MINISTERSTWO POCZT 
I TELEGRAFÓW zgłosiło zapo­
trzebowanie na absolwentów li­
ceów celem zatrudnienia ich w 
służbie pocztowo - telekomunika­
cyjnej w Warszawie, Gdańsku, 
Katowicach, Lublinie, Łodzi, Ol­
sztynie, Poznaniu, Szczecinie i we 
Wrocławiu. Ubiegający się o przy 
jęcie do służby pocztowo - tele­
komunikacyjnej winien wnieść 
podanie bezpośrednio do Minister­
stwa Poczt i Telegrafów w War­
szawie, Plac Małachowskiego 2, 
dołączając życiorys i powołując 
się na referencje instytucji lub 
osób fizycznych.

3. MINISTERSTWO ŻEGLU­
GI organizuje jednoroczny kurs 
dla oficerów marynarki handlo­
wej w Państwowym Ośrodku Wy­
szkolenia Morskiego w Gdyni, po 
ukończeniu którego absolwenci li­
ceów zawodowych i ogólnokształ 
eącyeh będą zatrudnieni w mary­
narce handlowej.

4. RÓWNOLEGLE CENTRAL
NY URZĄD SZKOLENIA ZA­
WODOWEGO w ramach akcji 
szkolenia krótkoterminowego zor­
ganizuje przez poszczególne re 
sorty gospodarcze kursy specjal­
ne po zakończeniu których licea­
liści będą zatrudnieni w państwo­
wych przedsiębiorstwach przemy­
słu i handlu. Zapisy kandydatów 
przyjmują oraz bliższych infor­
macji udzielą: Dział Kadr Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Che­
micznego w Gliwicach, ul. Sowiń­
skiego Nr 6; Dział Szkolenia Za­
wodowego Centralnego Zarządu 
Energetyki, Wai’szawa, ul. Brac­
ka Nr 22; Dział Szkolenia Zawo­
dowego Centralnego Żarz. Prze­
mysłu Węglowego, Katowice, ul. 
Francuska Nr 50; Departament 
Kadr Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego w Warszawie. Mini 
sterstwo Przemysłu Rolnego 
Spożywczego, Wydział Szkolenia 
Zawodowego, Warszawa, ul. Elek 
toralna 11, pok. 206. Czas trwa­
nia ostatnio wymienionych kur­
sów przewiduje się na 6 —• 18 
miesięcy w zależności od kierun­
ku specjalizacji.

Spójnia - Związkowiec w Tczewie

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
Okręgu Szczecińskiego

Podokręg Sieciowy
STARGARD n. INĄ

zolrsfdfi« od zoroz:

1 Technika elektryka
na stanowisko Kierownika Biura Obwodowego

2 Technika elektryka
na stanowisko Kierownika Sekcji Obsługi techn. abonentów

3 Technika elektryka
4 Magazyniera assk
5 Monterów elektryków

wysoko kwalifikowanych

Oferty wraz z życiorysami I odpisami świadectw
kierować pod powyższy adres

Potrzebna
maszynistka

dobrze pisząca pod dyktando
Dyrekcja Zespołu Chynów, 
poczta Bożepole Wielkie, 

pow. Lębork, st. kol. Kostkowo 
727-k

Dla Młodzieńców:
cieple palta, ładne ubrania, 
spodnie, kapelusze, czapki, 
krawaty, koszule — poleca 

W. TUSZYŃSKI 
Gdynia, teraz Świętojańska 75
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W Domu Kultury Robotniczej 
w Tczewie rozegrany zostanie 
dziś o godz. 18 mecz o wejście do 
II Ligi Bokserskiej pomiędzy mi 
strzem okręgu gdańskiego Spój­
nią (Tczew) a mistrzem okręgu 
pomorskiego Związkowcem — 
(Chełmża).

Drużyna gości posiada w 
swym składzie paru doskona-

SUKNIE przerabiane
z dwóch materiałów

„MODA i ŻYCIE“ nr 4
Ż2-B

Va pierw - 
IWIĆ

łych zawodników. Na 
szym miejscu postawić nale­
ży Palińskiego, który walczyć 
będzie z „bombardierem tczew’ 
skim” Rogalskim. Obok repre 

• zentanta wagi średniej, Zwiąż 
kowiec dysponuje dobrymi 
zawodnikami w kategoriach 
lekkiej (Wąsik) i półśredniej 
(Nicler).

Gospodarze przygotowali się 
pilnie do dzisiejszego spotkania. 
Wystąpią oni w swym najsilniej 
szym składzie z Rogalskim, Ju- 
stką, Renasem, Grzywaczem i 
nowopozyskanym Gwizdalskim 
na czele.

0&Ł0SZ£^IA śRMśt
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM ściany oszklone, różne drzwi, 
piec emal. lokalowy, regały po 49 prze­
gródek na obuwie, akta, kartotekę — sza­
fę oszkloną sklepową rozsuwalną. — 
W. Tuszyński, Gdynia, Świętojaiiska 75.
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KUPNO
SKRZYNKĘ biegów do samochodu marki 
„Hanomag” typ Sturm 6 cyl. kupię. Wo- 
rotyński, Wrzeszcz, Kilińskiego 39 m. 4.

671-k
WALIZKĘ - neseser w skórze, większą, 
kupię. Oferty do Dz. Bałt. pod 262. 720 
KUPIĘ psa najchętniej wilczura, Wiad. 
Gdynia, ul. Piotra Skargi 11, właściciel.

717
PLAC okolica Gdyni — Gdańska kupię. 
Oferty: Dziennik Bałtycki pod „podmiej­
ski”. 736

Ł O K A Ł B
ODSTĄPIĘ wiilę w odbudowie centrum 
Wrzeszcza za zwrotem remontu. Wiado­
mość godz. 9—12, tel. 511t92. 681-k
POKÓJ umeblowany, centralne, telefon, 
wynajmę solidnemu. Oferty: Czytelnik,
Wrzeszcz. 714
CZTEROPOKOJOWE Sopot zamienię na 
mniejsze Sopot — Wrzeszcz. Poste restan­
te „Ujft", Sopot. 737

WOLNE POSADY
TECHNICZNE Zakłady zatrudnią inten­
denta. Zgłoszenia Sekretariat Gdańsk, 
Białowieska i (obok Województwa). 670-k 
OGRODNIK — kwiaciarz — warzywnik,- 
kawaler, potrzebny do ogrodu handlowe­
go w Gdyni. Oferty: Dziennik Bałtycki 
pod „Ogrodnik". 661
PRZYJMĘ natychmiast dwóchT dmüchaczy 
wykwalifikowanych na ’ ozdoby choinko­
we eksportowe. — Wytwórnia Wyrobów 
Szklanych Cz. Kozak, Gdynia, Porto­
wa 8-a.   719
POMOC domowa potrzebna. Gdynia, Ujej 
skiego 38 m. 5. * . 716
POMOC domowa potrzebna od zaraz. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220 m. 4 715
1 LUTEGO potrzebna gosposia.- Wrzeszcz,
Jaśkowa Dolina 16 m. 1._________ 732
POTRZEBNA pomoc domowa, Wrzeszcz, 
Ul. Lelewela U paszteciarnia, 733

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO umowę na sprzedaż detalicz­
ną wyrobów P.M.T. nr rej. l/dz/5/47 na 
st. Gdańsk-Wrzeszcz. Kolportaż „Czytel­
nika" Gdynia. 734-k
ZGUBIONO umowę na sprzedaż detalicz­
ną wyrobów P.M.T. nr rej. 10/dz/3/49 na 
st. Rumia Zagórze, kolportaż „Czytelni­
ka” Gdynia. 735-k
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Wasia Warin uchyla drzwi... 
Jakaś starsza kobieta przynio­
sła ubranie. — Teraz zbiegowie 
swobodnie będą mogli chodzić 
po mieście.

Przebierają się, 
że sobie poradzić 
za obszerne. — 
gotów.

Leszcz nie mo 
— ubranie jest 

Wawa jest już

— „Macie tu pieniądze! — 
Kupcie sobie bilety do Gdań­
ska” — mówi ojciec Lotty. Przy 
jaciele dziękują.

Lotta idzie z nimi do portu. 
— „Pojedziemy statkiem”... — 
zwraca się do mężczyzn.

(Ciąg dalszy jutro)

Ślizgawka w Gdyni
Młodzież Gimnazjum i Li*" 

ceum Handlu Zagranicznego w 
Gdyni, które mieści się przy uL 
Czerwonych Kosynierów 77, uru 
chomiła w tych dniach na swo­
im boisku szkolnym ślizgawkę 
o rozmiarach 55 m. X 40 m.

Jest to pierwsza ślizgawka w 
Gdyni.

W przygotowaniu ślizgawki 
wzięła udział cała młodzież Za­
kładu. Urządziła ją dla wszyst­
kich gdyńskich kolegów. Na go 
dżiny przedpołudniowe ślizgaw­
kę rezerwuje dla siebie, a na po 
południa zaprasza wszystkich 
miłośników łyżwiarstwa. Na 
ślizgawce został zainstalowany 
głośnik radiowy. (Lig.)

mm u ji»®

Palacze niszczą ubrania
Dotkliwą bolączką dla nie pa­

lących pasażerów jest nieprzestrze 
ganię zakazu palenia w autobu­
sach. Na dowód, że zagadnienie to 
nie jest błahe, przytaczam fakt, 
że stołeczna Rada Narodowa bę­
dzie rozpatrywać wniosek o żaka 
zie palenia w tramwajach w oby­
dwu wozach. Jedno z pism war­
szawskich donosi, że Rada Dziel­
nicowa Praga - Północ wypowie­
działa się jednomyślnie za zaka­
zem palenia, wysuwając jako 
główny argument częste niszcze­
nie odzieży pasażerów przez nie­
ostrożnych palaczy w tłoku.

List urzędnika pt.: ,,0 higienę 
pracy", zamieszczony w „Śmiało 
i szczerze" jest również dowodem 
że kwestia palenia wymaga więk 
szego zainteresowania ze strony od 
powiednich. czynników. Należało 
by dbać o to, by przepisy nie po­
zostawały w teorii, lecz były sto­
sowane w praktyce. Wprowadze­
nie nowych przepisów tam, gdzie 
warunki tego wymagają, jest ko­
nieczne.

Prosimy Dyrekcję MZK o po­
uczenie konduktorów, że do ich 
niewdzięcznych i przykrych obo­
wiązków należy również dbać o 
to, aby zakaz palenia w autobu­
sach był rzeczywiście respektu 
w any.

Mieszkaniec Pohulanki

Odcięci od świata
Mieszkańcy wsy Mikoszewo gmi 

ny Drewnica proszą swój dzien­
nik o pomoc. Jesteśmy oddaleni 
o 21 km od Gdańska. Do niedaw­
na korzystaliśmy z usług PKP i P 
KS. Od końca czerwca wycofany 
został prom kolejowy do general­
nego remontu i od tego czasu pa­
sażerowie kolejki wąskotorowej, 
dźwigając swoje bagaże 1 km dro­
gi korzystali z promu, obsługiwa­
nego przez Zarząd Wodny w Tcze 
wie.

Od grudnia, po przejęciu prze 
wozu przez Żeglugę Rzeczną, pod­
wyższono opłaty o 100 procent 
Przewóz trwa! tylko do 10 stycz­
nia. Tego dnia prom został wyco­

fany i wszelka komunikacja z le­
wym brzegiem Wisły przerwana. 
Stało się to na skutek mrozów. W 
roku ubiegłym podczas mrozów 
przewozu dokonywały lodołama- 
cze. Obecnie widzimy je, jak kru­
szą kry, ale na wszelkie prośby 
przewiezienia personel statku tłu­
maczy się surowym zakazem prze 
wozu nawet dzieci do szkól. Lu­
dzie zmuszeni koniecznością ry­
zykują przeprawę pieszo po krach 
i lodzie.

Inni mieszkańcy wyspy, odcięci 
Kanałem Elbląskim i Wisłą, w licz 
bie paru tysięcy, zdani są na je­
dyną komunikację przez Tczew — 
która trwa 17 godzin i kosztuje 
360 zł zamiast 110 zł.

Poruszając palącą dla nas spra 
wę komunikacji w „Dzienniku Bał 
tyckirn", mamy nadzieję, że proś­
ba nasza nie przejdzie bez echa.

Ludność prawego brzegu 
Wisły.

Następuje szereg podpisów. Na 
marginesie tego listu czytamy do­
pisek dowódcy jednostki wojsk.

Niniejszym stwierdzam ważność 
powyższej prośby, gdyż prom jest 
niezbędnie potrzebny

Zawinił telefon

Każdy numer miesięcznika

PROBLEMY
omawia najaktualniejsze zaga­
dnienia doby obecnej z dzie­

dziny wiedzy 1 życia.
20-B

W grudniu ukazała się w na­
szym piśmie migawka, zatytuło­
wana „Prima Aprilis w grud­
niu“. Treścią jej była zabawna 
autentyczna historyjka. Pewna 
pani nadała telegram do rodziny, 
że przyjeżdża z dzieckiem, rodzi­
na zaś otrzymała wiadomość, że 
przyjeżdża... z wieprzkiem. Było 
to bardzo zabawne dla czytają­
cych migawkę, lecz dla wysyła­
jącej telegram — raczej przykre.

Obecnie Dyrekcja Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Gdańsku wyjaś­
nia przyczyny zniekształcenia:

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów wyjaśnia, że zniekształcę 
nie treści telegramu nastąpiło 
wskutek złej słyszalności w prze­
wodzie telefonicznym, którym 
przesłano telegram w ostatnim 
etapie do miejsca przeznaczenia.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów w Katowicach, na której 
obszarze nastąpiło zniekształce­
nie, wydała zainteresowanym pla 
cówkom stosowne zarządzenia.

Dyrektor
Okręgu Poczt i Telegrafów

W INNYCH LISTACH:
Hipolit Michałowski z Gdyni —

uskarża się, że telegram wysłany 
z Gdyni 3 dnia 22. 12. do Gorzo­
wa dostarczono dopiero 28. 12. 
Kartka świąteczna wysłana razem

z telegramem przyszła wcześniej.
Podobną skargę wnosi Stefan 

Kurzawa z Gdyni. Telegram z po­
znańskiego, odebrany przez pocz­
tę w Chylonii 18 bm. o godz. 16.50 
dostarczono adresatowi nazajutrz 
o godz. 19. Naraziło to ob. K. na 
duże nieprzyjemności. Nasz czy­
telnik apeluje do władz poczto­
wych, by spowodowały natychmia­
stowe doręczanie telegramów.

Pracownicy Gdańskich Zakładów 
Mięsnych, przetwórni w Sopocie 
korzystają ze stołówki Gdyńskich 
Zakładów Mięsnych, przetwórni w 
Sopocie. Piszą oni, że nie wiado­
mo, jaka jest cena obiadu. Jedni 
pracownicy płacą po 95 zł, inni po 
100 zl, drugie danie dla pracowni­
ków siostrzanej instytucji kosztu­
je 80 zł, dla obcych 75 zł, Ponie­
waż w rozmowach bezpośrednich 
nie otrzymują odpowiedzi, praco­
wnicy GZM proszą Radę Zakłado­
wą o odpowiedź w „Śmiało 1 szcze­
rze", jaka jest właściwa cena o- 
biadu.

Stefan Bafachowski z Mrzezina,
pracujący w Stoczni Gdyńskiej w 
nocnej zmianie, stwierdza, że musi 
czekać do godz. 10.49 by się do­
stać pociągiem do domu. Ponieważ 
wielu jest pracowników kończą­
cych służbę o 8 rano, ob. Bała 
ćhowski zwraca się z pytaniem do 
Dyrekcji PKP, czy nie byłaby

skłonna uważać pociąg pośpiesz­
ny z Warszawy, wychodzący z 
Gdyni o godz. 8.45 w kierunku Puc 
ka, za osobowy począwszy od Gdy 
ni.

Jan Struk z Wielkiej Wsi skarży 
się na dr wet. Goździewiczową z 
Łcbcza, która, dokonując w Wiel­
kiej Wsi stemplowania świń, od­
mówiła oględzin chorego konia — 
tłumacząc się brakiem czasu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Czesław, Kartuzy. Przyznajemy, 

że suma dodatku mieszkaniowego 
jest bardzo niska. Na przyszłość 
przewiduje się zniesienie w ogóle 
tej pozycji i inny sposób uregulo­
wania tej sprawy.

Klementyna Łącka, Gdynia. Nie 
rozumiemy, o co Pani chodzi. Pro­
simy o jaśniejsze wytłumaczenie.

Rodzice dzieci z przedszkola w 
Sopocie. Komitet Rodzicielski ma 
nie tylko prawo, ale nawet obo­
wiązek organizować zebrania z u- 
działem kierownictwa przedszkola, 
kontrolować rozdział pieniędzy z 
funduszów socjalnych, kontrolować 
zakupione produkty żywnościowe 
i inwentarz przedszkola. Komitet 
Rodzicielski musi być informowa­
ny o wszystkim co się dzieje w 
przedszkolu, nie ma takich zarzą­
dzeń, o których komitet nie mógł­
by nie wiedzieć.

Miły staruszek
Poczekalnia lekarza Ubezpie- 

czalni. Wielu czekających pacjen 
tów. Ciepło idzie od rozgrza­
nego pieca. Powoli zapada 
zmierzch... Wyczuwa się u obec 
nych naprężony nastrój oczeki­
wania swojej kolejki. Drzwi od 
pokoju lekarza otwierają się co 
ijakiś czas, wpuszczając i wy­
puszczając kolejnych pacjentów. 
Wchodzi siostra w białym far­
tuchu, zapala światło.

Pod piecem — postać starusz­
ka. Ma siwe brwi i poczciwe, 
jakby uśmiechnięte niebieskie 
oczy. Koło niego siedzi niemłoda 
kobieta w brązowej czapeczce. 
Ze skupionego i wpatrzonego w 
staruszka wzroku widać, że 
wsłuchuje się uważnie w to, co 
ten jej opowiada. Słucham i ja 
i inni.

— To nic, że żylaki, nie 
martw się pani! Z psiej sierści 
owijacze pani noś, ale stale, jak 
żołnierz. No i operację można, 
a jakże. Ale jeśli lekarz coś nie 
tak zmajstruje — kaleką na ca 
łe życie się pani zostaniesz! I za | 
strzyki też można, ale wrzody; 
się po nich robią. Trzeba wte- 
dy Chlebem z pajęczyną leczyć. 
Ale te wrzodzianki, to lubią po 
trwać.

Kobieta w czapeczce wstała, 
rozprostowała się powoli i na­
gle szybko i jakby z zawstydze­
niem wyszła % poczekalni.

Zima w ogródku jordanowskim
Ogródki jordanowskie, tak 

oblegane przez dzieciarnię w le- 
cie, nie przerywają działalności 
również w okresie zimowym.
Razem z pracownicami Ogródka 

Jordanowskiego w śródmieściu 
Gdyni, które dźwigają kosz pe­
łen chleba, wchodzę do wnętrza 
budynku. Miłe ciepło i zapach 
świeżego chleba wypełniają ko­
rytarz.

W obszernej, ciepłej i widnej 
sali szumi jak w ulu. Centralne 
miejsce zajął tu wielki stół 
ping - pongowy. Przybywamy 
właśnie w kulminacyjnym punk 
cie meczu, rozgrywanego przez 
dwóch starszych chłopców, uga­
niających się za celuloidową pi­
łeczką. Mali kibice przyglądają 
się zażartej walce, dopingując 
swoich faworytów.

— Cóż to, dziewczynki bojko­
tują chłopców? — pytam wycho 
wawczynię.

Zajęły one bowiem wyłącz­
nie lewą stronę sali, »obsiadłszy 
gęsto długie stoły, przy któ­
rych czytają, rysują, a czasami 
— wstyd powiedzieć — dłubią 
w nosku.

— Jak sie nazywasz maleńka 
— pytam małą czarnulkę z czer­
wonymi wstążkami we włosach.

— Krysia,
— A nazwisko?
— Nie wiem.
— Wiesz, Krysiu, powiedz pa 

ni prędko, żebyśmy się za cie­
bie nie wstydziły — mówi wy­
chowawczyni.

— Kryzsia Kaszubowska — 
recytuje mała całkiem s.wobod 
nie.

— A ile masz lat?
— Nie wiem.
— Wiesz, Krysiu, tylko przy­

pomnij — mówię nauczona do­
świadczeniem.

— Siedem — wyznaje z we­
stchnieniem mała kobietka, 
przyciśnięta do muru.

Nagle nad innymi odgłosami

zapanował gwar w kącie sali. 
To chłopcy manipulując coś 
przy radio, zaczęli zbyt głośno 
dyskusję.

— Nie, proszę pani, — odpo 
wiada na moje pytanie wycho­
wawczyni — z chłopcami jest o 
wiele łatwiej pracować, niż z 
dziewczynkami. Są bardziej po­
słuszni.

Dla grupy dzieci, które nie­
dawno przyszły do świetlicy, 
przyniesiono smaczne śniadanie. 
Część dzieci, których w „Og­
ródku” jest ponad 120, po śnia­
daniu pójdzie do szkół. Reszta 
będzie się uczyć, bawić, rysować 
czy grać pod opieką wychowaw­
czyni.

Słońce już coraz wyżej. Ludz 
kie pisklęta wyfruną niedługo 
na powietrze i do ogródka.

(jota)

Cały postępowy świat młodzieży akademickiej czyta

»PO PROSTU«
fygodnik społeczno-liferacki14 B

Do pokoju wszedł nowy pac­
jent, mężczyzna w sile wieku. 
Usiadł na zwolnionym krześle.

— Oj doloż, dolo... Człowieku 
cierp» a cierp! Ulgi nie widać. 
Pan widać zdrowy, silny, a też 
coś dolega. Bóle jakieś wewnę­
trzne? — spytał staruszek.

— Nie, reumatyzm — jakby 
wbrew woli odpowiedział męż­
czyzna.

Staruszek ożywił się:
— Reumatyzm? Tak, to lu­

dzi zabija i młodych nawet. A 
jak raz złapie, to tak pokurczy, 
że ani - ani. Znam ja jeden spo 
sób, choć... zwierzątka żal. Ha, 
cóż! — westchnął. — Weź pan 
żywą świnkę morską i noś ją 
stale przy sobie,. to za kołnie­
rzem, to w rękawie. Zwierzątko 
ból i chorobę na siebie weźmie, 
pokręci je, zdechnie, ale zdro­
wym się zostaniesz!

Mężczyzna spojrzał z nieufno­
ścią na staruszka i przesiadł się 
na dalsze krzesło, które się wła­
śnie zwolniło.

Do poczekalni weszła młoda, 
ładna dziewczyna. Rozejrzała się 
po poczekalni i usiadła koło sta 
ruszka na opróżnionym miejscu.

— Młodemu się zdaje, że wie 
cznie żyć będzie — zaszemrał sta 
ruszek — a tu się jakiś robaczek 
już w nim zalągł i drąży go. Ni­
by nic, ale to głowa boli, to 
wstać się rano nie chce i — bęc, 
młoda osóbka dostaje przydział 
na wieczyste wczasy. He, he, 
he, he...

Dziewczyna zbladła i przesu­
nęła się na krzesło zwolnione po 
pacjencie, którego przyjął le­
karz.

Staruszek nie ustępował:
— Pamiętam, ^rzed tamtą woj 

ną, w Siedlcach wtedy mieszka 
łem... Przyszła raz ciocia nłrja, 
Karpiowa jej było, gadała cał­
kiem niby zdrowa. Aż na raz 
jak ją w środku nie zaboli, nie 
zarwie! Mało prostą drogą do 
raju nie pojechała. A w tym 
podwórku dorożkarz jeden mie 
szkał. Miał on swoje sposoby na 
choroby. Ja do niego. Przycho­
dzi, lejce w ręku trzyma, opa­
sał ciotkę lejcami i jak ją ściś- 

j nie, aż oczy jej wyszły na 
wierzch. Ale chorobę wycisnął. 

Nie wytrzymałam:
— Co pan za bajki opowiada, 

ludzi straszy i zabobony szerzy? 
Sam tu przyszedł pan do leka­
rza, aby mu coś na jego choro­
bę poradził...

— Chorobę? — wykrzyknął ra 
dośnie staruszek. — Ależ ja ni­
gdy nie chorowałem... I dziś 
zdrów jestem jak ryba. Fógawę 
dzić tylko lubię, a tu dużo ludzi 
przychodzi...

I spojrzał dookoła swymi po 
godnymi niebieskimi

J. MEISSNER
Szcleiu 
z fDam rp6mmwi

Gwóźdź spojrzał na zegarek. Spóźnili się 
o cztery minuty.

— Nie przesadzaj, „człowieku“ — powie­
dział z uśmiechem. — Idziemy prosto z budy.

— Jak się wam udało zadanie z chemii? 
-— zapytał Chaberek.

Wisia rozstawiła szeroko łokcie, pokazu­
jąc kciuki obu dłoni odgięte w górę.

— Tak! — powiedziała odrzucając w tył 
głowę. Dzięki .Irce, naturalnie, bo ja nadal 
nic nie rozumiem. Ale Irka mogłaby już zo­
stać pigularzem!

— To tylko dlatego, że wczoraj wkłada­
łeś mi przez dwie. godziny łopatą do głowy 
te Wszystkie wzory — oświadczyła lojalnie 
Irka, spoglądając spod oka na Cbaberka. — 
Gdyby nie on... — zwróciła się do Wisi:

Ale z Wisią nie można było rozmawiać 
poważnie.

— Anioł, nie człowiek — powiedziała, 
wznosząc w górę oczy. Powinien zostać kano 
nizowany za życia!

— Ja też tak myślę — przyświadczył

Gwóźdź. — Ale on woli zostać lotnikiem, 
niż świętym...

— Bo ty masz na niego zły wpływ, nie­
dobry chłopcze — odrzekła.

— Ja? — zdumiał się Gwóźdź. — 
Gdybym ja miał na niego jakiś wpływ 
to by został marynarzem. Przyjrzyjno 
się, Irko: jakby tak zapuścił brodę — 
co? Wilk morski!

Irka mimo woli spojrzała na drobną 
postać Chaberka i wyobraziła sobie je­
go delikatną ładną twarz z jasną falistą 
czupryną nad czołem — twarz poety, 
czy też marzyciela, jak o nim myślała 
— okalaną marynarską brodą... Nie — 
Chaberek wcale nie był typem mary- ~ 
narza.

— Dajcie mu spokój — ujęła się za 
nim. — Wy umiecie tylko pokpiwać so­
bie z każdego...

— Właśnie — westchnął Chaberek.— 
Coś okropnego, jak mnie prześladują!

Wisia wsunęła mu rękę pod ramię.
— Ja już nie będę. Wiesz przecież, że |j 

mając do wyboru, wolałabym dokuczać o 
Gwoździowi, niż tobie.

— Wiem — odrzekł, potrząsając gło- ~ 
wa. — Ale już lepie i, żebyś mi choć tro- £

ćhę dokuczała, niż żebyś się zajęła wy­
łącznie tylko nim.

— Och, on jest taki głaz — powiedzia* 
la z rezygnacją. — Szkoda zachodu: nie 
ma na niego żadnego sposobu... Aha — 
słuchaj — no, głazie: odłożyłam dla cie­
bie „Historię gospodarczą świata“. Przyj 
dzieśz dziś do wypożyczalni?

Gwóźdź oświadczył, że przyjdzie, ale 
dopiero koło ósmej, przed samym zam­
knięciem.

— Gdybym się parę minut spóźnił, za­
czekaj na mnie. Odprowadzę cię potem 
do domu.

Wisia odrzekła, że nic a nic nie dba
0 jego towarzystwo w drodze do domu
1 że wcale nie zamierza na niego cze­
kać. ale on i tak wiedział, że to nie­
prawda.

Tak z nim było zawsze: nie zabiegał 
o jej względy, nie mówił jej komple­
mentów, nie „wzdychał do niej“. Trak­
tował ją po koleżeńsku, trochę z góry, 
jak sic jej czasem wydawało, a jednak 
—- inaczej, niż Irkę i niż wszystkie in­
ne panny.

Znali się co prawda wszyscy czwo­

ro od dobrych kilku lat; od małych 
dzieci. Gwóźdź wtedy, w tych dawnych 
czasach, był niemal dwa razy starszy od 
niej: wydawał jej się prawie „dorosły • 
Był ich przywódcą i przewodnikiem 
podczas zabaw, komenderował nimi, jak 
starszy brat. Ale dziś... Dziś różnica 
wieku zmalała. Wisia z dziecka stała się 
dziewczyną i to bardzo ładną dziewczy­
ną — (wiedziała o tym!), on zaś zda­
wał się tego nie dostrzegać. Gniewało 
ja to, choć wyróżniał ją na swój spo­
sób, zwłaszcza wobec innych dziewcząt; 
przyjaźnił się tylko z nią, a one zazdro­
ściły jej takiego przyjaciela. Gdybyż je­
szcze był choć trochę zazdrosny i choć 
cokolwiek bardziej sentymentalny!

A on może i był właśnie taki, jakim 
go sobie wyobrażała, tylko nie chciał 
jej tego okazać..

Doszli do głównej arterii i już mieli 
przejść na drugą stronę, gdy jakiś spor­
towy samochód błyszczący nowym la­
kierem i niklem wypadł zza rogu, za­
piszczał hamulcami i zatrzymał się na 
wprost nich,

\



1950 R.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

DAR CZARNEGO MORZA
„Mickiewicz jak rudlem poe­

zję naszą zawrócił” — powiedział 
kiedyś Odyniec. Prawda tych 
słów uwidacznia się nam wyra­
źnie, gdy spojrzymy na morski 
odcinek twórczości autora „Sonę 
tów krymskich”. Sternik pol­
skiej poezji nadał jej i tutaj zu­
pełnie inny nowy kierunek i 
przepłynąwszy rojące się od nimf 
i trytonów morza Wergilliusza i 
Camoensa, odkrył morze praw­
dziwe, przemawiające jedynie 
swą mocą i pięknem.

Tymczasem mimo wielu prac
0 Mickiewiczu stosunek poety do 
morza nie doczekał się dotąd na 
leży tego opracowania. Mickie­
wicz morski jest nam prawie nie­
znany. Nie pamiętamy, że du­
mał na wydmach Połągi, impro­
wizował na odeskim bulwarze 
nadmorskim, śledził sztorm czar 
pomorski przywiązany linami j 
do ławki na pokładzie okrętu,! 
siadywał w Neapolu na głazach | 
wybrzeża „jak lazaron” i snuł | 
pomysły na brzegach Norman- i 
dii!

Nawet pod portretem Wańko- 
wic/.a przedstawiającym poetę 
„na Judahu skale”, gdzie widać 
maleński skrawek morza, spoty­
kamy często podpis „Mickie­
wicz na, Czatyrdahu”. Mało się 
wie o pobycie Mickiewicza nad 
Morzem Czarnym. A przecież 
właśnie okres odeski i krymski 
przyniósł najbogatszy plon pol­
skiej marynistyce.

Trzydziestotysięczna Odessa 
miasto, jesienią straszliwie zabło 
cone, latem gromadziło Polaków 
przyjeżdżających tu dla kąpieli
1 handlu zbożem Oprócz Ros­
jan i Polaków spotkać tu było 
można Ormian, Włochów, Hisz­
panów, Greków i Mołdawian. 
W tym to barwnym portowym 
mieście, gdzie jak pisał Puszkin 
w „Oneginie":
................ .. dzień błękitny, gwiezdna noc,
Gdzte handel w imię pelnoj kiesy 
podnosi żagli swoich moc, 
gdzie Europą tchnie ulica 
i ma południa barwne lica . . . ’*
zjawił się w lutym 1825 r. Adam 
Mickiewicz wysiany przez „Przy 
jaciół Moskali” na stanowisko na 
uczyciela we wzorowym Liceum 
Richelieugo. Poeta zaaklimaty­
zował się szybko. Odwiedzał 
polskie i rosyjskie salony, cho­
dził na długie spacery po nad­
morskich bulwarach, gdzie kie­
dyś w obecności Sobańskich o- 
raz Wacława Rzewuskiego impro 
wizował, pojechał z Karolem 
Marchockim do Lubimiły i Aker 
manu i przywiózł z tej wycie­
czki pierwszy z sonetów krym­
skich „Stepy Akermańskie”. Z 
wiersza tego widać jak bardzo 
był już wtedy pod wpływem mo 
rza. Cały urok jednak i grozę 
wodnego żywiołu miał poeta poz 
nać dopiero podczas żeglugi na 
Krym, gdzie popłynął z Sobań­
skimi, Rzewuskim, jenerałem de

Wittem, jego cieniem — Bosznia] Z wszystkich podróżnych jedy-
kiem i pasażerem na gapę 
Kałusowskim.

Początkowo zamierzano odpły­
nąć 22 sierpnia, jednak sztorm 
szalejący na morzu oraz „chryp­
ka” poety zmusiły podróżnych 
do odwleczenia terminu wyjaz­
du. Ruszono dopiero w cztery 
dni później, Mickiewicz „wraz z 
jutrzenką obudził się w najlep­
szym humorze”. Humor ten u- 
pamiętnił się w żarcie poety, gdy 
całe towarzystwo udało się do 
portu. Zjawił się tam, aby po­
żegnać podróżnych, szlagon u- 
kraiński w stylu Zagłoby, dzier 
żawca Sobańskich Kałusowski, 
który „morza bął się jak diabła”.

nie Mickiewicz i Witt nie ulegli 
morskiej chorobie. Dopóki pogo­
da pozwalała, poeta grywał w sza 
chy z jenerałem łub z kapitanem 
okrętu, albo też patrzał na mo­
rze, kiedy zaś nadszedł sztorm i 
wszyscy podróżni pochowali się 
w kabinach, on jeden pozostał na 
pokładzie.

„Poeta — opowiadała potem 
Sobańska ' — długo podziwiał 
wspaniały widok rozhukanych 
wód, ale potem szukał daremnie 
czym głód zaspokoić, a fale w 
jego oczach zniosły z pomostu 
skrzynię z zapasami i kotuch z 
kurami. Burza coraz wzmagała 
się, wreszcie sam kapitan zaczął

28 br. odsłonięciem pomnika Adama Mickiewicza na Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie zakończył się Rok Mtcklewł.dzowskl.i.

Mickiewicz bardzo lubił zadzier­
żystego szlachcica. Chcąc zys­
kać sobie jego towarzystwo na 
czas wycieczki, zaprosił go na 
śniadanie do kapitańskiej kaju­
ty. Podczas tej uczty pożegnal­
nej podniesiono kotwicę i Kału­
sowski popłynął na Krym „jak 
stał”.

Morze Czarne ukazało poecie 
wszystkie swe uroki. Drugiego 
dnia podróży poznał ciszę mor­
ską. Na wysokości Kikineis za­
błąkany jastrząb siadł na rejach 
i dostarczył Mickiewiczowi tema­
tu do nowego wiersza dla pani 
Karoliny. Wkrótce potem nad­
szedł sztorm i autor „Sonetów“ 
przeżył „jedną z najpiękniejszych 
próbek burzy jakie na Euxynie 
bywają“.

wątpić, czy okręt zdoła uratować 
i ogólny podniósł się lament“.

Fale przelewające się przez po­
kład o mało nie zmyły obserwa­
tora burzy, kazał się więc mary­
narzom przywiązać linami do 
ławki, aby móc bez przeszkody po 
dziwiąc walkę człowieka z mo­
rzem. Towarzysze podróży nie 
dorównali „żeglarzowi“ odwagą! 
Kałusowski ledwie żył ze strachu, 
Rzewuski pokrywał lęk facecją o 
Ossolińskim, a pani Karolina do­

stała spazmów i powtarzała bez 
przerwy, „że ma już dosyć tego 
morza“. Dlatego też zamiast, jak 
planowano pierwotnie, wylądować 
na południu Krymu przybito do 
brzegu w Sebastopolu, skąd 
wkrótce udano się drogą wiodącą 
wzdłuż bajdarskiego stepu do 
Symferopola i Eupatorii.

Znajdował się tam zakład ką­
pielowy, w którym zatrzymali się 
Sobańscy i Witt. Mickiewicz z 
Rzewuskim zaś łub z Kałusow­
skim robił bliższe i dalsze wy­
cieczki. Podczas wycieczek tych 
często spotykał się z morzem 
Świadczą o tym „Sonety“. Nie­
wiele jednak pozostało z tego za­
kresu poza wierszami.

Na brzegu morskim w Eupa­
torii powitał Mickiewicza i Rze­
wuskiego karaim Symeon Baba 
i — jak pisze autor „Pamiętnika 
Soplicy“ — zaprosił „morzem 
zmęczonych“ podróżnych do swe­
go domu. Kolo Ajudahu w Artek 
pokazywano oficynę willi Gusta­
wa Olizara „Kardiatrikon“, w 
której miał poeta przez pewien 
czas mieszkać. Bielała ona wśród 
laurów i cyprysów po zachodniej 
stronie przylądka nad samą za 
toką. Na Kaczkowskim, który od 
wiedził Artek w tym samym roku 
co Mickiewicz „wrażenie zrobiła 
stercząca skała odsuniona trochę 
od brzegu, którą pieniące się bal 
wany obejmują na około, a gniew 
liwe na nieporuszoną cporę dale­
ko wstecz odnoszą“. Widok ten 

j nasunął mu na pamięć wiersz Fe­
lińskiego o morzu:

„Ilekroć wzrok w twym. ciem- 
[nym zanurzę przeshvorze

Staje się i myśl moja głęboka 
[jak morze“.

Tutaj powstał też prawdopodob 
nie głęboki „Ajudah“ Mickiewi­
cza. Przyroda krymska wywarła 
na poecie silne i n;e zatarte wra­
żenie. „Ta część Krymu — opo­
wiadał po latach synowi o krym­
skich wybrzeżach — należy do 
najpiękniejszych zakątków świa­
ta“. Morze Czarne wycisnęło, wy­
raźne piętno na poezji Mickiewi­
cza. W Sonetach Krymskich to­
warzyszy ono poecie nieodstępnie 
nawet na lądzie. Mickiewicz pa­
trzy na nie w Aluszcie, obserwu­
je je z góry Kikineis, konno rzu­
ca się w fale z brzegu Baj darów, 
przygląda się spienionej toni ze 
skały Ajudahu. Tu odnajduje.sie­
bie i swoje powołanie. Cofająca 
się spod Ajudahu fala pozostawi­
ła na brzegu u stóp poety nieza­
pomniane strofy. Ten dar Morza 
Czarnego stał się ozdobą polskiej 
marynistyki.

ADAM MICKIEWICZ

JM f,ció lKtłÓlt) kl'ipiL$kiŁlt
STEPY AKERMAŃSKIE

Wpłynąłem na suchego przestwór oceanu;
Wóz nurza się w zieloność i jak łódka brodzi,
Śród fali łąk szumiących, śród kwiatów powodzi,

Omijam koralowe ostrowy burzanu.

Już mrok zapada; nigdzie drogi ni kurhanu.
Patrzę w niebo, gwiazd szukam, przewodniczek łodzi; 
Tam z dala błyszczy obłok? Tam jutrzenka wschodzi? 
To błyszczy Dniestr, to weszła Lampa Akermanu.

Stójmy! —• Jak cicho! — Słyszę ciągnące żurawie,
Którychby nie dościgły źrenice sokoła;
Słyszę, kędy się motyl kołysa na trawie.

Kędy wąż śliską piersią dotyka się zioła.
W takiej ciszy — tak ucho natężam ciekawie,
Że słyszałbym głos z Litwy. — Jedźmy, nikt nie woła!

ŻEGLUGA
Szum większy, gęściej morskie snują się straszydła. — 
Majtek wbiegł na drabinkę: gotujcie się dzieci!
Wbiegł, rozciągnął się, zawisł w niewidzialnej sieci,
Jak pająk, czatujący na skinienie sidła.

Wiatr. — Wiatr. — Dąsa się okręt, zrywa się z wędzidła, 
Przewala się, nurkuje w pienistej zamieci,
Wznosi kark, zdeptał fale, i skroś niebios leci,
Obłoki czołem sieka, wiatr chwyta pod skrzydła.

I mój duch masztu lotem buja śród odmętu,
Wzdyma się wyobraźnia, jak warkocz tych żagli; 
Mimowolny krzyk łączę z wesołym orszakiem,

Wyciągam ręce- padam na piersi okrętu —
Zdaje się, pierś moja do pędu go nagli.
Lekko mi — rzeźwo — lubo! Wiem, co to być ptakiem.

AJUDAH
Lubię spoglądać, wsparty na Judahu skale,
Jak spienione bałwany, to w czarne szeregi 
Ścisnąwszy się, buchają to, jak srebrne śniegi,
W milionowych tęczach kołują wspaniale.

Trącą się o mieliznę, rozbiją na fale,
Jak wojsko wielorybów zalegając brzegi,
Zdobędą ląd w tryumfie i, napowrót zbiegi.
Miecą za sobą muszle, perły o korale.

Podobnie na twe serce, o poeto młody,
Namiętność często groźne wzburza niepogody;
Lecz, gdy podniesiesz bardon, ona bez twej szkody

Ucieka w zapomnienia pogrążyć się toni —
I nieśmiertelne pieśni za sobą uroni,
Z których wieki uplotą ozdobę twych skroni.

»...BY BYC Z LUDEM«!

Z wystawy Władysława Lama

Władysław L«b: Widok s Oliwy

lanowanie w nauce 
jest w Związku Ra­
dzieckim takim sa­
mym zagadnieniem, 
jak np. planowanie 
w szkolnictwie, czy 

w. eles-i-yfikacji kraju. Wielkie 
korzyści płynące stąd, może oce­
nić tylko ten, kto zdaje sobie spra 
wę z olbrzymiego postępu, jaki w 
ostatnich latach poczyniono w 
Związku Radzieckim i w innych 
krajach Demokracji Ludowej w 
dziedzinie nauki i techniki.

W jednym z ostatnich swoich 
sprawozdań, Akademia Nauk 
Związku Radzieckiego podała do 
wiadomości, iż na terenie poszczę 
gólnych Republik Związku Ra­
dzieckiego w r. ub. utworzono 16 
oddziałów Radzieckiej Akademii 
Nauk i uruchomiono 34 naukowo- 
badawcze Instytuty tej Akademii. 
Pracuje w nich 3000 czynnych 
członków Akademii: profesorów, 
docentów, doktorów, kandydatów 
nauk i pracowników naukowych 
wszelkich specjalności oraz 312 
asystentów. W ciągu roku akade­
mickiego 1948/49, zgłoszono na te 
renie ZSRR 79 doktoratów i oko­
ło 700 prac magisterskich, które 
zostały opublikowane drukiem. 
Wśród tych, którzy zdobyli stop­
nie naukowe i ogłosili cenne roz­
prawy fachowe, znajdują cię 
przedstawiciele wszystkich naro­
dowości, wchodzących w skład

Związku Radzieckiego, nie wyłą­
czając przedstawicieli narodów i 
republik najbardziej odległych, 
jak: Tadżycy, Tatarzy, Kirgizi, 
Jakuci i inni. Liczba naukowców, 
pracujących w najróżnorodniej­
szych specjalnościach, zwiększa 
się w Związku Radzieckim z każ­
dym rokiem.

Prezydium Radzieckiej Akade­
mii Nauk, na dorocznej sesji ple 
narnej na zakończenie roku, wy­
słuchało ogólnego sprawozdania 
prezydenta Akademii ‘ prof. Z. 
Wawiłowa, o planach prac Akade 
mii na rok następny i sprawoz­
dań naukowych najwybitniejszych 
uczonych radzieckich: A. Topczi- 
jewa, A. Joffe, S. Mironowa^ D. 
Bieliankina, P. Baranowa, K. O- 
strcwitjanowa i I. Knunjanca, o 
ich dotychczasowych i zamierzo­
nych pracach.

W dyskusji, poszczególni człon­
kowie Akademii zwrócili uwagę 
na konieczność skoncentrowania 
wysiłków uczonych na najbar­
dziej aktualnych problemach, ja­
kie stoją obecnie przed pracowni 
kami nauki w Związku Radziec­
kim. Te aktualne problemy, jakie 
życie stawia dziś do rozwiąza­
nia, bądź w dziedzinie nauk filo­
zoficzno - historycznych, bądź w 
sztuce, czy w technice, w fizyce 
czy przyrodoznawstwie — winny 
stanowić o kierunku badań i pr,ac 
naukowych uczonych radzieckich.

I tak np. jeden z akademików, 
prof. N. Gudeow, złożył obszerne 
sprawozdanie na temat swych te­
oretycznych i praktycznych prac 
w dziedzinie nowoczesnej meta­
lurgii. Obecnie uczeni radzieccy 
pracują nad stworzeniem stopu, 
który posiadałby piękną barwę, 
był odporny na działania atmosfe 
ryczne i w zakresie budowy wiel­
komiejskiej łatwo poddawał się 
najbardziej różnorodnej, tećhnicz 
nej i artystycznej obróbce.

Uczeni Republiki Armeńskiej 
zgłosili do Akademii Związku Ra 
dzieekiego plan swych prac na 
najbliższy rok. Plan obejmuje o- 
koło 90 najrozmaitszych zagad­
nień naukowo - praktycznych. 
Najważniejsze z nich — to zaga­
dnienie pogłębienia nauki miczu- 
rinowskiej w dziedzinie .biologii, 
w zastosowaniu do rolnictwa i ho 
dowli. zwierząt, zbadanie pokła­
dów krajowych surowców i bo­
gactw naturalnych i lepsze ich 
wykorzystanie w przemyśle, wyt­
worzenie nowych gatunków zbóz 
chlebowych a w szczególności psze 
nicy i innych kultur rolniczych, 
a także, zakrojone na ogólno-kra- 
jową skalę, ochronne zalesienie 
kraju, celem rozszerzenia obsza­
rów, nadających się pod upra­
wę.

Uczeni Związku Radzieckiego 
.opierają się w pracach swych na

zdobyczach naukowych i doświad­
czeniach ludzi tej miary, co I. 
Pawłów, I. Miczurin, T. Łysenko, 
a w szczególności nestor nauki ra 
dzieckiej, wielki D. Mendel ej ew, 
który w swych wspomnieniach pi 
sał: „pochłania mnie zawsze
myśl, by stać jak najbliżej Na­
rodu... by być z ludem... Ku nie­
mu lgnie moja dusza,“.

Niezadługo ujrzy światło dzień 
ne, opublikowany drukiem przez 
Radziecką Akademię Nauk, pod 
redakcją byłego sekretarza Men- 
delejewa prof. A. Skworcowa, pa 
miętnik znakomitego rosyjskiego 
uczonego. W pamiętniku tym, o- 
bok cennego materiału naukowe­
go, odnoszącego się do prac ba­
dawczych Mendelejewa, zachowa­
ło się wiele jego spostrzeżeń na 
temat życia społecznego r ku ka­
ralnego oraz uwagi natury polity 
cznej, świadczące o patrioty or­
nym i postępowym nastawieniu 
tego wielkiego uczonego rosyjsku 
go..

Opisując wydarzenia swojego 
życia z lat 1860 i późnie;!szych. 
Men dele jew wspomina o kontak­
tach z całym, szeregiem wybit­
nych ludzi swojej epoki, jak pu­
blicysta M. Czemyszewski, kom­
pozytor A, Borodin, filolog I. Sie 
czenow, matematyk P. Czebyszew, 
histovvk K. Kawelin i in.

i Stanisław Brzeziński
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WĄ zakończenie roku mickiewiczowskiego

POKŁOSIE
Mickiewicz

iw krajach słowiańskich

MICKIEWICZOWSKIE
Żaden poeta polski aie doczekał się 

takie] chwały wśród obcych Jak Adam 
Mickiewicz, który został w literaturze, mię 
dzynarodowej pozycją stają w szeregu 
takich nazwisk Jak Szekspir, Goethe, Pu­
szkin, Cervantes, wyrastając do symbolu 
awojej narodowości. Wobec pysznej poezji 
„?ana Tadeusza1' i ogromnej sławy tego 
dzieła, takie pozycje jak „Henryada” — 
Woltera, czy „Luizjada" Camoensa odcho­
dzą daleko w cień.

Nie ma chyija narodu o 'wjasnej tra­
dycji literackiej, który rrie miał w anto­
logiach przekładów z poezji obcej, ja­
kichś fragmentów Mickiewicza. Tłumaczo-

nasz największy poeta narodowy 
w Bułgarii. Spośród wielu przekła 
dów mickiewiczowskich notujemy 
tu przede wszystkim „Pana Tade­
usza’’ w przekładzie Efrema Kara- 
nowa, Sofia, 1901, str. VIII i 331. 
Prócz tego wstęp do „Pana Tade­
usza” i niektóre fragmenty tłuma­
czył największy z poetów bułgar­
skich, Iwan Wazów. Z innych prze 
kładów notujemy trzy różne nie-

nasi przyjaciele Frantiszek Hałas 
1 Jarosław Kvapil.

Jest rzeczą zrozumiałą, że sława Mic­
kiewicza — nie tylko narodowego poety 
polskiego, ale I profesora literatur słowian 
skich w College de France w Paryżu, roz­
winęła się tak bujnie w krajach słowiań-

rannie przyćmiewały polityczną I społecz­
ną stronę Jego działalności.

Dziś dopiero, w krajach demokracji lu 
dowych, podobnie Jak w Związku Radziec 
kim. ukazano czytającej publiczności ca­
łego Mickiewtcza, t człowieka, i poetę, t 
rewolucjonistę. Odtąd dopiero stanie się 
on naprawdę trwałą pozycją w krajach,

Sj i" .^a'ra. H wciąż się powiększa które wreszcie w całej pełni go zrozu- 
gdyż dawniej Mickiewicz znany był tylko mjaiy..
Jako poeta 1 cenzury różnych krajów sta-

Mickieiricz 
id krajach niesłowiańskich
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Profesor literatury polskiej, Siergiej Sowietów, tłumacz „Trenów" Kochanowskie 
jo, „Sonetów Krymskich” i „Grażyny" Mickiewicza, podczas czytania utwo­

rów Mickiewicza w języku rosyjskim.

no go W Indiach, w Chinach, w Japonii, 
tłumaczono na wszystkie języki słowiań­
skie, skandynawskie, łacińskie. Najlepszy 
przekład kompletny „Pena Tadeusza" — 
to ukraiński, pióra Maksyma Rylskie­
go. Oddaje on formę, dźwięk i charakter 
oryginału w niespotykanej w innych tłu­
maczeniach mierze.

'ERWSZYM utworem 
Mickiewicza, przeło­
żonym na język ro­
syjski, i to przed je­
go przybyciem do 
Moskwy, była balla­

da „Lilie”, przetłumaczona w roku 
1924 przez Rylejewa. Poeta nasz 
spotkał się w Rosji z entuzjasty­
cznym przyjęciem ze strony Pusz­
kina i całej grupy pisarzy, jak 
Kozłow, Wiaziemski, Wolkońska i 
in. Książka Berga „Pierewody iz 
Mickiewicza” ukazała się dopiero 
w roku 1872 w Warszawie.

O wyborze wierszy decydowały, 
rzecz prosta, względy cenzuralne 
owego okresu, szczególnie nieko­
rzystne po niedawnym powstaniu. 
Mickiewicz — społecznik został 
dlatego ogółowi rosyjskiemu pra­
wie nieznany i lukę tę zapełniło 
dopiero pięciotomowe wydanie 
dziel Mickiewicza, dokonane przez 
radzieckie wydawnictwo państwo­
we „Literatura Piękna”. Redago­
wał to wydawnictwo i tłumaczył 
niektóre utwory na rosyjski Ma­
ksym Rylski, o którego świetnym 
przekładzie „Pana Tadeusza” na 
język ukraiński wspominaliśmy wy 
żej. Tym razem uwzględniono pi­
smu polityczne Mickiewicza i re­
wolucyjny okres jego życia — Le­
gion we Włoszech i „Trybunę Lu­
dów".

Rylski nie ograniczył się do jego 
czysto poetyckiej twórczości, lecz 
uwzględnił szeroko prozę mickie 
wiczowską. Po rewolucji Paździer­
nikowej Związek Radziecki zajął 
pierwsze miejsce pod względem 

.....

pełne tłumaczenia „Ksiąg Piel- 
grzymstwa" — najlepsze z nich 
wyszło spod pióra Dory Gabe - 
Penew. Dużą popularnością ze 
względu na folklor słowiański i 
treść, cieszyły się wydane w o- 
statnim roku przed wojną „Dzia­
dy”, tłumacz, przez Sława Szczy- 
pljewa, pt.: „Zadusznica” (1938). 
„Dziady" wystawiono w Teatrze 
Narodowym w Sofii w roku 1937.

W literaturze bułgarskiej istnieje mnó 
stwo studiów o Mickiewiczu, wśród któ­
rych najbogatszą pozycją są prace wspom 
nianej już Dory Gabe - Penew oraz wielu 
przekładów poezji mickiewiczowskiej po 
czasopismach i antologiach słowiańskich 
l w podręcznikach szkolnych. (Oda do 
młodości, Powrót Taty, Trzech Budrysów, 
Sonety Krymskie etc.). Prócz Wazowa 
tłumaczyli je Kesinkow, Kirił Chri­
stów, Stoinow i lnnt. Szeroko opra­
cowany jest w literaturze bułgarskiej 
wpływ Mickiewicza na pisarzy tego kra­
ju — ł często przeprowadzana Jest ana­
logia między niektórymi momentami „Pana 
Tadeusza" a „Krwawą Pieśnią" Panczo 
Sławejkowa.

Sława Mickiewicza zatoczyła je­
szcze szersze kręgi po wyzwole­
niu. 24 grudnia 1946 roku odbyła 
się w Sofii uroczysta akademia 
mickiewiczowska pod patronatem 
Prezydenta Kolarowa. Wydano rów 
nież specjalną jednodniówkę. Nie­
znany dotąd Mickiewicz — poli­
tyk i działacz społeczny znalazł 
wreszcie dokładne naświetlenie w 
studium dr K. M. Kujewa — obec­
nego attache prasowego , w War­
szawie, wychowanka Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Ukazało się ono 
w numerze trzecim miesięcznika 
„Jezik i Literatura" za rok 1949. 
Dr Kujew cytuje m, In. szereg ar­
tykułów Mickiewicza w „Trybunie 
Ludów" (O socjalizmie rewolucyj­
nym i utopijnym z dnia 15 IV. 1849 
roku i im).

Omówiliśmy w szkicu niniej­
szym popularność Mickiewicza w 
krajach słowiańskich. Obraz pro­
mieniowania jego byłby niekom­
pletny, gdybyśmy się nie zajęli 
również sławą jego w innych kra­
jach.

Echa przeszłości
Mickiewicz, jak wiadomo więk­

szą część swego życia spędził na 
emigracji we Francji i w tym kra 
ju rozwijała się głównie jego dzia 
łalność. A jednak najgorsze chyba 
przekłady jego dzieł — to fran­
cuskie, Wszystkie ważniejsze dzie 
ła Mickiewicza jeszcze za jego ży­
cia tłumaczył Krystyn Ostrowski
— niezdarnie i ciężko, walcząc z 
trudnościami wersyfikacji francu­
skiej, niemal że niedostępnej dla 
cudzoziemca.

Widząc Jaką krzywdę wszystkie prze 
kłady francuskie, nawet najlepsze z nich
— Montnlamberta, wyrządzają Mic 
klewiczowi — Paul C a z i n, doktor Uhl 
wersytetu Jagiellońskiego, należący wraz 
z prof. Joliot - Curie do Prezydium Tow. 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej — sam pi­
sarz doskonały, ale nie poeta, zabrał się 
do tłumaczenia „Pana Tadeusza" prozą, 
archaizowanym językiem. Pani Cazin świet 
nie wywiązał się z zadania, gdy prze­
pysznym XVII-wiecznym językiem prze­
tłumaczył „Pamiętniki" Jana Chryzostoma 
Paska. Gorzej mu za to poszło z „Panem 
Tadeuszem". Wyłuskany z wiersza i wtło­
czony w ramy doskonałej zresztą prozy, 
poemat siracił swą śpiewność, swój roz­
mach, swój styl i stał się jakąś popraw­
ną, trochę wpadającą w afektację powie­
ścią, bez powieściowego •wątku I narra­
cyjnej swady. To tłumaczenie „Pana Ta­
deusza" stało się dowodem, że nawet 
mistrz słowa nie potrafi wtłoczyć po 
ezjf w prozę. Przekład Cazina Jest dosko­
nała książką pomocniczą dla Francuza, 
studiującego oryginał, ale w tej prozie 
zatraciła się mimo woli wielkość. Ktoś, 
kto zna Jedynie ów przekład prozą, na 
pewno nie zrozumie, dlaczego „Pan Ta­
deusz" Jest czołową pozycją poezji pol­
skiej.

Kult Mickiewicza przetrwał w 
Paryżu, gdzie w College de Fran­
ce (a nie w pobliskiej Sorbonie,

gach podmurowania, pomnik był­
by znacznie wymowniejszy. Sym­
bolika Bourdelle’a jest trudna do 
odcyfrowania.

Mickiewicz we Francji był ra­
czej echem przeszłości. Twórczość 
jego oparta o motywy narodowe 
i niepodległościowe nie była zro­
zumiała dla francuskiego miesz­
czaństwa. Ktoś napisał niedawno 
w prasie francuskiej, że dopiero 
pokolenie, które przeżyło okupa­
cję niemiecką potrafi zrozumieć 
Mickiewicza i jego ideologię. Do­
dajmy, że będzie to pokolenie fran 
cuskich proletariuszy. Wobec kul­
tu cara Mikołaja II w sferach rzą-
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wydanego w dwóch tomach w ro­
ku 1885.

W przekładzie tym fest i poezja I 
świeżość, aczkolwiek do pewnego stopnia 
zawiodła forma. I nic dziwnego, w całym 
poemacie w oryginale polskim nie ma ani 
jednego męskiego rymu, co zgoła niemo­
żliwe jest w wersyfikacji angielskiej — 
gdzie rymy żeńskie są niesłychanie rzad­
kie. Forma tego przekładu, pomimo pie­
tyzmu ! najlepszej woli Miss Biggs, mi­
mo woli nas razi. Ma się wrażenie Jak 
gdyby Mickiewicz pisał swoje dzieło w 
takiej np. formie: LITWO, OJCZYZNO
MOJA, ZDROWIEM JESTEŚ TY!

Z tymi ^samymi trudnościami wal 
czył na próżno Henry Cattley — 
który wydał po angielsku wier­
szem Wallenroda w roku 1941 w 
Londynie oraz emigrant polski — 
Leon Jabłoński, autor „Valenroda' 
drukowanego w roku 1857 w Edyn 
burgu.

Że przekłady z Mickiewicza są 
jednak dobre, świadczy zdanie kry 
tyka angielskiego, W. R. Morfilla, 
który w roku 1885 napisał, że „So 
nety Krymskie”

„są najpiękniejsze ze wszystkich so­
netów pisanych w językach słowiań­
skich i mogą wytrzymać porównanie 
li tylko z najwyższym rodzajem te] 
poezji we Włoszech i w Anglii".

Mmi MCMEWICZ,
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Dzieli Adama Mickiewicza wydane w Języku francuskim.
ś 1

dzących i w środowisku burżuazyj 
nym Francji mało było rzeczywi­
ście dla Mickiewicza miejsca. — 
Kult zaś amerykańskiej „twórczo­
ści”, panującej dziś na odmianę w

M

<*<#*. V-
fil.

Ldax xtcmwz

:/

iiliii

KfilRV
SÄßOBA FOESK&iO 

KNiHY
Pfi'fNICfVA. POLSKEBO

,

mrtiS msu

vmu> vrmst* v kośbach

I":-'.. • V::f|lffl/i::
§#l . i

Czeskie wydanie „Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego".
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jloici przekładów i wysokości na­
kładów dzieł Mickiewicza na świe 
de. Znajomość dzieł naszego po­
ety, a zwłaszcza społecznej jego 
działalności, ogromnie wzrosła w 
Rosji w kilku latach ostatnich, od 
czasu wydania jego pism zbioro­
wych.

Z młodszych poetów radzieckich 
tłumaczyli Mickiewicza Mikołaj 
Asiejew, Ilfa Sielwiński, Pawel An 
tokolski, Marek Żywow i inni. W 
ten sposób Związek Radziecki stał 
się terenem powszechnej znajomo 
ści i wielkiego kultu Adama Mic­
kiewicza, kładąc w ten sposób 
podwaliny wspólnoty literackiej, 
ułatwiającej wzajemne zrozumie­
nie obu naszych narodów.

Bułgarzy kochają 
Mickiewicza

Ogromną popularnością również
ti* i cieszy dziś jeszcze

nad Wełtawą
Wielkim powodzeniem cieszyły 

się i cieszą dzieła Mickiewicza — 
czytane w przekładach i orygina­
le w Czechosłowacji. Tłumaczyło 
tam Mickiewicza mnóstwo poetów, 
a między nimi czołowy pisarz Ja­
rosław Vrchlicky, opromieniony 
wielką sławą w swym kraju. Każ­
dy niemal poeta czeski kształcił 
się i wychowywał nie tylko na pi- 
sarzach własnych, ale i na Mickie­
wiczu. Nie ma historii literatury 
czeskiej, w której nie byłoby 
wspomniane nazwisko Mickiewi­
cza. Szczegółowa bibliografia tych 
prac wymagałaby kilkunastu stron 
druku. Tłumaczyli Mickiewicza — 
Czelakowski i Wacław Sztulc — 
później Frantiszek Kvapil, który 
umiał długie fragmenty mickiewi­
czowskie po polsku na pamięć —

JANINA BRZOSTOWSKA

chtipwialist&m
Was, liczących banknoty.
Razi wielkość przemian.
Ostrym blaskiem podkreśla 
Sens waszych rozpaczy:
To giełda co dnia kursy dyktuje Inaczej,
To was dławią, chytrzejsi niż wy sami, gracze!

Chleb wasz przestał być dzisiaj 
Zbyt słodki I lekki:
Marynarze na falach dalekich,
Górnicy
W ciemnych lochach kopalni drążący chodniki. 
Tragarze w portach,
Drwale na pustkowiach dzikich 
Karczujący las świetny,
Chłopi, robotnicy,
Zamiast dbać tylko o was,
Wam piętrzyć towary,
Ofiarować swe sity.
Niedospane noce,
Chcą żyć,
I chcą pić wino tak Jak wy,
Nie ocet poniżenia,
Którym ich poicie bez miary!

Walczą!
Nie dla kochanek, które cenią złoto,
Nie dla pieniędzy
Ludzką okupionych krzywdą,
Lecz by przybliżyć gałąź najsłodszych owoców 
Ustom dzieci
Wyrwanych z kręgu gorzkiej nędzy,
By nikt na ziemi całej nie spotykał trumny 
Dusznych, ciemnych i ciasnych 
Wilgotnych suteren,
Które,
Sami w pałacach 
Nazywacie domem!

Lęk wasz słuszny!
Bo oto
Już się w mrok historii 
Cofacie przed tą mocą 
Którą jest socjalizm!
Ona o sprawiedliwość 
Wbrew zamiarom waszym 
Walczy
Aby zwycięstwem 
Człowieka
Ocalić!

jak mylnie podaje Encyklopedia 1 warstwach rządzących Francją 
Orgelbrandta) znajdują się rzeźby izoluje społeczeństwo
przedstawiające trzech profesorów 
tej uczelni: Mickiewicza, Michele- 
ta i Quineta. Wspomnieć również 
trzeba pomnik Mickiewicza na Pla 
cu Alma w Paryżu, dłuta Bourdel- 
Ia, jedyny na świecie, którego nie 
zniszczyli Niemcy. Szata pielgrzy­
mia, w którą rzeźbiarz przystroił 
Mickiewicza na tym pomniku — 
niejednego paryżanina, a również 
i niejedneglo emigranta, zmierza­
jącego do pobliskiego Konsulatu 
Generalnego R. P., wprowadza w 
błąd. Wszyscy myślą, że to jakiś 
zakonnik. A niewyraźnego podpi­
su na cokole nikt prawie nie od­
czyta. Gdybyż przynajmniej by-

a ostatnio zmarli niedawno wielcy, ly m at&wf. orły polskie po *»•

francuskie 
od poezji i prozy Mickiewicza.

„Litwo — ojczyzno 
moja, zdrowiem 

jesteś Ty"
Jeżeli chodzi o kraje anglosas­

kie, to podobny błąd, co współ­
czesny nam Paul Cazin, popełnił 
polonista kalifornijski, prof, Noyes 
wydając swego „Pana Tadeusza" 
prozą po angielsku, zwłaszcza, że 
tłumaczenie jego jest raczej po 
profesorsku poprawne, niż literac­
kie. Lepiej już sięgnąć do angiel­
skiego „Pana Tadeusza” wierszem, 
piór* Miss Maud« Ashnnt Blanc,

Wspomnieć tu również trzeba 
Monikę Gardner, autorkę książki 
„Adam Mickiewicz, the national 
poet of Poland”. Wydała ona rów­
nież kilka innych książek o Polsce 

o Słowackim, o Krasińskim. O- 
statnią jej pracą był monumental­
ny przekład „Krzyżaków” — pią­
ty z rzędu przekład angielski. — 
Cztery poprzednie, amerykańskie, 
były słabe. Nie dokończyła ona o- 
statnich kartek przekładu, ginąc w 
roku 1943 od hitlerowskiej bomby.

Tłumacze włoscy 
i niemieccy

Na język niemiecki tłumaczył 
Mickiewicza ciężki skądinąd Spa 
zier „Herr Thaddeus oder der letz­
te Sajasd in Lithauen”, Lipsk 1836. 
Blankensee wydal w roku 1836 w 
Berlinie saemtliche Werke des Mic 
kiewicz.

Znacznie mniej mieli trudności 
z formą tłumacze włoscy, jak np. 
C. Gasosci (Pan Taddeo Soplitza 
2 tomy, Lanciano 1924). Wspom­
nieć tu jeszcze trzeba „Gli Dziady 
il Conrado Wallenrod e poesie va- 
rie”, wydane przez Ungariniego w 
Turynie w roku 1898. Turyn w 
końcu 19 wieku był ośrodkiem wło 
skich przyjaciół Polski. W domu 
córek pisarza włoskiego, Attilio 
Begey, znajduje się istne muzeum 
polskie, w którym nie brak cen­
nych przyczynków do tego okresu.

Na Węgrzech
Ow moment powstańczy wpłynął 

na popularność Mickiewicza na 
Węgrzech. Pierwszy spopularyzo­
wał jego imię w roku 1848 płk. 
Karol Kiss z otoczenia Kossutha i 
Bema. W roku 1858 prozą przeło­
żył Wallenroda Ferenc Toldy 
zwany „węgierskim Brodzińskim”. 
Największy poeta Węgier — Mi­
chał Vorosmarty, miał tłumaczyć 
Mickiewicza, ale śmierć przerwała 
mu podjętą pracę — zmarł w Bu­
dapeszcie, w 9 dni po śmierci Mic 
kiewicza w Stambule, Zajmowali 
się tłumaczeniami na język węgier 
ski Józef Podhorski, emigrant, pra­
cujący jako nauczyciel na Wę­
grzech t Józef Wolff, ale dopiero 
w 1880 roku z polskiego tekstu do 
skonale przetłumaczył Sonety Krym 
skie Imre Gaspar. Inne wiersze tłu 
marzyli Juliusz Ber! - Morawczyk, 
Juliusz Somogywary, Maurycy Pe­
tri, Stefan Szatharary, Albert Vi 
kar, Estera Urban.

Dwa wieczory
WIĄZEK Literatów 
zainicjował swą ak­
cję odczytową w r. 
1950 16 bm. Wieczo 
rem Laureatów we­
wnętrznego konkur­

su związku. W ramach wieczoru 
tego odczytano fragmenty nagro­
dzonych sztuk Zofii Meissner —- 
(„Czarownica") i Eugenii Koby­
lińskiej („Na kuchennych scho­
dach"). Nagrodzoną prozę repre­
zentowały nowele Stanisławy Fle 
szarowej — „Skrzypce” i Wandy 
Chylickiej — „Łukasz”. Wiersze, 
a mianowicie „Tryptyk Bałtycki" 
Szpyrkówny i „Nuty Chopina" — 
Fleszarowej recytowali członko­
wie sekcji recytatorskiej Bractwa 
Literackiego w Gdańsku.

Drugi z kolei wieczór ponie­
działkowy poświęcony był twór­
czości Tadeusza Boya - Żeleńskie­
go, zamordowanego przez Niem­
ców w lipcu 1941 r. we Lwowie. 
Organizatorzy wieczoru starali 
się ukazać wielostronną działal­
ność tego tłumacza, krytyka, fe­
lietonisty, lekarza i społecznika. 
Eugenia Kochanowska w słowie 
wstępnym przedstawiła po krót- 
ce twórczość literacką autora 
„Obrachunków Fredrowskich", — 
„Znaszli ten kraj” i „Słówek". - 
Stanisław Sterkowicz omówił 
obszernie mało znaną działalność 
Boya — lekarza i społecznika, 
Wreszcie Malwina Szczepkowska 
przedstawiła Boya jako recenzen 
ta teatralnego prowadzącego przez 
długie lata czuły „Flirt z Melpome­
ną"! Po prelekcjach nawiązała się 
ożywiona dyskusja, podczas któ­
rej publiczność podzieliła się na 
dwa obozy. Atakującym Boya 
przewodził Zbigniew Herbert 
bronił pisarza zaś dzielnie prof. 
Edwin Jędrkiewicz.

Pierwszy rets ML »Arka»
W poniedziałek, dnia 30 stycz­

nia br. z sopockiego portu lite­
ratów ruszy o godz. 19 w swój 
nierwszy rejs wzdłuż Wybrzeża 
ML (Miesięcznik Literacki) „Arka", 
Bilety na rejs ten nabywać bę­
dzie można jedynie bezpośrednio 
przed wyruszeniem z portu Domu 
Literatów w Sopocie, ul. Powstań­
ców Warszawy 29.

Nagrody m. Gdyni
W poniedziałek 23 stycznia br, 

przyznano ‘nagrodę miasta Gdyni 
za działalność literacką i plasty­
czną za rok 1949. Nagrodę literac 
ką otrzymała Stanisława Flesza- 
rowa, plastyczną — Jan Gasiń-

Po ogłoszeniu niepodległości węgier­
skiej w roku 1910, powstało w Budapesz­
cie Towarzystwo im. Mickiewicza. Uczci­
ło ono 80-letnią rocznicę śmierci poety 
uroczystą akademią w roku 1935 i wybiło 
dwa medale — miały one być przyzna­
wane rok rocznie: Jeden poecie polskie­
mu, drugi węgierskiemu. Towarzystwo to 
działało aż do wkroczenia Niemców w ro­
ku 1544 w marcu, a w roku 1939 — 1944 
zdziałało, wbrew oficjalnym czynnikom 
rządowym wiele dla dobra uchodźców poi 
skich. Po wyzwoleniu wznowiło ono swo­
ją działalność. Obszerne studium o Mic­
kiewiczu przygotował obecnie do druku 
prof, dr Csapiaros, dyrektor Instytu­
tu Węgierskiego w Warszawie. Przygoto­
wany jest do druku całkowity przekład 
„Pana Tadeusza" na węgierski.

Również w rękopisie leży dotąd daw 
niej Już zakończony przekład „Pana Tade 
usza" «a ięzyk rumuński

% 1»

ski. (ff)
150-lecie „Sfowa o pułku 

Igoran
POŁECZEŃSTWO ra­
dzieckie obchodzić 
będzie w tym roku 
150-lecie wielkiego 
wydarzenia w histo­
rii rosyjskiej myśli 

współczesnej i nauki filologicznej, 
Mianowicie w drugiej połowie 
1800 roku ukazało się w druku 
jedno z najstarszych dzieł pi­
śmiennictwa rosyjskiego, pocho 
dzące z XII wieku, „Słowo o puł­
ku Igora". Tytułowa karta wy­
dawnictwa objaśniała: „Heroiczna 
pieśń o pochodzie na Połowców 
udzielnego księcia Nowgorodu 
Siewierskiego Igora Świętosławi- 
cza, pisana starym rosyjskim ję 
zykiem u schyłku XII stulecia z 
przekładem na używane obecnie 
narzecze”. Dziełko zawierało tekst 
w brzmieniu autentycznym i prze 
kład.

Wydanie to, będące obecnie 
„białym krukiem" bibliograficznym 
przygotowali do druku współcześ 
ni znawcy rękopiśmiennictwa sta- 
rorosyjskiego N. Bantysz - Ka­
mieński i A. Malinowski. Orygi­
nał zaginął, prawdopodobnie pod­
czas pożaru Moskwy w 1812 r.

Pierwsze wydanie tego dzie!ka 
powodowało szereg wielkiej do­

niosłości następstw. Wzrosło ogro 
mnie zainteresowanie starorosyj 
ską literaturą, folklorem i paleo- 
grafią. Rozpoczęły się usilne poszu 
kiwania innych zabytków piśmien­
nictwa i historii dawnej Rusi. 
.Słowo" odegrało poważną rolę w 

podniesieniu uświadomienia naro­
dowego społeczeństwa rosyjskie­
go w przededniu wojny ojczyźnia­
nej 1812 r.

W latach późniejszych „Słowo" 
wiele razy było aktualizowane na 
współczesny język rosyjski. Prze­
kładem tego dzieła zajmowali się 
m. in. Żukowski i Puszkin. W li­
teraturze rosyjskiej najbardziej 
jednak jest znany przekład poety 
Majkowa. „Słowo" było tłumaczo­
ne prawie na wszystkie europej­
skie języki. U nas jest znany prze 
kład Juliana Tuwima jeszcze 
sprzed wojny.

Najpoważniejsze radzieckie In 
stytucje naukowe przygotowują 
w związku ze zbliżającym się ju­
bileuszem, szereg wydawnictw i 
wystaw. M. in. ma wyjść w druku 
fotograficzne odtworzenie pierw­
szego wydania „Słowa” « roku
1800 im

*
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JERZY GRAJTER

»Pływający magazyn surowca • • •

Bardzo niewielu zapewne tak zwanych 
przeciętnych zjadaczy chleba, nawet, 
gdy chleb ten jest przykryty apetycz­
ną porcją rybki, zdaje sobie sprawą 
z jej wszechstronnych możliwości u- 
żytkowych. Ryba reprezentowana u nas 
przez ^ cały szereg szlachetnych 
gatunków znana jest raczej prze­
ciętnemu ogółowi z nazwy, sma­
ku i zwykle atrakcyjnej ce­
ny. Ze sprawą wyglądu jest już nieco 
gorzej. Choć na przykład warszawia­
cy umieją podobno z łatwością odróż­
nić rybą od żaby, wiedząc, że każda 
z przedstawicielek tego zimnokrwiste­
go rodzaju powinna posiadać ogon 
podobny do ogona syreny na tram­
wajach stołecznego miasta. Wędrują­
cy sieciami ulic warszawskich wzo­
rzec uświadamia powoli i metodycz- j * 
nie mieszkańców stolicy o znaku |
szczególnym jaki ryba winna posia­
dać by ją rozpoznano. W gorszym 
naturalnie pod tym wzglądem poło-' 
żealu znajdują sią mieszkańcy' innych 
miast naszego kraju...

tym eo powiedzie­
liśmy jest, być mo-i
Ż2, nieco przesady 
gdyż wygląd, kształt, 
a nawet nieraz pier-; 
wszorzędny sposób 

przyrządzania ryb znają bez-1 
względnie sprawcy i sprawczynie; 
naszych uciech gasbronomiczno-! 
kulinarnych.

Rybę doskonale potrafi rozróż­
nić każda gosposia i wie który ga 
tunek należy skrobać, który ob­
ciągać ze skóry. Wie którą nale­
ży usmażyć, którą zrobić a la fla 
czki czy wreszcie podać gotowa­
ne, jako „z wody — po polsku“.

Na tym zwykle kończy się pow­
szechna znajomość ryb.

Mięso ryby jako posiłek w po­
staci tak zwanej świeżej jest zna 
ne od tysiącleci. Wieki rozwoju i 
pc's tęp u nauczyły nas spożywać 
je, to znaczy ryby a nie tysiącle­
cia, w stanie przetwórz on ym lub 
zakonserwowanym. Jadamy więc 
mięso ryby solone, wędzone i kon 
serwowane. Ciągle ' jednak cały 
szacunek i zainteresowanie dla 
ryb opieramy na możliwości zużyt 
kowania ich tylko dla ich mięsa, 
które stanowi zaledwie nieco po­
nad 50 proc. wagi ich ciała. Ca­
łą resztę jak skóra, łeb, wnętrz­
ności, ości, łuska itp. traktuje­
my jako zło konieczne, jako od­
padki, którymi matka przyroda 
złośliwie uprzykrza życie konsu­
mentom rybiego mięsa.

Któż z was mili konsumenci 
świątecznego karpia lub powszed 
niego dorsza uświadamia sobie, 
że w rybie poza mięsem znajdują 
się duże ilości innych surowców 
przemysłowych, które zostały, po­
traktowane przy przyrządzaniu 
waszego posiłku, jako bezwartoś­
ciowe odpadki? Należy przypusz­
czać, że niewielu ludzi zdaje so­
bie sprawę jak wiele możliwości 
kryje w sobie wykorzystanie wszy 
stkich części składowych ryby bez 
względu na płeć i charakter, wiek 
i urodę, przedstawicielek tego ro­
dzaju.

Ryby, jak wiadomo, są z natu­
ry małomówne, nie potrafiły więc 
dotychczas należycie rozsławić 
swoich zalet. Mimo, ze i wsrod 
nich nawet dość często, trafiają 
się flądry...

re następnie po prostu wyrzuca.
Tymczasem...
Wszystkie tak pogardliwie po­

traktowane części ryby posiadają 
wcale pGkaźną wartość jako źró­
dło surowców dla kilku różnoro­
dnych przemysłów.

Dla udowodnienia tego faktu 
brzmiącego z pozoru jak bajka dla 
bardzo grzecznych dzieci, posta­
nowiliśmy zasięgnąć autorytaty­
wnej opinii naukowców z branży 
rybnej.

Skarby Ba śmietniku
Dlatego też dotąd urocza gospo 

sia skrobiąca ze słodkim uśmie­
chem żywego karpia tępym no­
żem, nie orientuje się zazwyczaj 
że pryskające łuski mogą się pa 
(•oś przydać. Kucharz wygarnia­
jący wprawnym ruchem trzewia 
z dorsza nie zdaje sobie zwykle 
sprawy, że można by je w jakiś 
sposób wykorzystać. Wypróbowa­
na i ceniona kucharka w stołówce 
przyrządzając rybę faszerowaną 
obiera dokładnie mięso z ości, ktf

Sezon śledziowy został zakończony. — 
Wszystkie polskie statki powróciły już 
do portów, gdzie przygotowują się do 
połowu ryby białej. Śledzie przywożone 
były do krajg zasolone w beczkach — 
albo, jeśli połów wypadł szczególnie 
obficie — również w ładowni. Na zdję­
ciu Jeden z polskich statków rybackich, 
załadowany beczkami ze śledziem solo­

nym.

Krótkiego wywiadu na ten te­
mat udzielił nam dr Trzęsiński z 
Morskiego Instytutu Rybackiego, 
uczony badający od lat technolo­
gię rybiego mięsa i zagadnienie 
możliwości utylizacji tzw. odpad­
ków rybnych.

- Wyobraźcie sobie państwo, 
odpowiedział na nasze pytania 

w sprawie odpadków — że w ry­
bie właściwie odpadków, to zna­
czy części bezwartościowych nie 
ma. To co dotychczas uważaliśmy 
za odpadki, wykorzystujemy już 
obecnie częściowo, a być może 
wkrótce będziemy wykorzystywać 
całkowicie i planowo.

Baza surowemu»
Poza mięsem, które na przykład 

w wypadku dorsza stanowi nieco 
więcej niż połowę wagi ciała, ry­
ba posiada głowę wagi 28 proc. 
całości, dalej przewody pokarmo­
we 7 proc. wagi ryby, wątrobę 4 
proc., gruczoły płciowe 5 proc. i 
skórę od 2—5 proc. wagi dorsza. 
Każdy z tych rzekomo odpadko­
wych elementów potraktowany 
procentowo, jako część globalnej 
masy złowionej ryby tego gatun­
ku może stanowić poważną bazę 
surowcową dla kilku przemy­
słów...

— No dobrze panie doktorze — 
przerwaliśmy — ale co właściwie 
można robić z tych odpadków?

— Z przyjemnością powiem ko 
lejno o każdym -— odpowiedział 
uprzejmie uczony. — Otóż z gło­
wy i kości względnie ości można 
robić doskonałe kleje oraz żelaty­
nę. Mamy więc już surowiec dla 
przemysłu papierniczego i artyku

łów biurowych oraz spożywczego. 
Klej rybi zresztą znajduje wiel­
kie zastosowanie w przemyśle fo­
tograficznym. Poza tym jest nad­
zwyczaj poszukiwany przez jubi­
lerów do klejenia kamieni szla­
chetnych tzw. „dubletów“.

Z przewodów pokarmowych mo 
żn.a produkować kilka rodzajów 
preparatów enzymatycznych po­
siadających zastosowanie w far- 
macji i przemyśle garbarskim. 
Jednym z najcenniejszych surow 
ców jest, jeżeli chodzi o dorsza, 
jego wątroba, źródło pełnowarto­
ściowego bogatego w witaminy 
tranu leczniczego, lub w razie 
braku odpowiednich urządzeń 
zwykłego tranu technicznego, kwa 
sów tłuszczowych, gliceryny itp. 
Przetwory te znajdują zastesowa 

mie w farmacji oraz przemysłach 
spożywczym i kosmetycznym.

Przemysł farmaceutyczny mo­
że również wykorzystywać całko­
wicie gruczoły płciowe ryb’dla 

i wytwarzania wartościowych pre­
paratów hormonowych.

Buciki z dorsza
Doświadczenia wykazały rów­

nież, że skóra wielu gatunków ryb 
daje się doskonale garbować i bar 
wić. W tym stanie znajduje zasto 
sowanie przy wyrobie obuwia i 
skórzanej galanterii. Jest mocna 
i stosunkowo tania. Piękne są 
skórki dorsza, flądry lub wędzo­
nego łososia. Na terenie Wybrze­
ża działają już dwie spółdzielnie 
pracy „Speret“ w Oliwie i „Fa­
la“ w Szczecinie garbujące skór­
ki rybie. Dzięki nim już sporo na­
szych elegantek posiada buciki 
dorszowe lub inne miłe drobiazgi 
z galanterii skórzanej.

W

chodzi, to znaczy mięso, inne zaś 
nie interesujące go części pozosta 
ną po drodze rozdzielone zaintere 
sowanym a wymienionym poprze­
dnio przemysłom. Po wykończeniu 
obecnie i wcześniej wykonywa­
nych inwestycji ryba zostanie wy 
korzystana w olbrzymich grani­
cach jej możliwości. Nie będzie to 
przedstawiało u nas wielkich tru 
dności z uwagi na gospodarkę o- 
partą na jedynie słusznych socja­
listycznych zasadach planowania 
i centralizacji aparatów skupu, 
przetwórstwa, konserwacji i dys­
trybucji ryby. W odpowiednim 
memencie planowa utylizacja od­
padków ruszy pełną parą, a wspo 
mniana przez panów gosposia 
przestanie skrobać i patroszyć 
rybę, bo ją dostanie w charakte­
rze czystych apetycznych filetów 
bez skóry, głowy, wnętrzności 
i t. d.

Wizja przyszłości
— A jak obecnie przedstawia 

się utylizacja? — ryzykujemy do 
datkowe pytanie. Doktór jednak 
chętnie odpowiada.

Dotychczas odpadki dostarcza 
w niewielkich ilościach przemysł 
przetwórczy i konserwowy. Prze­
rabiane są one na mączkę rybną 
i olej techniczny. W handlu sto­
suje się jeszcze rozprowadzanie 
ryby w postaciach najmniej wy­
magających dodatkowej robociz­
ny. Jest to do odpowiedniego mo­
mentu zupełnie uzasadnione. Nie 
należy jednak zapominać, że sto­
imy na starcie planu sześcioletnie 
go, który przyniesie wiele impo­
nujących niespodzianek gospodar 
czych. Nie jestem planistą i nie 
orientuję się na jakim etapie pla
nu sześcioletniego wyznaczono 

t Na tym jednak nie koniec —; start dla pełnej utylizacji odpad-
dole hor -■■■— V. T*PjS.Zfcv IrA-wr izo

Władysław Łam: Dom w Brzeźnie

-- twxwt&Ufc

ciągnął doktór — z reszty odpad 
ków rybnych nie wykorzystanych 
w wyżej podanych wypadkach, 
wytwarzać się winno mączkę ryb­
ną na paszę zwaną wysekoedżyw 
czą dla bydła, lub w wypadku gdy 
powstaje z nieświeżego surowca 
na wysohowartościowy nawóz. 
Przy wytwarzaniu mączki rybnej 
otrzymuje się jeszcze tzw. olej 
techniczny użyteczny w przemys­
łach skórzanym i kosmetycznym.
W ten sposób dopiero ryba jest 
całkowicie wykorzystana — za­
kończył dorzucając jeszcze. — 
Wszystko to nabiera powagi za­
gadnienia gospodarczego, gdy się 
weźmie pod uwagę że ilości odła­
wianego przez nas dorsza idą w 
dziesiątki tysięcy ton i wzrastają 
w miarę rozwoju floty rybackiej 
i rozrostu coraz lepiej wyszkolo­
nych kadr rybackich.

Teraz rozumiemy już panie 
doktorze — olbrzymie możliwości 
rozbojowe dla utylizacji odpad­
ków rybnych, ale ciekawi jesteś­
my co do tej pory na tym polu 
zdziałano — zadajemy jeszcze o- , 
strożne pytanie. — Dotychczas bo./ 
wiem ciągle widzi się nadal uro­
cze gosposie skrobiące rybę tępym 
nożem, wnętrzności pożerane 
przez psy i koty, a objedzone ości 
i łebki walające się po śmietnis­
kach. Czy będzie się organizowa­
ło jakieś zbiornice odpadków po­
dobnie do istniejących już centra 
li złomu?

ków rybnych, wierzę jednak, że 
nastąpi on w momencie najlepiej 
wybranym i najsłuszniejszym go 
spodarczo. Jestem pewien, że przy 
dotychczasowym impecie rozwejo 
wym rybołówstwa morskiego i za 
stosowaniu pełnego wykorzysta­
nia masy towarowej ryb. Będą o- 
ne poważnym atutem w ekspansji 
naszej gospodarki narodowej na- 
zewnątrz.

— A dzieci nasze będą żłopały 
krajowy tran leczniczy, nasze ko­
biety chodziły tylko w dorszowych 
butach i z flądrowatymi torebka 
mi, my zaś... hm... będziemy dla 
solidarności stosować tak zachwa 
lane przez doktora preparaty hor 
monowe... — zakończyliśmy pogo­
dny wywiad z sympatycznym na­
ukowcem.

Książka stała się nieodłączną częścią zainteresowań radziec­
kiego człowieka. W Związku Radzieckim można na każdym kroku 
książki kupować i wypożyczać. Słynna moskiewska biblioteka im. 
Lenina liczy 10.000.000 tomów.

X
Paryski dziennik „France Dimanche" opublikował artykuł, w 

którym twierdzi, iż posiada dowody na to, że były hitlerowski gene­
rał Chotitz oświadczył na pytanie, dotyczące militarnych możliwo­
ści zachodnich Niemiec, że w szybkim czasie może uzbroić przy po­
mocy Amerykanów od 60 — 70 dywizji.

X
Rozwój rolnictwa bułgarskiego byłby w znacznym stopniu 

utrudniony, gdyby Bułgaria nie otrzymała ze Związku Radzieckiego 
wielkiej ilości traktorów i różnego rodzaju maszyn rolniczych.

X
W Turcji istnieje dotychczas handel kobietami. „Cena” jednej 

kobiety wynosi obecnie około 3.000 tureckich funtów.
X

Związek Radziecki zaopatruje świat w 1/3 ogólnej ilości po 
trzebnych futer. Na północnych terenach ZSRR żyje wiele zwierząt 
futerkowych, dla których założono specjalne rezerwaty. Instytuty 
badawcze zajmują się dokładnym badaniem trybu i warunków życia 
tych zwierząt.

X
Brytyjski minister oświaty Thomlinson oświadczył, że Anglia 

potrzebuje niezwłocznie 3000 nowych budynków szkolnych, podczas 
gdy od zakończenia wojny wzniesiono ich tylko 61. Większość szkół 
wiejskich w Anglii mieści się w ciasnych i niewygodnych lokalach.

X
W górskim kołchozie armeńskim im. Stalina w Atarbekjan 

członkowie kołchozu wybudowali nowy dom kultury. Posiada on sa­
lę teatralną na 300 miejsc, obszerne foyer, bibliotekę, laboratorium 
agrobiologiczne i sale zgromadzeń. W ostatnich czasach wybudowa 
no w Armenii 48 nowych klubów i domów kultury.

Nieznany archipelag

Wyręka dla gospodyń
— Nie żartujcie panowie! — 

roześmiał się doktór — rozwiążą 
nie kwestii racjonalnego wykorzy 
stania ryby, nie angażuje zupeł­
nie poszczególnego konsumenta.
Sprawę tę rozwiąże się we właś- j Helu

dy okres lodowy chy 
lił się ku końcowi i 
olbrzymie lodowce, 
wypełniające basen 
bałtycki, znikły lub 
skupiły się na ma- 

łym tylko obszarze, tam, gdzie 
dziś półwysep helski odgranicza 
zatokę Gdańską, falowało morze. 
Stopniowo fale morskie podmywa 
ły dzisiejszy brzeg morski pod Ro 
zewiem. Przybrzeżne prądy pory­
wały masy piasku z tego rejonu i 
zanosiły je tam, gdzie dziś znaj­
duje się półwysep. Tej twórczej 
pracy morza przyszła w sukurs 
Wisła, która piasek, zebrany na 
swej długiej trasie, składała przy 
południowo - wschodnim brzegu

Z biegiem czasu ta część 
ciwym czasie. Konsument dosta-* półwyspu narastała coraz więcej, mów są jeszcze inne czynniki, kto 
nie gotowy produkt o który nur natomiast druga część, przy nasa're działają niszcząco na półwy-

dzie, powoli ale ustawicznie zwę­
żała się tak, iż w końcu nie mo­
gła oprzeć się naporowi morza.

Jeszcze w r. 1655, jak to wyka 
żuje wydana w tym czasie mapa, 
dzisiejszy półwysep składał się- z 
grupy 6 wysp, przedzielonych 
dość szerokimi dregami wodnymi. 
Nawet późniejsze mapy wykazu­
ją jeszcze kilka wysp. I dziś li­
czyć się trzeba z tym, że silne fa­
le mogą przy sprzyjającym im 
kierunku sztormu rozerwać ma­
syw półwyspu, jak to wydarzyło 
się w latach 1874 (w 3 miej­
scach), 1905 (w 2 miejscach) o- 
raz w jesieni 1948 mimo sztucz­
nych umocnień brzegów w zagro­
żonych miejscach.

Oprócz wymienionych katakliz-

sep. Oto fale morskie podmy­
wają brzegi. Najgroźniej przed­
stawia się to od strony zatoki 
Puckiej, z wyjątkiem okolic Ja­
starni, gdzie stwierdzono nawet 
narastanie brzegu. Również nad 
tak zw. pełnym morzem rośnie 
stałe plaża naprzeciw miejscowo­
ści Hel.

Rybacy helscy twierdzą, że płyt 
ka północno - zachodnia część za­
toki Puckiej była niegdyś wielką 
łąką, należącą do chłopów z Re- 
kowa, zatopił ją wylew morza. 
Kaszubi opowiadają, że jeszcze 
dziś gdy woda jest czysta, moż­
na zobaczyć na dnie pnie drzew z 
owych czasów.

Najnowszy geologiczny twór 
Helu, tj. wydmy, dzięki swemu 
zalesieniu i zakrzewieniu osiąg­
nął powoli stabilizację. B. K.

Z csikliit Sylwetki malarzg

Władysław Lam

S
I BIEGLEJ niedzieli 
•? otwarta została w 
i lokalu Związku Pol 
|£ skich Artystów Pla 
r styków w Sopocie 
r zbiorowa wystawa 
dzieł prof. Władysława Lama.

Władysław Lam jest znanym 
na Wybrzeżu artystą malarzem 
i pedagogiem. Wystawione na ze 
szłorocznym festiwalu Sztuki o- 
brązy należały bez kwestii do rzę 
du najlepszych, najbardziej indy­
widualnych prac, których wyso­
ki poziom sprawiał, że pozosta­
wiały w pamięci zwiedzających 
głębokie wspomnienie. Te festi­
walowe prace stanowiły jednak 
tylko mały fragment niezwykle 
bogatego dorobku artysty. "Wła­
dysław Lam znany jest bowiem 
miłośnikom sztuki od szeregu lat 
jako jeden z tych malarzy, któ­
rych sztuka stale się rozwija — 
przechodząc do coraz wyższego 
stopnia doskonałości.

Władysław Lam kształci! się 
w słynnej Krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych. Jego profe­
sorami byli - Teodor Axen Łowicz 
j,Józef Mehoffer. Zdawałoby się, 
że sama logika faktów wymaga
«SÄywu da artystów pa a-i

dysława Lama. Tymczasem wy­
daje się, że w okresie nauki u 
Mehoffera w pracach Władysła­
wa Lama dostrzec można reflek­
sje, wynikające z obserwacji twór 
czości Pankiewicza, a okres na­
uki u Axentowicza nosi na sobie 
wyraźne ślady wpływu Wyspiań­
skiego. Zresztą artysta sam przy 
znaje się. że w początkowym o- 
kresie działalności „zakochany 
był” wręcz w Wyspiańskim. Nie 
trwał jednak długo w twórczości 
Władysława Lama okres zapa­
trzenia się w graficzną formę 
sztuki Wyspiańskiego.

Po I-ej wojnie świat, nie omi­
nął artysty okres impresjonizm» 
i secesji. Poszukuje jednak dalej 
najbardziej odpowiadającej mu 
formy wypowiadania się, lecz za 
nim ją odnalazł pochłonięty zo­
stał przez panujący wówczas w 
Warszawie wszechwładnie ku- 
bizm. Pochodzące z tego czasu o- 
brazy Lama wyraźnie wysuwają 
na plan pierwszy bryłę. Artysta 
wytwarza coraz bardziej świa­
domie swój własny styl, posługu 
je się świadomą deformacją 
kształtów rzeczywistości dla pod 
porządkowania ich kompozycji 
obrazu.

W ciągłym poszukiwaniu do­

skonałej formy zachodzi już jed 
nak około 1926 roku w twórczo­
ści artysty pewien akcent, akcent 
realistyczny, który jeszcze nie 
godzi się z panującymi wówczas 
teoriami o ciszy i spokoju ma­
larskiej pracowni, izolowanej od

pochodzi wystawiony obecnie w 
Sopocie najstarszy na wystawie 
obraz, przedstawiający „Portret 
Weli L”.

U schyłku tego kubistycznego 
okresu powstaje szereg znakomi­
tych drzeworytów Władysława

Władysław Łam: Ulica Spacerowa w Oliwie.

przeznaczonej wyłącznie! Lama. Obecna wystawa nie o- 
7. tvrh lat i brazuip nipstotv. całości dorob­

ku artysty. Szkoda, że publicz­
ność Wybrzeża nie może zoba­
czyć świetnych drzeworytów ar­
tysty, które zadecydowały, że 
Władysław Lam zdobył opinię je 
dnego z najlepszych polskich 
współczesnych grafików. Ustępu 
'e powoli w twórczości artysty 

echo kubizmu i formizmu — 
T am skłania się coraz bardziej w 
-tronę naturalizmu. Jednakże je 
go naturalizm jest tylko nowym 
sposobem wypowiadania się. Mi­
mo to jednak trudno mówić w 
ówczesnym malarstwie Lama o 
wiernym naśladowaniu natury. 
Artysta podporządkowuje rzeczy 
mniej istotne sprawom zasadni­
czym w temacie. Przedmioto- 
wość gra u niego wielką rolę.

Stąd bliski już krok do obec­
nej sopockiej wystawy Włady­
sława Lama.

Co cechuje obrazy obecnie wv 
stawione? Przede wszystkim 
stwierdzić musimy, zasdnicz^m 
walorem prac artysty jest wiel­
ka uczciwość w jego twórczości. 
Wszystkie obrazy posiadają do­
skonały rysunek, celowo i świa­
domie są budowane, posiadają 
dyskretny koloryt i pierwszorzęd 
ne walory kompozycyjne.

Władysław Lam pokazał się 
nam iako poważny i dojrzały ar­
tysta z zupełnie skrystalizowaną 
indywidualnością. Wystawiona 
kolekcja obrazów jest jednolita 
i wyrównana.

dziej zyskują sobie uznanie na­
leży niewątpliwie zaliczyć „Kwi?» 
ty”, które już na Festiwalu zali­
czone były do kategorii najcie­
kawszych dzieł. Bardzo dobry 
jest również „Koszyczek”, „Uli­
ca Klasztorna w Oliwie” i nie­
wątpliwie bardzo interesujący 
pod względem oszczędności śród 
ków. „Dom w Brzeźnie”.

Na zakończenie wydaje nam 
się słusznie wspomnieć jeszcze o 
dwóch obrazach Władysława La­
ma, które na wystawie jeszcze 
się nie znajdują z tej prostej 
przyczyny, że artysta pracuje o~ 
becnie nad ich wykończeniem. 
Są to obrazy tematyczne, przy - 
gotowane na wystawę w Warsza 
wie. Jeden z nich nosi tytuł — 
„Ostatni numer Trybuny Ludu”, 
a drugi „W palmiarni w Sopo­
cie”.

Wystawienie tych prac będzie 
jeszcze jednym dowodem, że o- 
branie ostatecznego kierunku w 
malarstwie, realizmu socjalisty­
cznego, nie będzie dla Władysła­
wa Lama czymś nienaturalnym.

Na pewno najbliższy Festi­
wal letni będzie dla artysty oka­
zją do pokazania prac, które bę­
dą reprezentowały dzieła reali­
styczne w formie i socjalistycz­
ne w treści.

Piotr Kraafc



Od pewnego czasu daje się za­
uważyć w naszej literaturze 
wielkie zainteresowanie się Szek 
spirem. Coraz to dowiadujemy 
się, że inny z naszych znakomi­
tych pisarzy tłumaczy nieśmier­
telne dzieła angielskiego drama- 
topisarza. Przekłady te odkrywa 
ją coraz lepiej głębię myśli, za­
lety formy, ideologię wielkiego 
twórcy, który coraz więcej wy­
daje się przez to być bliższym 
naszej epoce.

Tl

Renesans Szekspira
Boleści serca, tysiączne wstrzą- jB-b-b-być? Albo albo albo albo al-

smenia, bowiem albatros
Których dziedzicem ciało! O tenj czy ^la umysłu czy dla umysłu

czy dla umysłu czy dla

Dowiedzieliśmy się, (a kto chce 
niech wierzy...), że arcydzieło 
Szekspira „Hamlet” przekłada­
ne jest obecnie przez Władysła­
wa Broniewskiego, Juliana Przy 
bosia, Tadeusza Peipera i Wie­
cha - WiecheckiegÄ. Udało się 
nam zdobyć fragmenty tych 
przekładów, podajemy wiec po­
niżej początek słynnego monolo 
gu Hamleta (akt III, scena 1), 
dla porównania poprzedzając wy 
łątki nowych tłumaczeń daw­
nym, klasycznym już przekła­
dem L. Ulricha (wedle wydania 
z roku 1895).

Przekład L. Ulricha. •
Być albo nie być, oto jest py­

tanie.
Czy dla umysłu szlachetniej 

jest cierpieć
Ciosy i strzały zawistnej fortu­

ny,
Niż broń uchwycić przeciw cier­

pień morzu,
Skończyć je walką? Umrzeć — 

spać — nic więcej! 
Powiedzieć, żeśmy snem mogli 

zakończyć

koniec
Któżby nie błagał pobożnie? 

Przekład Władysława Bro­
niewskiego.

Być czy nie być — ach, to jest 
pytanie!

Czy uginać się, jak każe los, 
czy zwycięskie wyprężyć swe 

ramię
i odeprzeć w walce każdy cios? 
Nie umierać, nie spać, towarzy­

sze!
Nam już serca nie ukoić snem! 
Ciało nie jest już więcej dzie­

dzicem!
Już ten koniec wybłagał nowy 

dzień!
Przekład Juliana Przybosia. 

Albo oto 
dla cierpieć 
i fortuny
niż uchwycić morzu 
je umrzeć? Spać nie 
żeśmy zakończyć 
serce
których! O 
któżby?

Przekład Tadeusza Peipera.

Niż broń Niżej Broń się niżej 
Broń Bronia

Umrzeć — spać — pać — ać — ć
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Hłaztywki iwiy&l&iBŁ
pod redakcją R. Miałko wskiego i Ni. Lubnaara 

1. KRZYŻÓWKA „Bisa”

lo

Znaczenie wyrazów pozio­
mych:

1. Skorupiak morski. 4. Utwór 
muzyczny numerowany według 
kolejności, którą zajmuje w twór 
czości kompozytora. 8. Kołeczek 
żelazny, zatykany w koniec osi, 
żeby koło nie spadało. 9. Zai­
mek. 10. Trądzik, choroba skór­
na. 12. Stuła noszona przez du­
chownych obrządku wschodnie­
go. 13. Wolanie na psa, aby 
przyniósł rzecz rzuconą. 15. Dzień 
15 marca, maja, czerwca, paź­
dziernika; dzień 13 innego mie­
siąca (u starożytnych Rzymian). 
17.* Rysa, pęknięcie, blizna. 20. 
Oddział żołnierzy. 22. Powie­
trze, stan pogody. 24. W mit. 
greckiej córka Zeusa, bogini zła 
i występku.. 25. Zbiorowisko 
drzew. 26. Gatunek małych psów. 
27. Strona ujemna człowieka al­
bo przedmiotu, usterka, skaza.

Znaczenie wyrazów piono­
wych:

1. Ród u Celtów' szkockich i 
irlandzkich. 2. Okres czasu. 
3. Imię żeńskie. 5. Przystań ok­
rętów. 6. Dopływ Sawy. 7. Żo­
na Abrahama, któremu w 90 
roku życia powiła syna Izaaka. 
11. Poezja opisowa. 12. Ryż po­
spolity. 14. Poemat liryczny. 
16. Starożytna nazwa Syrii. 17. 
Wielki obszar bezleśny i nieu- 
prawny, pokryty trawą. 18. Sa­
la uroczystych zebrań w uniwer 
sytecie. 19. W fizyce cecha wszy 
stkich ciał, objawiająca się ich 
bezwładnością. 21. Wykrzyknik. 
23. Pierwiastek chemiczny, pro­
mieniotwórczy.

2. REBUS OPISOWY 
Literę „r” narysuj do góry 

głową,
następnie znak równania i znów 

„r” prosto.
Zagadkę masz teraz całkiem re 

busową,
a jej rozwiązaniem — tylko 

jedno słowo.
3. KALAMBUR „ORZECHA” 
Wybitnej jednostki las 
To broń afrykańskich mas.
4. SZARADA - ORZESZEK 

„ESSEGO”
Raz-dwa każdy o dwa-trzecim, 
że to całe pędem leci.

Za prawidłowe rozwiązanie 
wszystkich powyższych zadań 
przeznaczamy 3 nagrody książ­
kowe do rozlosowania, a za co 
najmiej jedno — dwie nagrody 
pocieszenia. Rozwiązania nadsy­
łać prosimy w terminie dziesię­
ciodniowym pod adresem: Spół­
dzielnia Wydawniczo - Oświa­
towa „Czytelnik”, Dział Rozr. 
Umysł., Łódź 1, Piotrkow­
ska 96, pokój 253.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 1 „REJSÓW”

1. Ciągówka:
Poprzez świata rubieże Nowy 

Rok ku nam bieży. Wyrazy po­
mocnicze: 1. Poprzez. 2. Zło. 3. 
Oświata. 4. Akr. 5. Rubin. 6. Nie 
żyt. 7. Tren. 8. Nowikow. 9. Wy 
rok. 10. Kok. 11. Kuna. 12. A- 
ram. 13. Mp. 14. Pobieży.

2. Kalumbur:
Karoseria (karo seria).

3. Szaradka:
Ku-kuł-ka.

4. Zagadka:
Erato (era-to).

5. Rebusik:
Suszka (sus z„k”).

Za rozwiązanie wszystkich j 
zadań nagrody wylosowali:

1. Kroma Franc., Tczew, Mic- j 
kiewicza 18; 2. Czolba Józef,
Gdańsk, Al. Wojska Polskiego 
25 m. 2; 3. Skrzypska Jadwiga, 
Gdynia, Świętojańska 122 m. 13. 

Nagrody pocieszenia wylo­
sowali:

1. Smólska Władysława, Gd.- 
Wrzeszcz, Parkowa 3 m. 5 i 
2. Dobrzyńska Jadwiga, Gdynia. 
Świętojańska 76 m. 3.

Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzenie ich od 
biorą.
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powiedzieć żeśmy — - 
— — — tysiączne 1000 
O! Ten koniec!

0 ten koniec któżby nie błagał-? 
Przekład Wiecha.

Byt albo odbyt, frajerskie py­
tanko!

Czy facet w umysł szarpany ma 
cierpieć

pieskie niebieskie strzałki for- 
tuniaka,

czy je im w kąty postawić ro- 
dzinkie

1 w morde nakuć? Spać ci się
chce, ścierwo?

Łachudra! nagłym snem chciał 
by zakończyć

boleści piwskiem ochlanej wą­
troby!

cholerny dziedzic na koniec szar 
pany

tam i z powrotem w kiszonej 
kapuście!

Jak dowiadujemy się, prze­
kłady „Hamleta” ukażą się 
wkrótce nakładem jednej z naj­
większych naszych spółdzielni 
wydawniczych.

WITOLD ZECHENTER

Nowy budżet Trumana

o,

YsjyrT,

7
(oryginalna karykatura Williama Groppera, narysowana specjalnie dla prasy „Czy­

telnika")

r„aanami kaketand
. Jniezepsüta, bo nłeda 

wno przyjechała do 
Gdyni z dalekiej wsi, 

2»Staka pozornie skrom 
na i cicha, a jednocześnie taka 
zakłamana i obłudna, — mówiła 
urzędniczka w szpitalu, przeglą­
dając w mojej obecności karto­
tekę młodej położnicy, która kil­
ka dni temu zgłosiła się do Szpi

Dwa bieguny
tala gdyńskiego dla odbycia po­
rodu.

— Niech pani sobie wyobrazi, 
że podała fikcyjne nazwisko i 
imię, powodując się fałszywym 
wstydem, gdyż nie ma męża. Ad

ODPRYSKI
Chcesz poznać wartość pieniądza? Spróbuj pożyczyć 

od twoich przyjaciół.

XXX

Kto zadaje pytania w piątek, 
sobotę (przysłowie baskijskie).

bywa pochowany w

X X X

Bardzo miłe są długie samotne spacery — zwłaszcza, 
jeśli odbywają je ludzie, którzy nas nudzą.

X X

Takt jest to umiejętność 
tak, jak widzą sami siebie.

X X

X

określania innych ludzi

X

Mężczyzna, który przeżył długie lata w małżeństwie, 
nazbierał sobie stopniowo kolców na cierniową koronę. 
Cała sztuka polega na tym, żeby nauczyć się nosić ją na 
bakier.

X X X

Niektórzy ludzie mają przebłyski milczenia, 
czynią rozmowę z nimi czarującą.

które

X X X

Moda plażowa — wszystko wystawione 
za wyjątkiem oczu i nosa.

na słońce

X X X

Kawaler — mężczyzna, który może po obiedzie prze­
spać się na łóżku, nie zdejmując kapy.

X X X

Gdyby wszystkie nasze nieszczęścia złożyć na jeden 
stos, z którego każdy miałby wziąć równą część, większość 
ludzi niewątpliwie z przyjemnością zabrałaby z powrotem 
swoje własne. *

ministracja Szpitala musi później 
gdy chodzi o uregulowanie na­
leżności za pobyt w szpitalu, te 
sprawy prostować i wyjaśniać, 
co przysparza niemało kłopotu.

— Czy często zdarzają się po­
dobne wypadki z matkami nie­
ślubnymi? — pyta.

— Muszę stwierdzić — odpo­
wiada p. Krystyna — że kartoteki 
szpitalne rejestrują nieraz kiika 
takich wypadków, miesięcznie.

— Oczywiście usiłujemy wy­
tłumaczyć nieślubnym matkom, 
jak bardzo zmieniła się na ko­
rzyść ich sytuacja w naszym Pań 
stwie Ludowym. Tłumaczymy i 
perswadujemy kobietom, że dzie 
cko nieślubne korzysta z pełni 
praw zagwarantowanych mu 
przez Państwo. Informujemy ró 
wnież o pomocy, jaką młodej mat 
ce zapewniają instytucje Opieki 
Społecznej. Dziecko w Polsce 
Ludowej, otacza miłość całego 
społeczeństwa, które przez swe 
agendy czuwa, aby mu się nie 
stała żadna krzywda. Jednak 
nie wszystkie dziewczęta zdają 
sobie należycie sprawę z prze­
mian, jakie zaszły po wojnie w 
naszym kraju i w dalszym cią­
gu gnane strachem i wstydem 
narażają siebie i drugich na nie 
przyjemności.

*

Pochylona nad długim drew­
nianym stołem przy obróbce bur 
sztynu, drobna kobieta na dźwięk 
mego głosu prostuje plecy. Z gę­
stwy jasnych, rozrzuconych wło­
sów wyziera drobna twarzyczka 
dziewczęca. Błękitne oczy pat­
rzą na mnie jasnym, życzliwym 
spojrzeniem. Odwzajemniony u- 
śmiech rozchyla jej wargi. Po­
rozumienie zawarte!

— Biorę kawałek bursztynu i 
poleruję go z różnych stron na 
maszynie — wtajemnicza mnie 
chętnie w arkan a swojej pracy.

— Jak dawno pracuje pani w 
fabryce? — pytam, zjednana jej 
starannością i uprzejmością.

— Pracuję tu około trzech latJ 
Mam na utrzymaniu matkę i ma 
lego synka — zwierza się sympa 
tyczna blondynka.

— A ojciec nie pracuje? — py 
tam zaciekawiona.

— Nie mam męża. Ojca mego 
synka, który jest pijakiem i cz*o 
wiekiem bezwartościowym, nie 
chcę znać. Sama wychowam swe 
dziecko, w czym dopomoże mi

nasze Państwo — mówi dzielna 
mateczka. — Już za dwa miesią­
ce oddam małego do żłóbka, bo, 
chwilowo trochę słabuje.

— Może gpotkamy się jeszcze 
— mówię na pożegnanie — to 
opowie mi pani o, dalszych lo­
sach swego Jędrusia.

*
— Pani doktór, czy to nic groź 

nego dla małego? — pyta młoda 
wieśniaczka, ordynującą lekarkę 
z wędrującego szpitala, który za 
witał do dalekiej wsi kaszub­
skiej.

— Przeziębienie, które szybko 
minie — mówi lekarka po kon­
sultacji, zapisując lekarstwo. — 

— Gdzie pracuje mąż? — inda­
guje matkę asystentka wypisu­
jąc kartę zgłoszeniową.

— Nie mama męża, pracuję w 
państwowym majątku rolnym i 
sama wychowuję dziecko — mó 
wi śmiało młoda kobieta, ubiera 
jąc chłopczyka.

— Bardzo dobrze, że pani tak 
dba o synka, — mówi z prawdzi 
wą sympatią lekarka.

Problem matek nieślubnych nie 
istnieje w naszej rzeczywistości 
dla kobiet, które kochają dzieci 
i nie boją się odpowiedzialności 
za życie. (jota)

TKarik lila telnittj cza y
NOWY ZNACZEK POLSKI 
Poczta Polska wydała w koń­

cu grudnia ub. roku nowy zna­
czek pocztowy dla uczczenia ro­
ku mickiewiczowskiego. Znaczek 
wartości 15 złotych, koloru ciem 
no - fioletowego przedstawi» 
Mickiewicza i Puszkina.
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UŚMIECH FILATELISTY
U spekulanta.
— Proszę pana, ile kosztuje ta 

seria?
— 1.500 złotych.
— Co? Łaszkiewicz podaje tyl­

ko 750 złotych!
— O, to zmienia postać rzeczy! 

Widzę, że pan zna się na znacz­
kach.

(Filatelista Polski)
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ęmiaji auamn:

„Ząb Rekina” — konstabl krzy­
czy —

sławny statek przemytniczy! 
s zyinaj! Stój! — woła z daleka, 

ale Oiaf nań nie czekał

„Całą naprzód”! — wrzasnął 
złodziej

i już z portu „Ząb” wychodzi. 
Stanął sternik Tom przy sterze, 
łajba kurs na biegun bierzel

A z nabrzeża konstabl patrzy, 
podstęp bandy już odgadłszy! 
Tak, to oni! Wszyscy biali!
Ale szpetnie mnie nabrali!!!

Nieskończona jednak sprawa! 
Wkrótce zacznie się obława: 
Konstabl do rozgłośni śpieszy 
nadać Morsem tekst depeszy. 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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